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bedzie dotyczyła przestępstw popelnionych do dnia 5 lutego 1947 r. 


>- Aktem łaski będ 


lą objęci: 


Skazani za przewinienia polityczne 
Wszyscy Polacy zagranicą 
Pozostający jeszcze w podziemiu 
Niektórzy przestępcy kryminalni 


„Mogę już dziś powiedzieć, że projekt 
amnestii, jaki Rząd przedłoży Sejmowi będzie 
dość szeroki. Będzie to amnestia nie tylko dla 
tych, którzy zostali skazani wyrokami sądowy. 
mi i odsiadują kary w więzieniu, ale i dla 
tych, którzy są na wolności, ale ze względu na 
te czy inne przestępstwa wobec państwa pozo- 
stają w podziemiu. O tym jak wielu otumanio- 
nych dotąd ludzi pragnie rozpocząć legalne, 
twórcze życie — świadczą wielkie ilości listów- 
- anonimów, nadsyłanych przez: ludzi podziemiu, 
a zawierających obok życzeń bowodzenia w pra- 
cy dla nowych władz państwowych, prośby 
o umożliwienie im wyjścia - %- podziemia. 


Projekt rządowy amnestii przewiduje rów- 
nież umoż.iwienie powrotu do kraja tym wszyst 
kim, ktorzy bądź za granicą popełnili przestębe 
stwa przeciw Polsce, bądź też ukryli się tam 
przed” odpówiedzialnością. Również. dla skaza- 
nych za pewne przestępstwa kryminalne: projekt 
rządowy przewiduje łaskę. 


„Projekt rządowy przewiduje łaskę za 
przestępstwa, popełnione do dnia- 5: lutego 
1047 toku, 


„Jeśli chodzi o osoby przebywające za 
granicą — amnestia obejmować będzie * tylko 


obywateli polskich. 


Str. 2 


3 


Od kiiku tygodni wychodzi w Niemczech 
w strefie okupaci.  amerry«ańskiej nowy 
tygcdnik „Kronika”, W podtytule czytamy 
„Meza.cżny tygodnik domokratyczny::. Ty- 
tul, jak widzimy, bardzo obiecujący—treść 
jednak niewie.c odbiega od i::nych pisemek 
znajdujących się pod auspicjami „londyń- 
sk.mi", Można nawet poznać pióro niektó- 
rych niezbyl sławnej pamięci autorów, któ- 
rzy cbecnie już nie podpisują się nawet 
swym używanym poprzednio kryptonimem. 


Tygodnik poświeca dużo miejsca zagad- 
nieniom poityki zagranicznej, pisze o kra- 
ju, zajmuje się też sprawą DP-isów. 


„Na 3-ej str. znajdujemy artykuł. pod ty- 
tulem „Probiem „pracy; poświęcony tej 
właśnie sprawie (..rcnika Nr 3 z 19 stycz- 
nia 1947 r.). 


Na samym wstępie czytamy: 


„Stałą, a dotąd nie rozwiązaną troską 
szerokich mas uchodźczych i ich przed- 
sławicieistwa w Niemczech jest zagad- 
nien.e pracy. 


W 'obeenej chwili staje się ono tym 
p.aniejsze, że zbiiżamy się do dnia, w 
którym ust.nie dotychczasowa . pomoc 
UNRRA, a ponad'o — cokoiwek sądzić 
o trudnościach w sytuacji międzynaro- 
dowej — świat, a z nim także i nasza 
część Europy, zdąża raczej do słabi'i- 
zowania i uperząd!: vanin stosunków 
gospodarczych". 


Jaka szkoda, nieprawda, że po tylu lla- 
tach krwawej zawieruchy, „świat, a z nim 
także i nasza część Eurony, zdąża raczej 
do stabiizow'ania i uporzadkowania stosun- 
ków gospodarczych“? Nawet na „trudno- 
Ści w syluacji międzynarodowej“ niewiele 
można liczyć! 


Jak na. „tyścdnik demo':ratyczny* co- 
najmniej dziwne ustosunkowanie się do 
Sprawy pokoju, tak bardzo upragniomegó 
przez miiony sudzi. 


W. dalszym»ciągu artykulu autcr podkre- 
sla, „że istotnym elementem (stabilizowania 
i uporządkewania - stosunków gospodar- 
czych — dop. nasz). jest: 


„Ich istotnym elementem jest pro- 
blem zapewnienia ludziom pracy. Wie- 
lotysięczne masy uchodźcze nie mogą 
w tej sprawie podlegać innym regułom. 
niż ludność tubycza i w żadnym wy- 
padku nie moqą one znajdować się na 
uboczu tych procesów, które nieuchrón- 
nie nastąpią. 


A więc pracować trzeba, ate skąd i gdzie 
tę pracę znależć? Bo jak sam autor przy- 
zna je: 


L 


„Dotychczasowe próby pianowego za- 
jęcia pracą nie daly wśród uchodźców 
zadawalających rezultatów. Tyiko część 


uchodźców  po.skich  znatazla zajęcie 
bądź w. kompeniach  wzrtowniczych, 
bądź — w niewie:iu wyjątkach — od- 


działach Armii Sprzymierzonych, a w 
jeszcze mniejszym stopniu drogą samo- 
dzielnej inicjatywy. Pierwsze dwie dro- 
gi nie stwarzaja w żadnym wypādku 

perspoklywy stałego zajęcia i posiadają 
charakter wybitnie przejściowy, chociaż 

na pewno żabezpieczajacy byt — jak w 
wypadku kompanii  wartewniczych — 
* nawet na dłuższy okres czasu“. 


By'e węc narazie zahaczyć się? a jakaż 
przyszłość czeka tych chlopców polskich, 
którzy zamiast się uczyć czy pracować w 
wybranym zawodzie, mają tak dlugo jak 
będą potrzebni, pilnować niemieckich jeń- 
ców wojennych»? 


Przecież autor artykułu dobrze sobie 
zdaje sprawę z tego że praca w kompanii 
wartowniczej nic, ate to absoułnie nic pol- 
skiemu DP nie daje. 


| Ale i bez iego autor ma niemało kłopo- 
tów, bo: | 


„Prędzej czy później, a istnieją pod- 
stawy dó twierdzenia, że już w bieżą- 
cym roku — staniemy wszyscy wobec 
konieczności zdobywania pracy. W tym 
roku miną dwa lata od chwili zakończe- 
nia wojny. nie ma więc żadnego powo- 
du. aby zarówno najbardziej zaslużeni, 
jak i najwięcej pokrzywdzeni mieli w 
łaszym ciąeu, jak gdyby bez końca, 
korzystać z dobrodzie'stw publicznej po- 
mocy, a jest czas, aby wszyscy zaczęli 
zarabiać własnymi rękoma na chieb CO- 
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dzienny. Taki jest odwieczny porządek 
rzeczy“. i 


Teraz dochodzimy do sedna rzeczy: 


„Powstaje więc pytanie, w jaki sposób 
zdobyć pracę i zasobek w obecnej sytu- 
acji? 

Za podstawę planów w tej sprawie 
trzeba wziąć nie nasze pobożne życze- 
nia i nadzieje, które mogą ziścić się do- 
piero po upływie jakiegoś dłuższego 
okresu, ale dzisiaj obowiązujące nas 
warunki". | 


Były więc ohiecanki, a wiadomo, że o- 
biecanka — cecanka, a decydują „dzisiaj 
obowiązujące nas warunki“: 


„Polegają one na tym, że przebywa- 
my gromadnie w Niemczech, a nicza- 
leżnie od naszego wpływu przygołowy- 
wane są równocześnie projekiy  pfze- 
siealenia nas bądź do innych krajów 
Europy, bądź za ocean“. : 


W tym miejscu autor wreszcie podaje 
gorzką prawdę — trzeba pracować u Niem- 
ca i na Niemca: 

„Trudno określić, jak dlugo może po- 
trwać rea.izacja tych osielnich projek- 
tów i dlatego należy zastanowić się, co 
trzeba uczynić w okresie naszego tym- 
czasowego pobytu w Niemczech“, 


W datszym ciągu artykułu podanych jest 
dużo rad. Że „należy obiiczyć skąlę na- 
szych możliwości“, że „decydującą i kiero- 
wniczą roię odegrać muszą Związki Zawo- 
dowe", że należy zorganizować posiada- 
jących kwaifikacje, a zarejesirować masę 
niekwa.ifikowąną, „aby w sposób celowy 
przystapić szybko do określonych zadań 
i pracy'. 


Radosna twórczość polskich DPI == 
gdzie? — w Niemczech! dla kogo? — dla 
Niemców! 
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o pracy dla DP 


Bo jak sam autor przyznaje: szkolenie, to 


„jedna część programu, który powi- 
nien być wykonany. 

Druga cześć to tworzenie warsztatów 
pracy“. 


A wlaśnie z tą drugą częścią są kłopo- 
ty. Czytamy bowiem daiej: 


„Problem ten nie jest prosty wobec 
panującego w Niemczech zastoju gos- 
podarczego z jednej strony i z drugiej 
obowiązujących w stosunku do rzeszy 
uchodźtwa ograniczeń w dziedzinie za- 
kładania samodzie:inych warsztatów pra- 
CY... € z; 


Istnieją więc : „ograniczenia w dziedzinie 
zakładania warsztatów pracy". 

Logicznie inyś.ący człowiek wywmniosko- 
walby, że nie ma sensu szkonć ludzi, przy- 
gotowywać ich do pracy w okreśionym za- 
wodzie, ba, „rozwinąć akcję pod powszech- 
nym haslem: „każdy Porak w Niemczech 
wykwa.ifikcwanym fachowcem“ — jeśii 
władze ał:anckic nie zgadzają się na samo- 
dzieną pracę Poiaków w Niemczech. 

Autor zmuszony jest przyznać, że wobec 
„krępujących naszą inicjatywę: przepi- 
SÓW"... ,, nikt z nas nie móże założyć ani 
skiopu, ani warsztatu. ani fabryki..* ale me 
przestaje tudzić swoich  czyie.mików, że 
czynniki alianc«kje wreszcie same rozmyśią 
się. Nie przeszkadza mu to jednak radzić 
specjasstom handiowym, by... 


..„zbadali dokladnie ten rynek, posia- 
dający przecież bardzo szeroki zasięg 
" już chociażby ze wzgiędu na liczbę lu- 
dności Niemiec..." 


. zajęli się obslugiwaniem niemieckiej kli- 
enteli, która chyba ze znanej miłości do 
Pcraków będzie v'łaśnie u Potaków, a nie u 
Niemców  kupcwać. 

Już przed rokiem „ukazywały się w ty- 
artykuly: p.  Twardzka, i 
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Strajki głodowe Polaków  |wytworzoną sytuację ponoszą mini: 


w obozach repofriacyjny ch 


W ostatnich dniach zakończył się 
strajk głodowy 380 żołnierzy pol- 
skich I ich rodzin w obozie repatria 
cyjnym Nr 9 w Fairfield pod Glas- 
gow, który nie jest odosobniony. 
Jest to trzeci już z kolei strajk gło 
dowy żołnierzy polskich, wywołany 
wie.okroinym odtaczaniem terminu 
powrotu do kraju. Z tych samych 
powodów strajkowali również żoł- 
nym Witty Bush w Południowej 
nierze polscy w obozie repatriacyj- 
Waiil. | 

Obóz w Falrfield nie jest przy- 
stosowany do pomieszczeń kobiet i 
dzieci. Zaznaczyć należy, że prze- 
bywa w nim m. in. 196 kobiet, w 
tym 50 w odmiennvm stanie i 44 
dzieci i niemowląt. Repatrianci mie 
szkają w barakach blaszanych, o 
betonowej podłodze. Urządzenia sa 
nitarne niedostateczne. Przebywają 
cy w obozie skarżą się na zacho- 
wanie kilku oficerów i żołnierzy 
brytyjskich, które jest. więcej niż 
nieżyczliwe, a stosunek jeńców nie- 
mieckich pracujących w kuchni, 
wręcz wyzywający. W obozie brak 
gorącej wody, aby umyć się, należy 
przejść z baraku do umywalni 100 
metrów. W barakach jest stale zim 
no, matki nie mają możności wy- 
kąpać dzieci, ani uprać bielizny. 

Zapytany w sprawie strajku gło- 
dowego żołnierzy poiskich w Fair- 
field. rzecznik Fareign Office, o- 
świadczył, że odpowiedzialność za 


Office powiedział, 


sterstwa wojny i transportu. 


ANDERSOWCY 
odpowiadają przed sądem 
brytyjskim za szykanowanie 

polskiego oficera 


Kilka tygodni temu oiicer polski, 4 


Eugeniusz .Żytomirski został aresz- 
towany przez żandarmerię gen. An 
dersa i csadzony w więzieniu Woj- 
skowym polskim. Przyczyną aresz- 


towania była odmowa wykonania | 


rozkazu, wydanego przez dowódz 
two II Korpusu. Żytomirski uważał 


gdzie to radził on polskim DP zająć się wy- 
robem zabawek, koszyków, bo na tego To. 
dzaju artykuły jest popyt na rynku nie- 
mieckim. 


Widocznie od tego czasu nikt z „wo- 
dzów“ emigracji w Niemczech nic nowe- 
go nie wymyśiił, bo oito co czytamy: 


„Możnaby zatym pójść tu w kierunku 
zaspokajania rynku niemieckiego w różne 
wyrcby zdobnicze. Pusty jest zupełnie 
rynek zabawkarski. Istnieją liczne luki w 
artykulach stosunkowo łatwego do wy- 
produkowania `a codziennego i masowe- 
go użytku”... 


Ale przecież z tym struganiem zabawek 
dla niemieckich dzieci jest to samo co z 
każdym innym towarem — trzeba mieć 
warsziat i skiep. 

Autor zaś dziwnym trafem zapomina © 
wspomnianych wyżej ograniczeniach w za- 
kładzniu semcdzie:nych warsztatów pracy. 

Jeśii odrzucić całą bawelnę, w jaką au- 
tor owija smutną dia po:skich DP prawdę 
o ich tragicznvm położeniu, to sytuacja 
sprowadza się do tego, że nadziei na prace 
nie ma. 

$ 


Dla nas, ludzi w kraju, upadlające dla Po- 
laka ubieganie się o prawo do pracy u 
Niemca i na Niemca jest tak potworne, że 
aż nie do wiaty. 


„Nikt nigdzie nie da nam chieba za 
darmo i nikt nie będzie słuchał naszych 
opowiadań o zasługach z przeszłości. 
Ta prawda obowiazuje zarówno w kra- 
ju, jak © poza jego granicami...“ 


iz lego wyciąta wniosen: trzeba się wziąść 
za robotę tu w Niemczech. 

O.brzymia większość Poiaków z Niemiec 
znalazła już drogę powrotu do Ojczyzny, 
ci, którzy jeszcze nie wrócili, stanęii wobec 
zagadnienia: wrócić zaraz lub ubiegać się 


o prawo pearobkowania u Niemca. 


W ANGLII ` 


aresztowanie go za bezprawną szy. 
kanę i rozpoczął w więzieniu gło- 
dówkę na znak protestu przeciwko 
nieuzasadnionemu aresztowaniu go. 
Żandarmeria Andersa, pragnąc za- 
tuszówać sprawę, umieściła Żyto- 
mirskiego w szpitalu dla umysłowo- 
chorych. 


Konsul polski w Londynie skiero- 
wał do sądu brytyjskiego skargę, w 
której stwierdza, że aresztowanie 
Żytomirskiego stanowi naruszenie 
zasady „habeas corpus'. Koła, któ- 
re aresztowaly Żytomirskiego, nie 
mają bowiem prawa wydawania 
nakazów aresztowania. 


Sprawa wzbudziła ww Londynie 
zrozumiale zainteresowanie. 


Uświedczenie Foreign Ciiice w sprawie 
uminesiii w Polsce 


zapowiedzianą w 
rzecznik Foreign 
że rząd brytyj- 
ski z zadowoieniem wita  oświad- 
czenie prezydenta Bieruła w spra- 
wie amnestii, którą uważa za zado- 
walającą i szeroko pojętą. Rząd 
brytyjski ma nadzieję, że ogłosze- 
nie wiadomości o amnestii wpłynie 
na Polaków w W. Brytanii w spo- 
sób „zachęcajzcy do powrotu. 


GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ 


Agencja Reutera donosi, iż prasa 
brytyjska, powołując się na opinię 


Komenńtując 
Polsce amnestię, 


kół miarodajnych. stwierdza, że am-. 
nestia rządu polskiego została przy:| autor podkreśla 
jęta z zadowoleniem w. brytyjskich | 


kołach oficjalnych. Warunki amne- 
stii uważane są za wspaniałomyślne 
i zadowalające; przypuszcza się, że 
przyczynią się one do ułatwienia po- 
wrotu do kraju wielu Polakom znaj- 
dującym się za granicą. 

„Manchester Guardian* w za- 
mieszczonym dziś artykule wstęp- 
nym, stwierdza, że rządy W. Bry- 
tanii i Stanów Zjedn. oceniają rze- 
czawo przyszłość nowego rządu pol- 
skiego. 

Dziennik podkreśla wielkie zna- 
czenie ustawy o amnestii w Polsce 
i stwierdza, że rząd polski reprezen- 
tuje politykę pojednania. Poza tym 
osiągnięcia rządu 
w odbudowie państwa, 


_ku'turzlnych, które 


tdo polskich granic zachodnich. Jak — zda- 
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Korespondent PAP, zwrócił się do prze- 
woarizacego komisji spraw zagranicznych 
irancus..:j Izby Depuicwanych, „Marcela 
Cachin z prośbą o odpowiedź na kilka po- 
sawicnych mu pytań. 

Pytanie: Czy zdzniem Pana Przewodni- 
czącego na.eżałoby życzyć sobie zbiiżenia | 
pomiędzy Francią i P<lską i czy żać l 

| 


francuska stwarza takie możl.wości <w 
przededniu rokowań mcskiews«ich? 

QJpowiedz: W moim przesozaniu nie ma 
emi jednej kwestii, kióra by dzieła nasze 
kraje i nie ma niczego coby mogło s.anąć 
na przeszkodzie doskonałej wsróipracy 
między Po.ską r Francia, których cdwiecz 
na tradycyjna przyjażń znajduje głęboti 
oddźwięk w naszych sercach. s 

Wedlug mego przeświadczenia, to.co się 
nezywa różnicą między vanem francuskin. 
i po.skim w Sprawie Niemiec. przeciwsta- 
wienia Niemiec federacyjnych Niemcom je 
dneliym jest o wiele mniei ważne niż de 
nokratyzacja, denazifikacja i rczbrojenie 
Niemiec, nodstawcwe warunki beznpieczeń- 
Gtwa naszyci obu kraiów, jak również słu- 
zne’ odszkodowanie — konieczny warunek 
ich odbudowy. 

Oio gaturalne w przededniu rokowań 
moskiewskich warunki zbiiżenia Francji i 
Poiski zainteresowanych w, tym, aby u- 
trzymać sąsiadujące z nimi Niemcy w ry- 
zach pnsoju i w ramach współdziałania 
wszystkich naszych sojuszników. 

Pytonie: Po.ski minister. 6praw zagra- 
nicznych, Modzelewsni, wyraził w wywia- 
dzie, udzielonym os!atnió prasie francuskiej 
prześcnanie o pożytku przystosowania pak 
bu przyjaźni i sojuszu, który Francię i Pol 
skę lączy oa roku 1921 do nowych warm- 


ków his.orycznych. — Jakie jest zdanie 
Pańskie w tym wz”'iędzie? 
Cdpowiedź: Byioby to rzeczą najzupeł- 


niej norma.ną. Sojusz 20-ietni łączy nas ze 
Związkiem Redzieckim, a n obecne: chwi- 
li przygotowuje się traktat z Wielką Bry- 
tanią. 

Nowy pakt polsko - francuski łączył by 
się doskonale w systemie ukladu  bezpie- 
czeństwa”ł wzmecniity jedność wszystkich 
peństw derzokrątygzaych. i ba, 

Pytanie: Skoro Francię i Po'skę łączył 
sojusz pod rządaini Beska i Bonnela, czyż 
nie jest oczywiste. że tym bardziej powi- 
nien lączyć obie masze demokracje układ 
przystosowany do. nowych warunków? 

Odpowiedź: Obok bardzo  isto.nych 
względów politycznych, gospodarczych i 
za tym  przemawia'ą, 
my, Francuzi mamy wiele do nauczenia cię 
od demokracji polskiej w dzie'e budowania 
demokratycznej jedności, w dzieie, w któ- 
rym nas wyprzedziła 

„Pytanie: Minister Modzelewski wyraził 
rownież gotowość 'Poiski poparcia żądań 
frańcashich w sprawie Saary i węgła Ruh- 
ry przy wza:emności Francji w “stosunku 


popa 
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niem Pańskim — Francja przyjmie ten 
purkt widzenia? 


10 lutego 1947 r. w Paryżu 
podpisano trak'aty pokojowe 
z b. sałeliłami INiemiec 
W imieniu Poiski traktaty 
podpisał Min. Spraw Zagr. 
Zygmunt Modzelewski. 


W dniu 10 lutego 1347 r. w Pa- 
ryżu nastąpiło podpisanie trakta- 
tów pokojowych z byłymi satelita 
mi Niemiec: Włochami Węgrami, 
Rumunią, Bułgarią i Finlandią. Pod 
pisanie .trakiatów odbyło się wg. 
wsze.kich ceremonii w pałacu fran- 
czskiego Ministerstwa Spraw Za- 


-granicznych w Paryżu na Quai 


d'Orsay. | 

Ze strony pięciu mocarstw koiej- 
no podpisy złożyli: * przedstawicie!e 
ZSRR Bosomałow; USA Jafferson 
Catferv. Wie.kiej Brytani: Duif Coo 
per Chin — Tsien-Tai, Francji — 
Bideault. | 

Na traktacie pokojowym z Wło 
chami w imieniu Polski złożył pod. 
pis Min. Spraw Zagranicznych, 


Zygmunt Modzelewski, 


Odpowiedź: O'brzymia większość -narodu ; nych Posce. Nie. ma takiego odłamu opinii 


fiancuskiego, przywiązana do ideałów de-| lian Lshiej, 


ksory vy mógł się jej doma- 


okracji, nie mogłaby zrozumieć faktu od-; gać, nie wywołując nazychmiast powszech- 


dania Niemcom arsenału agresji, 


odbudo- | nego potępienia na myśl, że ziemie te mia- 


wania w obecnej chwili Niemiec zdosnych | łyby powrócić do Prus. Co się tyczy na- 


do napaści. 


szych żądań w siosunku „do Saary, które 
Dia Francji nie istnieje kwestia jakiej- | były dyskutowane z przedstawicie.ami ro- 


kclwiek rewizji granic zachcdnich, przyzna- | batników tego kraju i Ruhry, to sądzę, że 


Korpus Dyplomatyczny w 


| -u prezydenta Bieruta 


W następnym dniu po wyborze Prezy- 
denta R. P. członkowie Korpusu. Dyplorna- 
tycznego, akredytowanego przy Rządzie 
Polssuim przybyli do Be.wederu, by złożyć 
życzenia głowie Państwa. 

Przed pałac Bełwederu zajeżdżają limu- 
zyny dypiemałów. 

Na dziedzińcu kompania honorowa W.P. 
prezentuje broń 


pst" 


Przybyli zbierają 


W drugim rzędzie stoją radcy i sekreta- 


rze oraz attache vojskowi. , 


Oo godz. 13.10 poprzedzary  nrzez dyr. 


protokółu dyp:omatycznego Gubrynowicza 
wchcedzi na sełę Prezydent R. P. — Bole- 
sław Bierut. . Prezydentowi 
premier, minister i wiceminister MSZ, pod- 


towarzyszy: 


W pierwszym rzędzie stoją ambasadoro- 
wie USA- (Biiss Lane), ZSRR (Lebiedew), 
W. Brytanii (Cavendish Bentick), Rumunii 
(Raicin), Jugosławii (Pribiceric), posłowie 
— (Czechosłowacji Hejret, Szwecji Vest- 
ring, Finlandii Jarnefeld, Norwegii Danie.- 
sen, Holandii Falss, Szwajcarii Ganz, Da- 


Ta 
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nii Manrad Saen Bułgaril  Tagaroif, 
Hiszpańii Sanchez Arcas, charge d'affaires 
— Francji de Beausse, Chin Pao Yodd, We- 
gier Forstner,, Turcji Gork, . Argentyny 
Maffei, Włoch Soarbi, Belgii Graeife, Egip- 
tu Ismail, oraz przedstawiciel polityczny 
Austrii Engerth. 


POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI 


do Polaków w kraju i zagranicą 


Poiski Związek. Zachodni, jako wykład- robku materiainego kultury polskiej, skie- 


nik pilskiej opinii społecznej w sprawach 
polsko - niemieckich, opinii narodu, który 
wskutek ostatniej wojny światowej, wy- 
wolnej przez Niemcy, utracił 6 milionów 
swych synów i poniósł ogromne straty ma 
terialne, stwierdza, że: | 

NARÓD POLSKI Z UCZUCIEM. NAJ- 
GŁĘSZEGO ZADOWOLENIA PRZYJĄŁ 
DO WIADOMOŚCI MEMORANDUM 
RZĄDU POLSKIEGO W- SPRAWIE TRAK 
TATU POKOJOWEGO Z NIEMCAMI. 

Naród Polski wyraża przekonanię, że 
wye.iminowanie  niebezpieczeństwa i no- 
wych agresji niemieckich i zapewnienie ła 
du, pokoju i bezpieczeństwa wszystkim 
narodom pokój milującym winno opierać 
sie o utch:vały konfer-ncji w. Poczdamie. 

aród Polski w trosce o własną suwe- 
renność i pokój w świecie uważa za nie- 
zbędne: | r 

— całkowite materialne i moralne roz- 
brojenie, denazifikację, wprowadzenie sta- 
łej kontroli nad wszystkimi dziedzinami 
życia Niemiec przez narody miłujące po 
kój, 

— oparcie ustroju, Nietniec o 
prawdziwie demokratyczne, 

— zakaz. wszeikiej dziaia'ności positycz- 
nej, gospodarczej, propagandowej .i spo 
łecznej, idącej w kierunku  jakiejkciwiek 
rewizji zasad- i postanowień  usta:onych 3 
przyjętych na konferencji pokojowej, 

— ukaranie zbrodniarzy wojennych i 


zasady 


zdrajców, którzy w okresie ostatniej woj- | 


ny Światowei działali na szkodę narodów. 
miłujących pokój, 

udział Polski i wszystkich sąsiadów Nie 
miec w kontroli nad wykonzniem traktatu 
pokojowego przez Niemców, | 

— niedopuszczenie do podniesienia. życia 
gosrodarczego Niemiec przed wyleczeniem 
ran, zadanych narodom, które padły ofiara 
agresji niemieckiej. 


rować musi caiy wysiłek — na odbudowę 
życia gospodarczego, Społecznego i ku.tu 
ra.nego oraz podniesienia życiowej stopy 
do poziomu innych państw europejskich 
Za poniesione straty i szkody materia.ne 
winna otrzymać P: lska: 

-- odszkodowania, odpowiadające ogra- 
mowi zniszczeń tak z niemieckiego: rema- 
nentu dóbr gospodarczych, jak i produkcji 
bieżące j, 

— zagwarantowanie dogodnej dia Polski 
wymiany gospodarczej z Niemcami, 

— zwrot dorobku materia'nego” kultury 
polskiej, żagrabionego przez Niemców na 
ziemiach po:skich, 

Warszawa, Zniszczona systematycznie i 
po bestialsku przez Niemców, winna sta- 
nowić d'a Świata symbol zbrodni przeciw 
pokojowi, a- dia narodu niemieckiego — 
memento. Ty.ko N;seincy, wychowane ja- 
ko naród demokratyczny i pokojowy, tno- 
gą się stać nowym czynnikiem ładu i-po- 
rządku w Świecie, 

Rząd Poiski, proponując w Memorandum | 
z dn. 27:1.1947 r., podpisanie traktatu wi 
sprawie Niemiec w ruinach Warszawy, po- 
siada pelne poparcie moralie Narodu Pol- 
skiego. 

Od całego Świata i reprezentujących ga| 
czynników politycznych na 
Moskiewskiej, Polska oczekuje, że traktat 
z Niemcami będzie podpisany w Stolicy 
Polski, która pierwsza padła oiiarą agresji 
hit'erowskiej. 

Ażeby dać temu wyraz, Polski Zwiazek 
Zachodni wzywa wszystkie : ośrodki vol- 


swej woi w [formie rezo'ucji i podpisów 
Rezo'ucje z listami 
przesłać na adres: 
Zarząd Główny Pei kiego ‘Zwiazku Za: 
chodniego, Poznań, ut Chcłmońskiega 2 
do dnia 10 marta 1947 r. 


podpisów należy 


Naród Polski zniszczony przez inwazję Warszawa— Poznań. d. 27 stycznia 1947 r. 
niemiecką gospodarczo: | pozbawiony da. 3 


skiego życia narodowego do wyrażenia 


"BOLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI 


Wywiad z M. C:chin przewodniczącym Kom sii spraw zasran'cznych francuskiej Izby Deputowanych 


nasi przyjaciele nosscy również im Sprzy- 


Jają. , 
Trzeba wierzyć — zakończył Cachin — 
że oczywista zbieżność inferesów obu na- 


szych krajów wpłynie na decyzję u czyn- 


ników decydujących w kierunku najsku- 


teczniejszej obrony tych interesów. 


Belwederze 


się w Sai Pompejań- sekretarz stanu -w Prezydium Rady Mini- 
"trów, min. pełnomccny MSZ (O.szews«i, 


oraz szelowie koncelarii cywilnej i wojsxo= 
wej. 


PRZEMOWIENIE DZIEKANA 
KORPUSU DYPLOMATYCZNEGO 


Dziekan korpusu dypiomatycznego am 
basadcr €SRR Lebiediew, wygłasza nasię- 
pujące przemówienie: | 

„Panie Prezydencie! 

W imieniu korpusu dyp!omatycznego, a: 
kredytowanego w Warszawie, i mvim wła- 
snym, mam zaszczyt złożyć Panu powin- 
szowania z okazji obloru Jego na Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, oraz życzenia 
wszelkich pomyślności na tym nowym wy- 
sokim stanowisku. 

Równocześnie w osobie Pana  winszuję 
bohaterskiemu narodowi poiskiemu zamke. 
nięcia przejściowego okresu podłtycznego 
w jego historii, który zakończył się tak 
zgodnym wyrażeniem wch narodu, oraz 
tak widocznym zjednoczeniem pod hasiem 
walki o pokój, o triumf demokracji, o siłę, 
wolnosć i. niepodegłość ojczystego kraju. 
Decyzją tą naród polski zapewnił sobie 
dzieło szvbkiej odbudowy swojej ojczyzny, 
rozkwitu jej kultury i nauki, wzrostu żej 
potęgi. 

Jestem przekonany, Panie Prezydencie, 
że zarówno Pan, jak i powołany przez r'e- 
go Rząd Poiski, znajdzie pełne poporcie ze 
stronv postępowych sił całego Świata dla 
szlachetnego dzieła, mającego za cel 
wszechstronny rozwój materialny i *ducho- 
wy sił narodu poiskiego, podniesienie jego 
dobrobytu oraz przyiaźń i wzajemne zro- 
zumienie ze wszystkimi demokratycznymi 
krajami świata. 

W imieniu własnym i w imieniu mojej 
wie:kiej ojczyzny składam -Panu, Panie 
Prezydencie, a w jego osobie również na- 
rodaw, polskiemu, Życzenał z okazii osta- 
tecznego  usianowienia demokratycznego 
ustroju w Polsce. Jest to dowodem, że o- 
fiary jakie naród po'ski poniósł w walce 
przeciw agresji niemieckiej, orez przesiw 
własnej reakcii, nie poszły na marne. Na- 
ród polski zakończył wojnę pelnym zwy- 
cięstwem nad zewnetrznymi i wewnętrzny» 
mi swymi wrogami, 


Winsz.ję bratniemu narodowi polskiemu 
tego wieskiego zwycięstwa. Żyszę Panu, 
Panie Prezydencie, szczęścia osobistego 
oraz wszelkich sukcesów w dalszej pracy". 


ODOWIEDŹ 
PREZYDENTA, RZECZYPOSPOLITEJ 


Dziękując za złożone życzenia, Prezys 
dent Wzezzypospolite; Bierut odpowiedział: 

„Panie Arsbasadorze! , 

Panowie Ambasadorowie i Ministrowie! 


Dziękuję Panom za życzenia, złożone za- 
tównvo minie usobiście, jak i całemu naro- 
dowi po.skiemu. 

Jesteśmy obecnie Świadkami zamknięcia 
przejściawego okresu w historii Polski, 
który nastąpił w czasie najc.ięższej wald, 
jaką narodowi poiskiemu przyszlo stoczyć 
w obronie swego istnienia. ; 


Jak Pan słusznie podniósł, Panie Amba- 
sadorze, naród polski wyszedł z tej walki 


Konierencji| Zwycięsko. Polska myśl polityczna znaia- 


zła obecnie kierunek zgodny z interesem 
narodu i państwa 


Pragnę zapewnić Panów, że R2zeczpospo= 
lita Polska nie pominie żadnej sposobności, 
aby dla utrwwa'enta sprawiedliwego pokcju 
i umo”| wienia swobadneao rozwoiu w du- 
chu prawiriwere oosteny, pogiebić i ra- 
cieśnić przyiazne stosunki ze wszystkimi 
narodami Świata. miłuiacumi we'nuść i 90- 
kój. D'a osiacniecia tych celów zawsze 
moga Panawie Fezvć na raidalej idąca po- 
moc moją i rządu polskiego", 


Po części oficialnej Prezydent Rzeczypo= 
spolitej podejmował zebranych lampka wie 


-=dpyóe| 
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REPA TRIANT 


Z niedawnej przeszłości 


Dnia i lutego br. w trzecią rocznicę za- 
machu na Kutscherę, Zastępca Nacze.nego 
Dowódcy W. P., gen. dyw. Marian Spychal- 
SKI — udekorował w imieniu Krajowej Ra- 
dy Narodowej Zdzistiawa Poradzkiego (ps. 
„kKruszynka*), żołnierza Armii Krajowej, 
batalion harcerski „Parasol“, i  bezpośre- 
dniego wykonawcę wyroku na Kutscherę, 
Krzyżem Grunwaldu III kl, za całość wal- 
ki z Niemcami i Krzyżem Virtuti Militari 
V kl. za wykonanie zamachu. 

„Rzeczpospolita“ (dziennik warszawski) 
zamescitą auteniyczne wspomnienia Zdzi- 
slawa Poradzkiego o pamiętnym zamachu. 
Wspemnienia przedrukowujemy w całości, 
bez żadnych zmian. 


PIERWSZY ETAP — PLAN 


Nadszedł rok 1943. Walka trwała, bo War- 
szawa nie znała kompromisu. Akcje Polski 
Podziemne) stawały się coraz cel$iejsze. 
Nie było prawie dnia, aby nie dokonano za- 
machu na gestapowców lub też nie wye- 
ciaj w powietrze jakiś pociąg z amunicją, 
benzyną czy wojskiem. Niemcy zdwoii 
czujność. Patro'e liczące po 15 — 20 żoł- 
daków gęsto chodziły po ulicach. „Budy“ i 
przeróżne zaostrzenia odzwierciedtały siię 
polskiego ruchu podziemnego. A terror nie- 
mmiecki zakreślał coraz szersze kręgi. Nagle 
pewnego dnia... 


HALLO! HALLO! UWAGA! 

Tłum zafalował — nie wierzy swoim u- 
szom. f 

„Szczekaczka“ ogłasza pierwszę listę o- 
sób, które w razie pzwtórzenia się napaści 
na Niemców zostaną publicznie rozstrze.a- 
ne. Wiadomość ta w ciągu' kilku sekund 
zelektryzowała całą Warszawę. 


„| pewnego dnia sa:wy karabinów ' maszy: 
nowych oznajmiły Warszawie, że Niemcy 
swe pogróżki zamieniają w czyn. 

tha ++ Fra ewa armk a a 
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GENERAŁ POLICJII SS — KUTSCHERA 


Jednym z inicjatorów egzekucji pub'icz- 
nych był najmłodszy bodajże w armii nie- 
mieckiej szef bezpieczeńsiwa na dystrykt 
warszawski, znany sadysta, przyjaciel i 
niedoszły zięć kata Europy — Himmlera, 
generał policji i SS Kutschera. Zjeździł on 
prawie całą Europę, daiąc się we znaki 
Czechos!owacji, Danii, Fclznjii. Urządza- 
no na niego kilka zamachów, lecz zawsze 
wychodził z nich obronną ręką. Z końcem 
1943 roku przyjechał do Poski. Urzędowa- 
nie swoje rozpoczął od pubiicznych egze- 
kucji, 

Na ostrzeżenie otrzymane od armii pod - 
ziemnej wzrusza lekceważąco ramionami. 
Jak to, jemu śnią grozić jacyś lam 
„Stadtbanditen', jemu który może stracić, 
gdy zechce, setki i tysiące Po:aków! Smie- 
szne, ; 
Mimo to zabezpiecza się. Jeździ już sta- 
le z eskortą. Samechód , każe opancerzyć. 
Teraz nic mu już nie grozi. Bo — 


NIECHBY SIĘ TYLKO ' ODWAŻYLI! 


„Zaczął podpisywać coraz to nowe wyro- 
ki. Setki, setki ofiar ginęiy pod murami. [o 
była jego odpowiedź. 

Trzeba więc bylo pokazać mu, że ręka 
sprawied.iwości wszędzie go dosięgnie, że 
64 'udzie, kiórzy chę:.nie nawet położą ży- | 
cie, byle z nim skor:czyć. 

W dniu 25 stycznia 1944 r. przychodzi | 
TOZKAZ: 
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KUTSCHERA MUSI ZGINĄC! 
Do akcji wyznaczono . pluton sd WJ 
„Parasol“ Armii Krajowej. Byli to: Dowód- 
ca „Lot“ (Bronisław Pietraszkiewicz), 
„Żbik“ (mazwiska nie znam), „Cichy” „Ma- 
rian Senger), „Clbrzymek* (Henryk Hu- 
-mlẹcki), „Miś“ (nazwiska nie znam), „So- 
kół" (Kazimierz Sott), „Bruno“ (Branisław 
He:dwig) — trzej ostatni to szolerzy — i 
„Kruszynka (Zdzisiaw Poradzki). 
Rozpoznanie wykazało: gen. Kutschera 
mieszka w prywainym mieszkaniu w Aei 


AKCJA BYŁA TRUDNA 


Jest to stary lis, który niejednokrotnie 
był w opałach, dzięki zdecydowaniu I szą- 
„onej orientacji wychodził jednak zawsze 
bez szwanku. Samochód sześciocy:indrowy, 
czterodrzwiowy, o stalowym kolorze. Szyb- 
kość, z jaką jechano z jego mieszkania do 
urzędu, wynosiła mniej więcej sześćdzie - 
siąt km na godzinę. 

Dzielnica, w kiórej mieszka, jest bardzo 
„nieprzyjemna*. Wszystkie budynki dooko- 
la są niemieckie. W pobliżu — el. Szucha. 
czyli gestapo. Dalej — krymina.na po.icja; 
wzdłuż al. Ujazdowskich — budynki, prze- 
ważnie organizacyjne, a przy nich, rzecz 
jasna, warty. Sto metrów cd miejsca urzę- 
dowania Kutschery stoją posterunki żan - 
darmerii, tj. na ul. Wiejskiej i Górnoś.ą- 
skiej. U wejścia do komendy żandarmerii 
w budce stol także wartownik z pisto.etem 
maszynowym. Co pół minuty mniej więcej 
przejeżdżają auta z al. Szucha na miasto i na 
odwrót — z gestapowcami. Czasem tra- 
fiają się też auta z żandarmerią i wojskowy 
mi. Na przestrzeni od al. Szucha do Piu- 
sa XI kręcą się prawie saml Nlemcy. Przy- 
stanek tramwajcwy, który był tuż przy wjeź- 
dzie do gmachu żandarmerii, w ostatnim czasie 
przeniesiony został aż za ul. Piusa XI w 
stronę pl. Trzech Krzyży. To było wszyst- 
Ko, co otrzymaliśmy z wywiadu i co moglo 
dać nam rozpoznanie. 


Akcia bvła więc trudna, aie cóż mogło 
być niemożiiwego przy szczerych chęc'ach. 
ambicji i ogromnej nienawiści, jaką mieiiś- 
my do tego zwyrodnialca. 


„ZACZĘTO OPRACOWYWAĆ PLAN 


Z twarzy tych, którzy mieli „robić“ ak- 
cję, biła radość. Bo czyż nie jest godne za- 
zdiości takie wyróżnienie > 

Plan wyg:ądał następująco: 

Dowódca akcji, tj. „Lot“, stol na rogu 


«Piusa. Xl-i..Azeb po stroniesparku.<przy: bud- 


ce papierosewej, I obserwuje Aleje w stro- 
nę Szopena. 

Tam stoi łączniczka sygna'izująca prze- 
jazd  Kutschery przez przejście na drugą 
stronę. | 

Otrzymuje ona sygnał od łączniczki, któ- 
na stała vis a vis alei RÓŻ. 

Sygnał ten odbierał „Lot“, stojąc upor- 
czywie na jedym miejscu z wzrokiem u- 
tkwionym w kierunku, skąd ma przyjść sy- 
gnał. Sygnał od Dowódcy, tj. zdjęcie na- 
krycia głowy, podchwytuje „Kruszynka. 
siojący na drugiej stronie alei na przys'an- 
ku tramwajowym, obraca się i idzie w stro- 
nę. skąd ma przyjechąć wóz Kutschery. 

Za nim wychodzą pozosiall chłopcy, któ- 
rzy stoją ną przystanku, tj. „Oibrzymek*. 
„ZD, CICHY y: i 

Na znak dowódcy również auto, którym 
kieruje „Miś“, siojący na rogu Piusa XI i 
aiei Ujazdowskich (w stronę  Górnoślą- 
skiej) wolno rusza. „Miś“ ma za zadanie 
samochód Kutschery zatrzymać. 


MIAŁO TO W TEN SPOSÓB WYGLĄDAĆ 


Samochód „Misia“ robi łuk I wjeżdża w 
A!eje. W tym momencie jedzie z dużą szyb 
kością z przeciwnej suony ‘WOZ - wiozący 
Kutscherę. „Miś“ musi utrafić tak, by rów- 
nocześnie zajechać pod komendę z wozem 
nieprzyjaciela. Wóz nieprzyjacie.a, widząc 
przejeżdżający wóz, a tarasujący mu aku- 
rat wjazd, zwa:nia i zechce go przepuścić. 
Tymczasem „Miś“ staje, by znów dać dro- 
gẹ wozowi nieprzyjacie,a. Ten, widząc, że 
samochód staje i daje mu woiny wjazd 
ruszy, ale w tym momencie samochód .,Mi- 
sia" także zachodzi, więc obopólna konster=' 
nacia, z której korzystają „Lot* i „Kru - 
szynka“, oddając strzały, pierwszy do szo- 
fera, „Kruszynka“ do generała. 

W tym momencie „Żbik", biegnący tuż 
za „Kruszynką'” kładzie wartowniką stoją- 
cego przed wjazdem, a ubezpieczenie „Ol- 
brzymek* i „Cichy zajmują swoje pozy- 
cje. przy murku danej posesji | otwierają 
ogień w kierunku Aiei i Piusa XI. 


AKCJA TRWA 


„Lot“ pomaga „Kruszynce” przy likwi- 


Róż, skąd co dzień między godziną dzie- | dacji ubezpieczenia w samochodzie, następ- 


wiąią a dziewiątą piętnaście udaje się do, 
głównej komendy żandarmerii niemieckiej 
przy AL Urazdowskich nr 23. róg Piusa KŁ 
Drugge trywa W. sammożindZie: Opance - 


qzonym, siedzi przy szoferze, a-w glębi za | 


nim — dwóch geslapowców. 


nie zostawia „Kruszynkę'* samego i ma pie- 
czę nad całą akcją. „Kruszynka“ po zlikwi- 
dowaniu Kutschery i odebraniu mu papie- 
rów wola „gotowe“, po czym likwidują się 
po kolei do dwóch samochodów . stojących 
tuż przy: Piusa XI, a prowadzonych przez 


dała się! Boże, daj nam silę przetrwać! Do- 
j nam odwagi I poprowadź nas do walki 


„Sokola“ i „Brunona”, najpierw do 1-go 
samochodu, do „Sokoła* — „Kruszynxa*, 
za nim „Miś“, „Żbik*, a następnie dowód- 
|ca z ubezpieczeniem do drugiego wozu 
| „Brunona. 


UZBROJENIE 


„Lott — p. m. 40 + Vis, „Żbik“ — 
sten + u. b., „O.brzymek* — sten + p. 
b. + fiipinka, „Kruszynka“ — sten + 
Vis + p. b. + l[iiipinka. Szoferzy: „Miś" 
dwa p. b. + dwie filipinki. „Bruno“ — 2 
p. b. + dwie filipinki, „Sokół“ — p. t.+-fi- 
lipinki. 

Podczas akcji „Miś“, który wyskakuie 
z wozu po zatrzymaniu auta nieprzyjaciela, 
rzuca filipinki w ajeje, w stronę pl. Trzech 
Krzyży. „O:orzymek* i „Cichy“ także rzu- 
cają tylko w kierunku widocznie zagro- 
żonym. 

Samochody ruszają: zwolna, co raz szyb- 
ciej, seria jedna, druga wprzód i... zwycię- 
stwo. 

Taki był nasz p'an. 


ZABITY — CZY NIE ZABITY? 


27.1.1944 r. Na ul. Mokotowskiej Nr 59 
z 6wmego wieczora rucn. Broń, kióra ina 
być przyszykowana, jest intensywnie czysz 


| zona caig noc przez „K*uszynkę* i „Ci- 


crego“, Oczy im się: nuż kieją Tyie pracy 
— a'e to wszystko glupstwo. Byle axcja u- 


szczęśliwie. Daj nam ty:ko możność wyko- 
nania akcji. To jest nasza 


jedyna puośba. 
Boże dopomóż nam! | 


28.1.1944 r. O pól do ósmej rano ktoś pu- 
ka do drzwi To „Olbrzymek'. Uśmiechnię- 
ty, jak zwykle, wita się — „czołęm”*. Za 
kilka minut już są wszyscy. Godzina ós'na. 
Zaczyna się przygotowanie. „Kruszynka“ 
rozdziela broń, lustruje ją jeszcze, raz, jak- 
by nie dowierzał. Sprawdza dzialanie. 
Wszystko chcdzł, jak naieży. Chce bić za: 
klad o to, że nie zawiedzie żaden pisto:et, 
ale nikt nie chce się zgodzić. Każdy ufa. 


Zaczyna się nakładanie broni. Każdy 2 
osobna przymierza, sprawdza i nakłada na 
siebie. 


WYCHODZIMY NA AKCJĘ 


Godzina wyjścia. Wszyscy są poważni, 
iakok.wiek nle brak docinków. Łzy stają w 
cczacir. Może się więcej nie zobaczymy? 

Zegar biję kwadrans ` przed dziewiątą. 
Już czas. 

Pierwszy szykuje się do wyjścia „Olbrzy- 


mek* z „Cichym“. Porimwag broń, wy- 


mieniają uścisk dłoni z nami. Ostatnie spo'- 


rzenie i już są za:drzwiami. Westchnienie | czy przygotowania. 


wyrwalo się z piersi pozostałych chłopców. 
Nie było czasu na namyśianie się. Za 
chwilę kolej na „Zbika” i „Loia“. „Lot“, u- 
śmiechnięty, pewny siebie, jest spokojny. 
To podnosł wszysikich na duchu. Jeszcze 
raz przygiąda się w lustrze, sprawdza broń, 
i wychodzi ze „Żbikiem*. Cześć. Już sly- 
chać ich kroki na schodach. 


„Kruszynka“, wydaje jeszcze broń d:a 


szołerów, którą, odbierają łączniczki — i" 


jazda. Wychodzi osiatni krokiem wolnym 
opuszczą mieszkanie, Mokotowska, Pius i 
Aieje. 


JESTEŚMY NA MIEJSCU 


Na przystanku widać już  wszystsich 
chłopców. „Kruszynka“ dochodzi. Porozu- 
micevawcze , spojrzenia. Wszystko w po- 
rządku. Teraz by.e tylko przyjechał. Byie 
to wszystko raz skończyło się. 


Na drugiej stronie „Lot“ patrzy przed 
siabie, szukając wzrokiem sygnału. Wszys- 
cy czekają z niecierpliwością, Mijają minu- 
ty. Nic nie widać aar W pewnym 
momencie przechodzi po drugiej stronie 
d-ca bataiionu. Zlustrował jednym rzutem 
cka sytuację i pociągnął 


ma jestatycznym 
krokiem dalej. 


Dochodzi godz. dziewiąła piętnaście. Po- 
winni już jechać. Daie się odczuć zdener- 
wowanie chłopców. Na przystanku wzmo- 
żony ruch. Dużo Niemców. Naprawdę bar- 
dzo nieprzyjemne uczucie, gdy kolorowe 
mundury kręcą się wokół zystanku. 
Wszystkim się wydaie, że spoglądają nam 
w oczy i badawczo przypatruia się wypię- 
tym piersiom į obładowanym kieszeniam, 


NIE UDAŁO SIĘ 


Dochodzł godz. pół do dziesiątej — już 
nie przyjedzie! Domysły nasze sprawdzaią 
się. D-ca schodzi z miejsca swego poste- 
runku. My ikwidu'emy się za nim. Samo- 
chody odjeżdżają. Koniec wystawania. Ma 
my miny mocno rozczarowane. Chłopców 
ogarnia bezsi.na wścieklość. Wracamy do 
lcka.u z którego wyszliśmy. Z miejsca 
wzięiśmy się do jedzenia. Każdemu głód 
mocno dokuczał, ponieważ nikt nie jadl, oy 
mieć pusty żołądek w razie postrzału. 


PRZYPADKOWY WPADUNEK 


Zwcina potem wszyscy rozchodzą się. 


Wieczorem tego samego dnia spotykają 
się „Bruno“, „Juno“, „Żbik* i „Kruszyn - 
ka“. Są prawie już przy rogu Wilczej. W 
pewnym momencie zjawiają się żandarmi. 
„Kruszynka“, który miał w kieszeni różne 
obciążające materiały, zwoina przechodzi 
na drugą stronę. Niestety za późno. Zostaje 
zauważony. Na wezwanie „halt“ udaie, że 
to nie do niego. Za chwilę serie uświadomi- 
ły go, że trzeba uciekać, Obrócił się na 
pięcie i zaczął zmykać w odwrotnym kie- 
runku. - e 


Na odgłos strzałów, „Żbik”, nie orientn- 
jąc się w sytuacji zaczął na oślep uciekać, 
Po drodze dosta'e serię w rękę. Koszłure 
"go to szpital I amputacja. ; 

„Bruno“ i „Juno najspokojniej przecho- 
dzą, są legitymowani, nie przyznają się do 
uciekających i zostają wypuszczeni. 
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ALE NIE REZYGNUJEMY . 


Do akcji trzeba wyznaczyć kogoś Innego 
na miejsce .„Żbika*. Wybor padł na „Juna!. 
Doszedł jeszcze „Ali“, jako ochrona samo- 
chodów. Wozy, miast jak w pierwszym 
pianie stanąć na Piusa, przerzucone byly 
na ul. Szopena. 


"Akcja wyznaczona na włorek pierwszego 
lutego. Dzień ciepły, słońce, !ekki wietrzyk, 
jak by to była. wiosna. Ani śladu Śniegu. 
Powtarza się ta sama historla. O godzinie 
umówionej wszyscy przychodzą. Lokal iest 
ten sam. O godz. pół do dziewiątej „Kru. 
szynka“ wychodzi na róg Piusa i Moko- 
towskiej, gdzie ma odebrać Stena, przezna 
'czonego dia „Alego“. Niestety wszysixo 
bierze w łeb. Broni nie przynoszą — pech. 


„Kruszynka“ wraca na lokal. „Aii“ zo- 
staje grenadierem, ładuje. pełną teczkę Yi- 
lipinek. Wszyscy są już gotowi. Każdy ma 
broń założoną. Jeszcze parę minut, a pierw- 
sza paczka, składaiąca się z „Cichero“ i 
„Alego“, wyrusza, Za dwie minutv „Olbrzv- 
mek" i „Lot“ opuszczają lokat. Zostaje tyl 
ko „Juno“ z „Kruszynką”. Teniostatni koñ- 
Jeszcze chwila i ci 
dwaj także wychcdzą zwolna, krok za kro- 
kiem posuwając się na mieisce przeznacze- 
nia. Magazynki od pistoletów kręcą się po- 
między nogami, opóźniając szybkość mar- 
szu, l 

Jeszcze tyko kiikanaście kroków dzieli 
ich od miejsca akcji. Już są. 


KUTSCHERA JEDZIE! 


Oglądają się na wszystkie strony. Nie 
się nię zmieniło od poprzedn'ego razu. Na 
przystanku, jak zwyk!ie ruch wzmożony. 
+i4ręci się żandarmeria, gestano. Chłopcy 
stoją bez ruchu. Nadchodzi „Ali“ z wie.ką 
teką granatów. Widać zmiana funkcji zro- 
biła na nim nie bardzo dobre wrażenie, czu- 
je się jazoś nieswój, Nie był na to zupelnie 
przygotowany. Nadrabia miną. Po drugiej 
stronie „Lot“ stoi spokojnie, wpatrzony w 
prone Alei Róż, skąd przyjechać ma Kut- 
schera. 


Dzłewiąta minut dziesięć. Od strof:y pla- 
cu Trzech Krzyży. nadchodzą SS rani. 
Jest ich ze czterdziestu. Oby tylko teraz nie 
jechał! 


Przechodzą mimo» nas. Miła'ą. Odetchne. 
iiśmmy. Skręcili w w. Piusa. Mija- kiika 
chwi. „Lol“ w pewnym momencie daje u- 
mowiony sygnał, który pochwytuje „Kru- 
szynka“. Samochód „Misia* zwolna rusza. 


„Kruszynka“  podprowadza wszystkich 
chłopców pod miejsce wykonania Wspania- 
ly to był widok! Sześciu młodych ludzi, sto- 
jących dotychczas każdy oddzielnie, w 
pewnym momencie rusza ;ednocześnie gę- 
siego, jeden za drugim. Warto bylo widzieć 

| te głupie gęby niemieckie, niesamowicie 
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jak zabiliśmy 


rozwarte ze zdumienia. Żaden jednak nie 
zrobił ruchu, wodząęc w osłupieniu za od- 
aalającymi się chłopcami. 


Wszyscy zwo:na rozpinamy jesionki, by 
schwycenie pistoletu. nie przedstawiało 
żaulycn Wudnosu, Samocnód zwo.na rooli 
łuk, chłopcy zbliżają się do miejsca akcji, 
wóz z Kuischerą jedzie z pełną szybkością 

„Lot“, który miał przejść na drugą stro- 
nę, nie przechodzi, widać jednak, że wyko- 
nuje jakieś ruchy, jakby chciał sięgać po 
pistolet. 


SAMOCHOD KUTSCHERY 


W tym momencie nadjeżdża całą parą, 
skręca do budynku żancarmerii A.. Uja- 
zdowskie 23. 


W tej chwili „Miś“. zajeżdża drogę. Sa- 


mochód Kutschery staje, by wóz „Misia“. 


przepuścic. ren jednak staje. Auto Ku- 
tschery rusza, „Miś“ jest -jednak na miej- 
scu, daje gazu, i zastępuje drogę. Oba au- 
ta stoją. 


Moment ten wykorzystuje „Lot“ błyska- 
wicznie wyjmuje pistolet i oddaje serię w 
samochód nieprzyjacie:a. „Kruszynka“ idą- 
cy na czele pozostalych chłopców, podry- 
wa się raptownie na odgłos strzałów, o- 
eromnymi krokami, jak przystało na jego 
aługie nogi, mija wartownika, stojącego 
przy budynku, a mierzącego z pistoletu do 
„Lota“. W chwili, gdy miał oddać serię, 
wpada mu na muchę „Kruszynka“, biegną- 
cy do samochodu Kutschery z wyciągnię- 
tym pistoletem. 
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STRZELANIA ZE WSZYSTKICH STRON 
Dezorientację wartownika wykorzystuje 
„Juno“ biegnący tuż za „Kruszynką“. Pa- 
kuje wartownikowi serię'w brzuch, z miej- 
ca kladąc go trupem. „Oibrzymek“ i „Ci- 
chy” są na swoich miejscach i prażą na 


wszystkie strony. „Ali”* pędzi ze swoimi fi- 


ipinKami. „Kruszynka“ mija wartownika i 
wpada næ jezdnię, biegnąc co sił do samo- 
chodu. 


W tej chwili z samochodu wyskakuje a- 
diutani z dymiącym pistoletem po oddanyn 
sirza.e do „Loia“. Nie zdążył jednak zejść 
ze stopnia, gdy „Kruszynka“ z pozycji bie- 
gnącej pakuje mu niezawodną serię w 
brzuch, zabijając z miejsca, 


W kitika sekund Niemcy zorientowali ' się 
w sytuacji, Hrażą coraz ce.niej. Strze:ają 
ze wszystkich stron. Największe nasilenie 
ognia idzie z budynku żandarmerii. Chcą 
nas atakować. Kilkunastu wyskoczyło, je- 
anakże celny ogień „Juna“, który miał za 
zadanie ubezpieczać od strony budynku, 
zmusił ich do cofnięcia się. Zdwoili iednak 
ogień z okien. „Lot“, ciężko randy „w 
brzek, wycfuje się iuż w pierwszych se- 
kundach. „Aj; nie zorentowawszy się w 
sytuacji, niecpairznie idzie w jego śady 
„Cichy“ dosiaie w brzuch ze strony pl 

rzach |K-zvży Wirte dastą'a i Olhrzv. 
mek“ w płuca, na chwile omd:ał, potem wa 
li bez przerwy. ale już nie tak celnie. jak 
przedtem Svtuacja pogarsza się z sekun- 
dy na sekundę. ; | 


„„Kruszynka” po zabiciu adiutanta prze- 
bieza do przodu maski samochodu. oddaje 
krótką serię dobiega następnie do drzwi «sa- 
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mochodu, staje na stopniach i oddaje z bez- 
pośredniej bliskości serię z około dwudzie- 
siu sztuk „pestek“ 
Kutschera rękami zakrywa twatz. 


W tej chwili nadbiega z dwoma krótkim: 
pistoletami „Miś', który wlaśnie rzucił fi- 
ipinki w stronę uicy Piusa, i oddaje ;esz- 
cze jeden strzał do generała. („Mis miał 
za zadanie zatrzymać samochód dla ewen- 
tualnej pomocy „Kruszynce”).. „Kruszyn- 
kə“ zawiesza pistolet, otwiera drzwi wozu 
i całą siłą wyrzuca Kuischera na bruk. U 
porał się z .edwością, gdyż zbir mocno był 
zapariy w szolerce. Następuje teraz rewi- 
zja i zabranie dokumentów. 


REWIZJA TRUPA KUTSCHERY 


Przy samochodzie „Kruszynka“ „oczysz- 
cza'* generala. Z ubezpieczeniem sprawa 
ciyżka. „Cichy“, czując, że opadają mu si- 
ły, 'w.ecze się już do samochodu, „Juns“ 
pomaga mu w miarę możliwości, wycofu e 
się:z nim razem pod strasziiwym obstrza- 
lem. Nasze sirzały prawie milxną4. Od cza: 
su, do czasu tylko daje znać o swojej obec- 
ności omdlewający „O:.brzymek* i „Miś'- 
kręcący się wkoło wozu. „Kryszynka”, k!2- 
cząc nad trupem generala, „robi“ mu kie- 
szenie. Nie ma nic. Przewraca go na drugą 
stronę, twarzą do ziemi, i przegiąda nu 
dalsze kieszenie, w czym pomaga mu dziel- 
nie „Miś“. Prży końcu tej operacji „Miś“ 
otrzymuje postrzał w głowę. zatacza się. 
krzyczy coś niewyraźnie i z twarza zala- 
ną krwią biegnie w stronę samochcdów, 
które stoją przy ul. Szopena. „Kruszynka“ 
jeszcze przerzuca kieszeni, aie nic w nich 
nie znajduje. Wstaje, woła „gotowe“ i bie- 
gnie, ewakuuje się wraz z „O!brzymkiem* 
po drodze, ostrzeliwując się mocno, 


A TYMCZASEM NA SZOPENA 


Przez cały czas trwania właściwej akcji 
na ul. Szopena stały dwa samochody. Je- 
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w brzuch  generała., 


den to Opel - Kapitan, zdobyty  wczoraj.!, 
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„Lota“, „Brunona“ i „Kruszynkę", 


przez 
drugi Mercedes, Wozy prowadzą „Bruno“ i 


„Sokół. Pierwszy od aei Ujazdowskich 
usadowił się „Sokól“, naprzeciw casina nic- 
miecsiego, Szopena Nr 3. Za nim „Bruno . 
Cierpliwie czekają. Wtem roziegają się 
pierwsze strzały, zwiastujące rozpoczęcie 
akcji. Czekają cierpliwie. 


LIKWIDACJA SS-MANOW 


Na odgłos strze:.an'ny z bramy casina wy 
biega kiikunastu 55-manów z bronią. Nie: 
wysazują jednak zbyinej odwagi. Żatrzy- 
mują się u wejścia, robią srogie miny, jed- 
nak boją się wyjść dalej. Miia kiskadziesią! 
sekund. „Sokół“, widząc, że akcja właściwa 
juz powinna się henczyć 1 ada C!Wia Co» 
winien „już biec pierwszy z chłopców, z 
arugiej sirony widząc Niemców z pistole- 
tami gotowymi do sirzału, którzy niewąt- 
pliwie wybiliby wszystkich powracających. 
postanewia z nimi skończyć. Zwo:na, bar- 
dzo estrożnie, wyjmuje fi:ipinkę, odbezpie: 
cza i jednyrn zamachem rzuca ją pod nogi 
SS-manom. Trudno opisać, co się tam dzia. 
ło. Niesamowity krzyk, zgiełk, przekleń - 
stwa, utwierdziły w przexonaniu, że cios 
był ce.ny. Jeszcze dym gesto zasłaniał sa- 
mockody i miejsce upadku filibinki, gdy u- 
kazał się już pierwszy z powracających. 


GOTOWE! SAMOCHODY RUSZAJĄ 
szczęśriwie 


„O:brzymek* i „Kruszynka“ 
dcs ają się do samochodow. Wszyscy uż 
siedzą, a raczej 'eżą gdyż ranni, ostatnim 


wys.!xiem dodieglszy Go samocnodów, kom- 
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p:etnie opedii a sil i po prostu wczołgali się 
w nie. „Juno“ tylko, 'wyszedłszy bez 
szwanku, sici za samochodami, wymienia 
serię z żandarmami, którzy ulokowali sie 
koło ur. Alei Róż. „Kruszynka“ wsiada do 
pierwszego wozu do  „Bruna*,  „O!brzy- 
mes“ wczolguie się do samochodu „Soko- 
ła". Gotowe. Samochody zwo!'na ruszają 
„Juno* wskasuje do wczu Sokoła". Samo- 
chody. -ruszaja iezag całą parą.. | 
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„ZAKAZANE 
PIOSENKI”. 


Pierwszy film produkcji polskiej 
przedstawia życie Warszawy w cza 
sach okupacji. Zakazane piosenki 
śpiewane na ulicach, w domach, pio- 
senki śpiewane wszędzie i przez 
wszystkich. Życie pod terrorem hit- 
lerowskim, wż!ka na każdym odcin- 
ku z okupantem, to główny motyw 
filmu, Dalej partyzantka i powstanie. 


Główne role grają młodzi artyści 
debiutanci ekranu: Danuta  Szaflar- 
ska (na lewo) i Jerzy Duszyński (na 
prawe). U góry fragment filmu: in- 
śpiewają na ulicy 
Stolicy :piosenki. wojskowe. —. 
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WARSZAWA DOWIADUJE SIĘ 


Samochód „Bruna* mknie iekko przez 
ulice miasta. Wszędzie jest jeszcze spokój. 
Ludzie jeszcze nic nie wiedzą. .Odgłosy 
strzałów jeszcze tu nie dotarły, Marszał- 
kowska, Żelazna, Twarda, Plac Teatrany. 
Senatorska, Nowy Zjazd — „Kruszynka“ i 
„„Ali* wysiadają, „Bruno“ rusza « dalej, by 
zaprowadzić wóz do garażu. ' Nareszciel O- . 
berkat Warszawy zginął, Wieść: ta pionu- 
nem rozniosła się po ulicach Stolicy. To 
byl cios bardzo potężny i tak celny, że za-- 
trwożył mocno wszystkich panów z „here 
renvoiku*. 


CO ROBIĆ Z RANNYMI? 


Samochód prowadzony .prżez - „Sokola“ 
mija z zawrotną szybkością ulice . miasta. 
Wewnątrz samochodu przepełnienie. „Oib- 
rzymek*, „Cichy“, „Miś“, ranni, na ty.nych 
siedzeniach wraz z. „Junem', który | jakoś 
szczęśliwie wyszedł z akcji nawet nie dra- - 
śnięiy. Na przodzie „Sokół“. przy kierowni- 
cy, obok zaś „Lot“ z głołwą zwieszoną, nie 
przytomny. Ma ciężki posurzał. Wątroba -1 
żołądek przestrzeione. Samochód mknie 
błyskawicznie. „Sokół“ ćiągnie przez mia- 
sto 100 km na godz. 


Wreszcie dojeżdżają do szpitala Maltań- 
skiego przy ul. Senatorskiej. „Juno“ wye, 
skakuje i pomaga w przetransportowaniu 
rannych. Lekarze nie chcą wziąć „Loia” i 
„Cichego“, tłumacząc się mętnie, że nie 
mają specjalistów i w ogóle nie są przygo» 
towani ma przyjęcie z postrzałami brzucha, 
„Juno“ zgrzyta zębami. Ale nie ma czasu. 
Odnoszą „Olorzymka” i „Misia“, „Lot“ i 
„Cichy“ zostają w samochodzie. 


Dokąd jechać? Decydują się bardzo szybe 
ko. „Sokół“ bierze za. kierownicę i .jazda 
na Pragę. Samochód jest imocno potrza - 
skany, rzuca się w oczy przechodniów. Na 
to nie zwracają zupełnie uwagi. Mija kil- 
kanaście sekund, już most chwila — i są 
tuż przy szpitalu. Wyskazują. Biorą chłop- 
ców, zaroszą do poczeka.ni, zawiadamiają 
lekarza == i odjeżdżają. 


OSTATNIA WALKA ~ 


Wjeżdżają na most. Wygląda zupełnie 
spokojnie. Lecz cóż to? Nie wierzą wła- 
snym oczom. O jakieś pięćdziesiąt metrów 
przed nimi lawina żandarmerii.  Rozlegaią 
się- pierwsze strzały. „Sokół“ panuje nad 
syiuacją. Wie .że przedrzeć się przez. kor- 
dony żandarmerii jest niemożliwością. 
Skręca więc raptownie i chce zawrócić do 
tyłu. Niestety, maska samochodu zaczepia 


i auto osiada na miejscu. Sytuacja . jest 
bez wyiścia. Chcą przynajmniej. drogo. 


sprzedać swe życie. Chwytają- za pistole- 
ty i zaczyna się strze'anina. Żandarmeriai 
atakuje. Sokół łapie filipinkę i rzuca zbli- 
żającym się Niemcom- pod nogi. Amunicja 
koúczy się. * 


TAK ZGINĘLI 


Są dwa wyjścia — oddać się w ręce ze 
stapo, iub też skończyć z sobga: Ohaji wys 
bierają to drugie. Piując ostatnimi nabojas 
mi, zb.iżają się do burty. Zrzucają :esion= 
ki, ostatnie westchnienia — i dwa ciała zde 
wieszone w przestrzeni miedzy mostem a 
Wisłą. Plusk i fontanna wody wskazały, że 
dosięgnęji iuż powierzchni. Na chwilę znik- 
neli. Żandarmi przestali strzelać. Nastała 
niesamowita cisza. Nawet i w tych duszach 
łotrów znalazł się podziw d!a tak wielkiego 
bohaterstwa. 


Po chwli wyłaniają się z wod łow 
„Juna“ I „Sokoła”. W kz AoA rrin 
czynają grać karabiny. Gęsto padają sirza» 
ły. Nie zwracają jednak na to uwagi. Do- ` 
sxonaje zdają sobie sprawę, że to już ich 
koniec. 


Po obu strotacii Wisly jadą żawdarmi ne 
motocyklach, obserwując > pływających. 
Strzaiy. są coraz ceiniejsze, ubrania, które 
nasiąkły wodą. cięższe. Zbliża się nieu- 
chronny koniec. Nie dużo im sił zostało. Ja 
kie były ich ostatnie chwile? Chyba DONY- 
śieli tylko o rodzinie, kolegach, zmówili o- 
statnia moditwę  popatrzvii no: ąz ostatni 


na miasto na dumnie wzniesiony zamek. 
wieżę <a'ed-rlną na ʻe ukochane przez 
wszystkich Stare Miasto. Brak -tchu 


Wkrótce „Juno” kryje się pod wodą już na 
zawsze. „Sokół“ prze naprzód. Jeszcze kil- 


ka ia — i dzieli los- „„Juna”,. Strzały 


Ż* 
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Instytut iydrologiczno - Meteorologiczny 
w Gdyni 


. Znajdujący się w Gdyni Instytut Hydro- 
logiczno - Meieorowziczny posiada na 
Wyorzeżu sieć obserwacyjną wzdłuż cak- 
go Wybrzeża, poczynając cd Łysiej Góry 
i EoD.aga, aż po Świnoujście ż Szczecin na 


zachodzie.  Dziala:ność wymienionego Iny 
stytutu przejawia się w następujących kie- 
runkach: | 


Dalsza stala Tozdudonya morskiej sieci 
stacji hydroogicznych i. metecroogiczeiych, 
systematyczne  obserwacie ważniejszych 
zjawisk  metzoroogicznych w caniesieniu 
do przyszzeżnych obszarów miorskich, jak 
na przykład, wehania poziomu morza w 
różnych. miejscach Wybrzeża, badania prą- 
dów morskich,. stan fa'rowania wody mci 
skiej, badania stanu zasmienia wcdy i za- 
mariość w niej skłednixów chemicznych, 
mających specjalne zneczenie dia rybołów- 
Stwa, jak i budownictwa portowego itp. 


W  daiszym ciągu . Instytut 
Służbę  lnformacyjną dia bezpieczeństwa 
żegiugi merskiej, wydaje ccdzicnrie inapy 
pogody (syiropiyczre), podaje pogedy, o- 
strzeżenia sztermcowe, btan zatodzenia wła- 
snych portów | związanych z tym warun: 
ków żeglugi iup. Jeśli chodzi o niezmier- 
nie ważną dziedzinę swej pracy, tj. udzie- 


lanie pomocy nawigacyjnej dia żegiugi mor 


| WPIA 


Huta „i 


Huta .„Bai'don“ wykonała swój p'an pro 
dukcji za rok 1946 w 117 proc. w porówna 
niu z rokiem 1929 w wytwórni w'ertel 
osiaunięto wydajność 163 proc, w Wy- 


twórni elektrod —20€ proc.. w wytwórni. 


łańcuchów 106 proc, w wytwórni drutów 
-— 104 proc.. na innych oddziałach pro- 
dukcia dorównała przedwojennej. Huta 
„Baildon“ nie ogranicza sę do produkowa 
nia dotychczasowych wyrobów, ae otwie- 
ra nowe dziz!y produkcii. Produkuje np. 
noże dia przemysłu panerniczego, garbar- 
skięro itp. pokrywając zapotrzebowanie 
kraiowe w 70 proc. — przed wojną noże 
te sprowadzano z zagranicy za sumę 

miicrów 'Jł. rocznie. Równocześne uru- 
chowano wytwórnię maznezów, niezbęd- 
nych dia nroducji ronu'arnero radia d'a 


wsi. Projektowana produkcja magnesów w nów zł, 


i 4 


prowadzi. 


WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
HIE ODBUDOWY GOSPODARCZE 


PA 
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skiej, praca Inslytutų wyraża się przez zao 
pażrywane okrętów w mapy morskie i pod 
ręczniki nawigacyjne, prowadzenie równo- 
eglej stałej korecty mep marskich, udzie- 
la inicnmacji co do nczkładu obszarów, 
zaminewanych j bezpiecznych dla  żeglu- 
gi, badanie i wydawanie świadectw stanu 
ścinpasów okrętowych  sekskansów itp., 
przyrządów nar.gacyjnych, badanie latasń 
pozycyjnych i morskich, w prowadzeniu zaś 
Służby Czasu praca Instytutu wyraża się 
przez nadawanie z wieży Obgerwatorium 
Merskiega świetinych sygnałów czasu. Dia 
ciągłego wykonywania powyższych zadań 
— "wieskiej wagi dia żegiugi morskiej — 
piacówka, jaką jest Instytut Hydroiogicz- 
no - Meteoroogiczny w Gdyni posiada spe- 
cjaine Obserwatorium Morskie z gabinetem 
fizycznym, laboratorium chemicznym, ra- 
dicstacją,, pracownią metearaogiczną, hy. 
drosog:czną, kartograficzna iid, ccaz calą 
sieć stacji wyższych i niższych rzędów w 
następujących punklach  Wytrzeża: 


cko, Eloląg, Gdąńsk, Gdynia Hel, Ja- 
stamnia, Kuźnica, Rozewie, Łeba, Posto- 


min, Jackow, Derłow, Kołobrzeg, Świnouj- 
ście i Szczecin. 


W roku bieżącym przewiduje się organi- 
zację Służby Magnetycznej. 
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r. 1947 umożliwi zbudowanie 300.000 no- 
wych głośników dia wsi. Ponadto pianuje 
sę wzmożenie produkcji e:ektrod do stanu, 
który całkowicie uniezaeżni nas w .r. 
1947 od dosław z zagranicy. Wyrabiane w 
hucie łańcuchy technicznę i gospodarcze 
| nie tyiko pokrywają zapotrzebowanie kra- 


| ju. .a'e nadwyżkę eksportuje się do Ame- 


tak potrzehnę nam skóry. Huta „Radon“ 
mimo trudnych warunków powojennych, 
przede wszystkim przy wiełkich  brakach 


i 


- 
i 


! ryki Poludniowej, skad m. inn. otrzymamy | 


techn'cznych powodowanych niemiecką de . 
wasłacią, nie tylko pokonała wszelke trud | 


ności. lacz równoczęśnie naskutek udosko- 
| naienia orsanizacii i opanowania nowych 
; metod prodnkej', uzyskała znaczne oszczęd 
noćni. które w 


w- = 


r. 1946 wyniosły 19 milio- ı ow. Przydziały 
) i 
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W portach polskich przeladowuje 
silge mrozy utrudnia ją 
KREDYTY NA ZASIEWY 
WIOSENNE 
Komitet Ekcenomiczny Rady Ministrów 
uchwalił uruchomienie kredytu bankowego 
da ziem dawnych w wysoxości 150 milio- 
nów złotych. Kredyt jest przeznaczony na 
zakup materialu siewnego dia gospodarstw 
neunych gniszczemyci przez dzialania wo- 
jeane oraz dia gcepcdarsiw dotkniętych 
kęskami żywiołowymi i dia tych, które z 
rQznych innych powodów nie mazą zaku- 
pić przy pomocy wlasnych śwodkósy mate- 
riaanych cdpaw;ednich zbóż, nasion czy zie- 
mnęaców - sadzeniaków dia dozonenia za- 
siewu. Á 
Kredyt ten rozdzieji Państwowy Bank 
Reiny, w terminie co dnia 15 marca br., za 
pośredniotwem  rejomerwych kas cszczęd- 
ności a przy wspórudziale wojewódzkich 
wugiędnie powiatowych komisji siewnych, 
składających się z. przedstawiciejj tereno- 
wych Rad Narodewych, urzędów craz 
źw.ązku Samopomocy Chłopskie j. Kredyt 
ten udzielany będzie na okres 6 — 12 mie- 
sięcy. 


Warszawska fabryka 
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W Prhe zawie Zauznją Wa retąrych wiew u eowanych 
obuwia będą coras viga => iu zdjęciu jeden z szewców przy pras 
cy na precyzyjnej maszynie. gat p orme l 


ł 


się tysiące ton różnych towarów, W chwili obecnej 
wielce pracę, Mimo to ruch jest wiclsi. 


Możliwości eksnortowe 
po'skiego przemysłu drożdży 


Zagraniczne przedsiębiorstwa szwedzkie; 
rosyjskie i niemieckie, wykazują duże za< 
Jnieisowanie dla  przetwerów polskiego 
przemysłu drużdzewego. Specjalnym zalne 


teresoweniem cicszy się ekstrakti drożdżo», 


wy, mający szerokie zastosowanie również 
jw leczniciwie, a produkowany w wielkich 
nowoczesnych zakładach w Szczecinie. Za- 
mówienia zagraniczne przekraczają w dua 
żym stopniu nasze możliwości produks 
cyjne. 

I tak, Szwecja mogłaby refiektować na 
180 ton ekslrazlu. Prawdopcdobnie st:natl= 
zuje się umowę z niemiecką firmą Sches 
ring, która również reflektuje na ten przes 
twór. 
` Jednocześnie są w toku daleko posunięte 
pantrakweje ze Związkiem Radzieckim, 
który rei.ektuje na 400 łon drożdży Sus 
szonych, 


obuwia 
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gudswa zakładu filtrów pośnieszaych 


w Warszawie 


Miejskie Przredsiębiorstwo Wodcciągów 
i Kananzacji miuno okresu zimowego, nie- 
przerwanie prowadzi roboiy. Na Stacji 
Pomp Rzecznyci przy ul. Czerniakowskiej, 
wykańczana jest odbudowa dwóch hal 
pomp oraz odbudowa węzła centralnego. 

Na stacji Fitrów warszawskich. przystą- 
pono do odbudowy. Zakładu Fi:trów Poś- 
piesznych. Prowadzona jest odbudowa bu- 
dynku Zakładu oraz prace wstępne w 
związku z zaimówieniami maszyn i insta:a- 
cyj. a mianowicie eiektropomp, rvzdzieini, 
aparatury, . dmuchawy itp. Remontowana 
jest ponipownia ABC, gdzie montuje się 
trzy zespoly elektropomp. każdy wydajnoś- 
ci 1260 m sześc. na godz. Z chwiia ukoń- 
czenia powyższych robót. wzrośnie znacznie 
ilość wody dostarczanej stoiicy. Zaznaczyć 
naieży, że Filtry Miejskie w ciągu ub. r. 
— dostarczyły 17.147.016 m sześc. wo- 
dy. zaspakajając w zupełności cdecne za- 


potrzebowanie Warszawy. Wiele ` uwagi 
pośw.ęca się  sprawnemu funkejono- 
waniu sieci wedociągowej.  Dokonywane 


są liczne naprawy i nawadniania przewo- 
dów. Do końca stycznia nawcdniono już 
ogółem 532 kim. przewodów Prrzed po- 
wstaniem warszawskim dlugość sieci wy- 
nesika 643 klm. Liczhu. dołaczonych w tym 
czasie posesyj wynosi 7.524. , 

Na s'eci kanaiizacyinej, którą szczegól- 
nie dotkliwie niszczyły podczas powstania 


niemieckie granaty, *=nętrza bowiem kana- 


łów i kanałowe włazv. stanowdy drogę u- 
cidczki wie:u powstańców ukończono 
nanrawę w 8 weżnych onnktach, na ukoń- 
czeniu jest również naprawa daiszych 17. 


— 


Wodociągi i Kanaiizacje zakładają obec- 
nie także izolace na wykonanym w uv. ro- 
xu przewodzie 'wcdsciągowym średnicy 500 
mm, przeprowadzonym przez most Ponia- 
tiowskiego .i donrrowadzejącym wodę do 
prawobrzeżnej Warszawy. 


Rozbudowa cukrowni 


w Raciborzu 


r 


Cukrownia „Racibórz“ zatrudnia w cza- 
sie kampanii tysąc robotników, po kampa- 
nii: jednak; w czasie remontu, ty:ko trzystu. 
Ta druga liczba niebawem wzrośnie, pónie- 
waż buduje się fabrykę acetonu i buiano'u 
z me:asy. Dzięki temu, urządzenia cukrow- 


ni i jej fachowy personel będą ' wykorzy- 


stywane również po „sezonie“. Należy za- 
znaczyć, że cukrownia raciborska doszła 
już do przedwojennego poziomu: produkcii, 
mimo, że po przeięciu jej przez 'czynniki 


potskie jedna trzecia urządzeń była zn.sz- 


czena. Brak byto wszyskich mo:"ców oei- 
trycznych, gasów, pomp td. Zdołano jed- 
nak przezwyciężyć trudności i podjąć pro- 
dukcię, zużvtkowując buraki cukrowe z 
piantacji. położonych nie ty:ko w powiecie 
raciborskim, alie również g.iwickim, bytom 
skim, rysnickim. Zdo.noścć „przetwórcza cu- 
krowni wynosi 9 tysięcy a. Warto podkre- 
iśić, że przeszło połowa pracowników -cu- 


krowni składa się z przedstawicieli rodzi: 
mej ludności po:skiej, reszta zaś — : to re- 
patrianci. à de BE 


EKSPORT POLSKICH MASZYN 
WŁÓKIENNICZYCH i 


Produkcja maszyn 
Posce, przewyzsza w pewuych typach za- 
potrzebowanie krajowe, co stwarza możli- 
wości korzystnego eksportu. Poza tym pro- 
dukcja nasza obej!nuje typy maszyn, jak 
np zespoly zzizebalne Josephy'ego, krosna 
Schwabego. produkowane w Bielsku, które 
cieszą się wielką popularnością na rynkach 
zagraniernyeh. f 

Znaczenie eksportu maszyn włókienni- 
czych zostało należycie docenione przez 
nasze czynniki ecSpodarcze i już w roku 
1046  eksperiowaliśmy maszyny Joseph- 
hy'ego przede wszystkim do Szwecji na 
Sumę sj]. ROZAN ZAN 

Obecnie zainteresowane zagranicy wzro 
sł+ jeszcze, dowodem czego zamówienia 
zagraniczne na róx 1947, znaidujące się 
w posizdaniu Z'ednoczema Przemyslu Bu 
dowy Maszyn Wiókienniczych, Zamów:enia 
te aniewalą na .ogólną sumę 43 mil. zł, a 


— en 


Pomoc Pańsiwa w zasewach 
wiosennych 


Na akcję siewną w woj. szczecińskim 
przewidziane 'est 20 tys. , ton zboża jarego 
i od 30 do 40 tysięcy ton okopowych. Loś- 
ci te w przybliżeniu stanowią 25 proc. 
zdóż i sadzeniaków. jakie będą zużytkowa- 
ne na 400 tys. ha powierzchn. przeznaczo- 
ne' na zasiewy wiosennie w WOJ. SZCZECIN= 
sker, Z pomacy baństwa korzysiać będą 
tylka przybyli na gospodarstwa po zaxe- 
wie wiosennym 1046 r. oraz osadnicy, któ 
rych szczeg áine dotknęła kięska gryzo- 
nińów. Z dostaw wojewódzkiej akcji siew- 
ne! wyłaczone zostały całkowicie Panstwo- 
we Nieruchomości Ziemskie Dostawę 
zbóż dia osadników z terenu wojzwódziwa 
przejęło „Spolen“. 


gentyna i Szwajcaria. 


Termin wykonania rozłożony 


dostaw 


| jest na okres od stycznia br. do 1 lutego | 


|1948 r.. przy czym przy usta'aniu termi- 
inów wzięt są pod uw .gę możiiwości pro- 
dukcyjne fabryk. . 


Tranzyt węgierski przez Gdyn'ę 


W najbliższych dniach mają przybyć do 
Gdyni przedstawiciele, węgierskiego Mini- 
sterstwa Kolei i:Portów na Dunaju. ceiem 
nawiązania współpracy między  por:*mi 
Gdynia i Osenel, w zwiążku z ożywieniem 
ruchu tranzytowego między Węgrami i 
krajami bałkańskimi a skandynawskimi. 


Port Osepel. położóny w pobliżu Buda 
peszłu jest na;5ardzej wysuniętym na -za 
chód portem Dunaju, do klórego. mogą do- 
cierać statki morskie. Ponieważ najkrótsza 


włókienniczych w jkrajami pochodzenia ich są Szwecja, Ar-| 


droga dla transportów „między Skandyna- 
wią a krajami Europy Poludniowej, * pro- 
wadzi przez Gdynię i Budapesz:, wspól- 
praca obu portów powinna przynieść dobre 
wyniki w kierunku wzmożenia ruchu tran- 
zytowego na tej trasie, Łączność intere- 
sów obu portów podkreśia również fakt. 
że zarówno Gdynia jak 1 Osepel są porta 
mi nowoczesnymi © urządzeniach  przeła 
dunkowych i składowych. odpowiadających 
wszelkim potrzebom handlu morskiego. 


„uwzg.ędriuony był w odbudowie rejon 


"ogrodu, 


ODJUBOWANA 


“nara w Dolsce I w Świecie fabryka my- 
Ja Schichta w Warszawie przystąpiła już 
ig normalnej produkcji. Zdjęcie poniżej 
przedstawia teren zakładów, gdzie do do 
niedawna były tylko gruzy. Obok gotowa- 
zebów w nowoczesnych 


kotłach. 


nie pasty do 
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Rozbudowa linii eleatryeznyci 
w woj. Szczecińskim 


„Ziednoczenie Energelyczne Pomorza Za 
chodniego przeprowadza w daiszym ciągu 
z dużą energią odbudowę linii wysokie;;0 
napięcia. W miesącu grudniu szczegó.nie 
Go- 
leniowa. Ukoú¿zona przeto została odbu- 
dowa Ita km dlugiej linii o nep.ęciu 15 KV 
idącej z Golen'owa, przez Gryfice do Ria- 
27 km dluga linia z  Goiento- 
wa do Starogardwuw sie I0 KV i 41 «m 
inii elektrycznej na terenie Go.eniowa © 
sie 0,4 KV. 
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Oto wycinek z naszej pracy — kilka z setek innych ` 
. osiągnięć kraju w ostatnim czasie. 


Kiedy Ty — Rodaku na przymusowej emigracji — | 


staniesz do: dzieła wspolne odbudowy? 


Kraj Cię wzywa! 
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" gdzieś w kącie zdkurżotie 
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"fazie puszysty, jak śnieg, nieskazitelnie czy- 
© sty obłok waty, Następna 
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Czy uwierzycie, że dywany smyrneńskie 
wyrabia się w Po.sce? 

Już w.dżę uśmiech na twarzach scepty- 
ków — -Niemoż:lwe, 

A jednak tak jest: 

W Pclsce posiadamy jedną z trzech fa: 
bryk w calej Europie. Kiedyś naieżały de 
jednego koncernu Kotbuss. Obecnie nasza 
przejęta przez państwo, pracuje w da'szym 
ciągu. 

W odleglej od ruchiiwych i popularnych 
ośrodków Dolno = Siąskich w inałej, nie- 
odwiedzanej przez tutystów Krzyżat% "oz 
wija się polski ośrodek fabrykacji dyważ 
nów. Niski budynek z szerokimi podcież:a- 
mi przypomina siaropo.skie budowie 2 koń: 
ca XVIII i początku XIX w. 


Siożkowe sk.epienie bramy i sal nadają 
im <charawter raczej starych komnat, niż 
hal fabrycznych. < 

Gdyby w te niskie komnaty, tchnące 
średniowieczem wprowadzić dziewczęta 
Wschcdu pracujące siedząc ña ziemi w ku- 
cki, każdy miałby wrażenie, że znalazi 
się nagle na czarcdziejskim dywanie w ja- 
kimś zakątku Wschodu. 

Ale okres cudownych perskich jarrnar- 
ków już m.nąl. Dziewczę:a nie s:ćdzą w 
kucki, lecz stoją przy maszynach, nie mó- 
wią po arabsku, nie patrzą ciekawie zza 
białych kwefów, lecz mówią  najcaystszą 
po.szczyzną, śmieją się beztrosko w pełni 
swej młodości. Przedsięyioreże szukające 
usamodz:e.nienia się dziewczęta z krakow- 
skiego, że Ś!ąska, 'z Łodzi, z okoli* War- 
szawy wy.ądowały w tej usironnej miej- 
scowości, w fabryce dywanów. 

W kilku halach stoją długim szeregiem 
krosna. Jak żywe stworzonka, uwięzione 
w klatkach osnowy, przebiegają furkutem 
czólenka. Od „końca maszyny do końca cią- 
gną za- sobą wzorzystą nić dywenów. Tam 
i z powrolem, w nieus.annym ruchu ukia- 
dają misterny deseń. 

Początek produkcji jest normalny, jak 
w każdej tkalni. Sżarparki pcchwytuiją be- 
le wełny poprzez noże, gręplarki, czesar- 
ki przechodzi wełna dając w ostatniej swej 


już maszyna 
skręca tę białą warstwę w warkocz. Po- 
czątkowo słaby I gruby. Dzięki jednak nie- 
usiannej pracy maszyn  skręcających go 
coraz mocniej nić staje się sprężyslyimn, 
mocno skręcoriym pasmem. 

W farbiarni, która znajduje się tuż obok, 
wie.kim pasrmom weltiy naddie się kolory: 
Surowiec jest już więć gotów: 

W malym pokdiku na mansardzie stoły 
zawalone koiorowymi  spodecżkami, tuba- 
mi farb malarskich, pęki pędzii stoją jak 
rózgi liktoriańskie w starorzymskiej 3zkote, 
Sztalugi, pliki 
zżólkłych że starości zwoów brystolu z 
za szafy. W tej prymitywnie urządzonej 
pracowni wzórów króluje pełna*życ'a, mło- 
da osoba Józefa Dobosz. , 

W tej chwiii obaryża koniuszek pędzia; 


głowiąc się nad doborem kolorów. 


Jesteśmy przecież w tanie produkować 
dywany w 64 kó!ofach. Jest więc W czym 
wybierać, stwierdzą  zaxłopołana miala:ka. 
Wzór musi być gustowny,- miły dla oka i 
orgina.ny. 

Przy sąsiednirh stole pracuje jeszcze Nie: 
mieć, ten saih, który od przeszło 20-lat pro 
jektował wzory. Fabryka posiada w archi- 
wum ponad 100 orginalnych wzorów dy- 
wanów perskich, smyrneńskich, tureckich 
wzory przedstawiające sceny historyczne, 
batalistyczne, wzory futurystyczne, aż do 
nowoczesnych zupełnie gładkich, o -jedno- 
barwnych płaszczyznach. 

Fabryka pracuje systenem  sżenkiowyrn. 
Szenilia to nić z nawieczonych  napożór 
chaotycznie pasm ko:orowej wełny. 
Szeńiia wygląda jak długa gasienica pię- 
knego barwnego moły'a. W tym chaosie 
barw jest jednak pewien system, bo jesł 
to rozłożony, przecjętv na pasma, caly de- 
seń dywanu. 

W pracowni wzorów rozwija się deseń 
dywanów. ńa poszczególne punkty. Twoszy 
się w ten sposóh matrycę papierowa, któ. 
rej obliczenie jest "ardzo dokładne. D:iur- 
ki na oan'erze cdpawiadaja każdej zmian:e 
ke:orów. Tę pap'erowa. podziurkowaną ma: 
trycę zakłada się na krosna szeniliowe. 


MASZYNA = MÓZG 


Obserwując pracę tego krosna ma się 
wrażenie, że stoi się przed myśiącym czła 
wiekiem, lub udoskona:onym robotem. Au- 
tomatyczny podawacz, jakoby ręka ludzka 
chwyta odpowiedri. jeden z 64 ko:orów, 
wysłajacuch z%D o. niiek P-dany do czó 
tenka właściwy kolor, zostaje wprowadzo- 
ny na lniana osnowę, tworząc barwny 


deseń dywanu. .Usżtywniona  krorhma.em 
tkanina zostaje następnie pocięta na specjal- 


-nèj maszynie. W ten sposób, że wlos wełny 
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obrócory zoštaje obu końcami ku górze. Ta 
siercząca powierzchnia wełniana nada póź- 
niej dywanowi jego miękkość i puszystość. 


Tkacz przy krośnie dywanowym otrzy- 
muje właśnie tę szenilię, klóra nawinię:a 
na cżółenku snuje się 23 nim barwną wstę- 
gą. Mając przed <c54 namalówany wzór 
dywanu, tkacz k'' roluje prawidłowość u: 
kładania się kc. w. W ten Sposób zorga- 
nizowana praca wydawaleny się bardzo !7 
twa. Przyć siuęcie nogą pedału wzywa czó- 
lenko, kare wykohuje samcczynnie (ka: 
nie. skacz lekkim, zdawałoby się, niedba- 
łym ruchem, wyrównuje grzebieniem wel- 
niane, puszysie włoski. Musi jednak z ca- 
łą uwagą czuwać nad pracą maszyny. Naj- 
mniejsze niedopatrzenie inoże spowodować 
zepsuce deseniu, a w konsekwencji zmar- 
nowanie wie.u godzin pracy. Trzeba wiedy 
pruć dywan aż do miejscą. omyłki i tkać 
na nowo. 
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Tu można tylko zachwycać się pelną To- 
manhtyzmu natura, która tak przebogało 
obdarzyła te okóiice. Wspaniałe lasy ma- 
zurskie rzucają urok ħa mażdegu kio ża- 
puszczą się w te strony: 

Pisz = to królestwo „asów i wody. Naj. 
większe na Mazurach jezioro Świady znaj- 
duje się w odiegłości niespelna kilku kito- 
metrów, lecz połączóne kanałem z rzeką 
Pisą stwarza szlak wodny do Króewca i 
wód Bałtyku. | 

Człowiek ma zwyczaj nie tylko zachwy- 
cania się Pięknem natury, od razu obiicza, 
kalkulije, szuka nowych terenów dla go- 
spodarki przemysłowej. W ten sposób bo- 
gactwa natury zużytkowane zostają prak- 
tyćżnie. Tak było i tutaj. R 

Lasy tó surowieć, wóda to dogodne paia- 
czenie: Diatego ntworzony tu został wiel- 
ki ośrodek przemyslu opr | ZE 

Wojna zniszczyła tó, ćo prżedsiębiórczość 
kiedys wydala. Teraz polski 
tylko odbudowuje iecz.rozbudowuje na Ś.a- 
dach pozostawionych po dawnych fabry- 
kach; poiężne kompleksy przemysłowe. 

W gospodahezym planie trzyielnim odbu- 
dowy Ministerstwo Przemyślu przewidzia. 
ło cdbiidówę siedmiu 


robotnik nie | 


wie'kich ośrodków stalowania się. 
k=ihc=gaczznaz: | 


Do kolegów w Niemcze 


REPATRIANT 


"Szczegóinego skupienia wymagają wzo- 
rzyste dywany wschodnie. Tutaj najmniej- 
sze przesunięcie koonu, to zniekształcenie 
misternego rysunku. 

Nie ież dziwnego, że stojący pfzy war- 
sztacie robotnik ani nie spojrzał na prze. 
szkadzających gości, uważnie śledząc wzro 
kiem za pośpiesznie biegnącym czólenkiem, 
sprawdzając ćo chwila z wzorem rysunku. 
Na warsz!acie miał włażnie 6-cio metrowej 
wielkości dywan perski. 

Przy wielu watśziatach pracują jeszcze 
Niemćy. Na 343 pracowników za!rudnio- 
nych jest jeszcze 107 Niemców. Liczba ich 
jednak staie się zmnieisza. Pracują jedynie 
starzy, doświadcżeni i niezbędni fachowcy. 

Przemysł dywanowy w tej zmechanizo- 
wanej formie nigdy w Pclsce nie istniał. 
Nic też dziwnego, iż nie posiadamy w tej 
dziedzinie fachowców. Bardzo ‘rozwinięta 
u nas produkcja kiiimów i dywanów po- 
chodziła 2 chałupnictwa, z warsztatów rę- 
cznych, przy kiórych praca w zupełności 
n.e przypomina systemu pracy w tej fabry- 
ce: 
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yrabiamy w kraju 


Fabryka szkoli pośpiesznie prządki, tkas 
czy, różnych pracowników. Kierownik te- 
chniczny, pełen zapału młody człow ek, 
Mieczysław Chmieiewski Jest nieustann.e 
chodzącą szkołą. Tu coś wskaże, tam na- 
prawi, gdzie indziej palnie krótki wykład. 
N.c też dziwnego, iż młodzi, pelni entuz jas 
ztriu pracownicy, czynią szybkie postępy. 
Przy najdłuższym krośnie, mającym 9 me- 
trów, pracuje już porska tkaczka, Talada 
Danu.a, wykonując 140 proc. normy, a 
pracująca zaiedwie 8 miesięcy Maria Pli. 
cherska z Jędrzejowa, jest już najszybszą 
prządką. . 

Dzięki temu fabryka osiągnęła produ- 
kcję 5.000 m2 miesięczhie, podczas gdy 
maksyma.na wydajność fabryki wynosi 
8.000 m2, a przy dwóch zmianach 15.000 
m2., 

Niedługo poiskie kobierce i pusżyste dy- 
wany będą przyozdabiały w różnych kra- 
jach komitaty i saie, źdobywając sławę, jak 
niegdyś stare, poiskie tkaniny i maka!ty, 
a lape obecnie muzealną war< 
OŚĆ. 


przemysłowych. Jednym z nich jest właś- 
nie Pisz. 

Staie rozwijający się przemysł drzewny 
pdsiada 180 „czynnych zakładów ' przetwór- 
czych. Główny artykuł produkcji stanowią 
meble, dla wyrobu których podsiawowym 
półfabrykatem są skiejki i plyty (okało 80 
proc.). Roczne ich zapotrzebowanie wyno- 
si ok. 2.500 m3 sklejki i 16.000 m3 płyt 
stolarskich; które będzie się tu właśnie pro- 
dukować. Do tej pory przemysł drzewny 
dysponował 2 zaiedwie fabrykami w Skier- 
niewicach į w Piotrkowie daleko położonych 
od żródeł zaopatrzenia, R, 

Wie.ka brama żosłała dopiero có posta- 
wiona: Jeszcze nie zdążono jej poma.ować. 
Ogrodzenie terenu ło pierwszy znak wej- 
ścia w posiadanie. Urządzenia fabryczne, 
zostały w znacznym stopniu zriiszcżone 
przez ustępującego ókupanta, a później o- 
sląwiony szaber dokonał reszty. | 

Pewnego jesiennego  porahika zajechały 
auta, ale tym razem przybyli ludzie, którzy 
nie rozbiegli się wśród zgliszcz, by coś wy- 
szabrować, lecz przeciwnie zaczęli wylado- 
wywać narzędzia, kiiofy, łopaty, prowiant. 
deski, wszystko co było potrzebne do zain: 


ch 


(ZGRUPOWANIE OFICERSKIE TANGSTADT) 


Obiecałem Wam po przyjżedzie do 
Polski dać ziiać 6 sobie, opisać Wam 
wrażenia i spostrzeżenia. Głicę więc 
przyrzeczenia mego dolrzynidć. 

Jakżeż dziwne uczucia largały mną 
= pnie wiedziałem przecież; kte mówi 
prawdę o stosunkach, panujących w 
Polsce. Czy te listy, które otrzymywa. 
lem od rodziców. wzywające mnie do 
powrotu, czij artykuły, pisane w pra. 
sie przez tych, którzy już wrócili do 
kraju, czy też prawdziwą jest ła pi. 
sana i szeplańa, nie wiadomo, z jakie. 
go źródła pochodząca, propaganda. 

Chwila powzięcia ostalecztiej decij- 
zji wyjazdu przyniosła mi ulgę. By- 
lem spokojny i pewny siebie = wszak 
wracałeńt da Ojczyzny í do Rodziców. 

Już pierwsze kroki, jakie postawi. 
łem na ojczystej ziemi wykazały, .jak 
niecną byla propaganda, którą nas 
karmiono, jak nikczemnie starano się 
szkalować wszelkie poczynania Pol. 
skt, ják straszliwie nas okłamywana 
i to tylko w lym celu, aby jak naj. 
większą ilość ludzi, i to ludzi zdol. 
nych do pracy, zalrzymać tia obczyż. 
nie, by mieć na kim żerować, nada. 
wać sobie samowolnie szumne tytuły 
i zdobywać „zawrotne'. stanowiska. 
dające możność wygodnego życia. 

Jestem więc już w domu. O dziwo, 
ani wywieziony. ani aresztowany, nie 
trzymaniu ani przez chwilę w żadnym 
obozie przejściowym — jesiem wolny 


i wsżędzie spotykam się z chętną po. 
"mocą ludzi nawet zupełnie obcych. 

Prawdą jest. że dzisiejsza rzeczywi. 
stość polska jest inna, aniżeli to, có 
mamy w pamięci z czasów przed woj= 
ną. Ważne jest w tej chwili nie to, 
czym byłeś, ale to, kim jesteś i kim 
być potrafisz. Dzisiaj w Polsce pó= 
trzebni są ludzie pracy, którzy potra. 
fiq zakasać rękawy i stanąć do dzie. 
ła, potrzebni są ludzie, którzy by do. 
pomogli raż rozpoczęte dzieło utrzij. 
mać na właściwych torach, pomogli 
swoją pracą nadać temu dziełu odpo- 
wiedni rozmach i szybkość. 

Koledży! Tym, co widzę w Polsce. 
jestem zaskoczony i zdumiony. Cały 
kraj tętni życiem, powstają z gruzów 
fabryki i warształy prucy, ktorych 
należyty rozwój jesi Opóźriońy z 90. 
wodu braku rąk do pracy. | 

Wspaniałe wystawy pełne są towa. 
rów, tak jak przed wojną — towarów, 


sprzedawanych wszyslkim, bez kar. ; 


tek. ) 
Wracajcie! Czeka ti na Was praca. 
Jeżeli chodzi o możliwość przywie- 
zieniu lego. 
zapewniam Was, że prziywieżźć może- 
cie wszystko: motocykle i aparaty ra- 
diowe, garderobę i aparaty fotografi. 
czne. Zgłoście się na grańicy w Pol. 
skim Urzędzie Gelnym. gdzie otrzy. 
macie dokument, stwierdzający legal. 
| ny przewóż, a ljm samym i własność 


MIEGZYSLAW PERCZYŃSKI 


ćo macie w Niemczech. 


EK PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 


To była plerwsza ekipa robotników, przes 
słańa prżeż Zjednoczenie Pomorskie Prze- 
mysłu Drzewnego. Postawili bramę i 570 
(i ogrodzenia. Wzięli się do porządkowania 
terenu. Wozy poczęły krążyć hai wywo- 
żąc gruz i śmieci oczyszczając piac fabry- 
czny © powierzchni 9,5 ha w rekordowe 
krótkimi czasie. Wybrukowano 150 m chod: 
nika, wybudowano studnię, usunięto 20 ton 
spa.ohego żelastwa, rozebrano  żnisżczone 
budynki nie nadające się dó odbudowy. 

W'"rótce kuźnia, S'usannia ożyty normal- 
ną pracą, żadudniły młoty. Robotnicy w 
wieksześci ludzie zza Bugu tu budują 
swoje przyszłe osiedla. Z zapałem wzięli 
się dó pracy. 

Woźniak był kiedyś wykwa.ifikowanym 
robotnikiem. w tartaku, teraz stoi przy os, 
brabiarce. Pół tarczy Świeci już metalowym 
blaskiem oczyszczonej stali. Jeszcze wiele 
dni pracy trzeba, nim maszyna będzie mo: 
gla ruszyć, teraz szykuje sobie swój wła- 
Shy warsztat Liaćy z pewnością dobrze so 
przygotuje. Maszyny wymagające specjal: 


hego remontu powierzono firmom w Byd. * 


goszczy. 

Kierowńłctwo tirządze jąc fabrykę nie za. 
pomniało o zaopatrzeniu robotników. / Póki 
był czas przeprowadzono orki w. polu ı o- 
grodach  naieżących do fabryki o ogóżrej 
pow. 40 ha. 

P.ańy budowy nowych obfektów są impo: 
nujące. Wystarczy nadmienić, iż prowizós 
ryezny kósztorys inwestycyjny sięga 52 
mil. złotych. Cenlrainy Zarząd Przemysłu 
Drzewnego wyasygnował już ponad 4 mil. 
złotych, | | 

Tu wzdłuż rampy kolejowej powstanie 
nowa ħala fabryczna o pow. 5:00) m2 do 
połowy tego roku ma być wykończona, us 
rządżona į oddana do użytku. Zakupione 
zostatńią nowe. fMasżyny, a w perwsżym 
rzędzie suszarki ro'kowe, zainstalowane zo= 
staną piły taśmowe blókówe. ` 

W polowie bieżącego roku fabryka bęs 
dzie mogła już częściowo ruszyć. Nie żaa 
trzyma to w hiczym robót przy odbudow e, 
które będą mogly odbywać się równocześ- 
nie; 

Niektórych masżyń, koniecznych do nā- 
stawienia zakładu na produkcję maksymale 
ną a tym sahħiym pelnego wykorżystania 
brak jest w Posce. Zapytane firmy żagra: 
niczne zgudziły 
miesięcy suszarnie ró.kowe. Kierownictwo 
zdecydowało, iż tyle czasu niepodobna cze= 
kać i postanowiuno wykonać. koniecznie ue 
rządzenia w kraju. Świadczy tó jeszcze raz, 
Iż robotnik nie da się niczym odstraszyć 


od decyzji szybkiej oddudowy swoich ware. 


sztatów pracy. 


Zastosowanie najnowszych urządzej us 
sprawrii pracę pozwalając na wykorzys'a= 
nie na:eżyte czasu pracownika. Transporie- 
ry łańcuchowe przewozić będa kloce ż “amp 
do Kal. Tu drzewo przechodząc. kolejno od 
pily rozdzie!iczej przez łuszczarnie, przez 
coraż bardziej precyżyjne maszyny zmie- 
niać się będzie w dykty i fortiiery o mili- 
hretrowym wymiarze, 

Przy pelnym. uruchomieniu, fabryka bęż 
dzie w stanie produkować 36 m3 płyt stos 
larskich i 20 ma skiejki dziennie, co w zna» 
cżznym stopniu przyczym sę do żaspoko es 
nia potrzeb órzemysłu drzewregó, usp'aw. 
ni jero produkcję i podniesie wydatnie .jej 


jakość. 
ST. M. 


się wykonać w ciągu 18. 
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Dwa lata minęły od chwili wyżwołenia 
Pclski. Dwa !atą ciężkiej pracy nad odbu- 
dową zniszczęń wojennych i zapewnieniem 
ludności jakiej takiej szopy życiowej. W 
tym -wielkim dzieie odbudowy straszliwie 
przez wojnę zn.szczonego kraju duże zna- 
czenie ma przywóz z zagranicy niezbęd- 
nych nam towarów. Musie.iśmy sprowa- 
dzać bawełnę i rudy, maszyny i części do 
nich, traktory, nawozy, konie, bydło, paro- 
wozy, samochody itd. itd. Musieliśmy i bę- 
dziemy musiei sprowadzać z  zagrańky 
jeszcze przez dwa lata żywność dla wyni- 
szczenej wojną i okupacją iudności, gdyż 
dopiero w roku 1949 staniemy się znowu 
krajem samowystarczalnym pod względem 
żywnościówym. | 

Jeżeli pominiemy przywóż  niehandlowy 
w ramach pomocy UNRRA, nasze możli- 
wości przywozowe są określone przez na- 
sze moż.iwości wywozowe i przez uzyska- 
ne zagranicą kredyty towarowe. Wywóz 
nasz opiera się na state rosnącej produkcji 
naszego przemysłu, a prżede wszystkim 
na rozwoju naszego górnictwa węg.owego. 

Już w roku 1945 zawarl.śmy umowy han. 
diowe ze Związkiem Radzieckim, SZwec ią, 
Rumunią, Danią, Norwegią i Węgrami. W 
roku 1946 wach.arz umów handlowych zna- 
cznie się rozszerzył przez zawarcie umów 
e wie'oma innymi państwami į wzmożenie 
obrotów ż tymi pdństwami, z którymi już 
uprzednio nawiązatiśmy stosunki  handlo- 
we. W roku tym zawariiśmy nowe umowy 
+ Jugosławią, Radzecką Streią Okupacyj- 
ną w Niemczech, Szwajcarią, Związkiem 
Radzieckim, Węgrami, Bułgarią, | _ andią, 
Francją, Be.gią, Austrią, Danią, Włochami 
i Isiandią. Poza tym są w toku rokowania 
handiowe z -Hclandią, Argentyną, Egiptem, 
Norwegią i Szwecją. PRE 

Wszystkie zawarte przez Poiskę umowy 
handlowe mialy charakter kompensacy jno - 
kon'yngentowy, roziiczenia za wzajemne 


dostawy towarówe były „dokonywane na | 


podstawie tzw. ciearingu, który polega na 
tym, że pańsiwa zawielujące umowę na 
dostawy towarowe n.e przekazują sobie 
nawzajem dewiż, lecz dokonują roźracnun- 
kir w ten sposób, że na:eżności eksporte- 
rów pokrywa się z wpłat importerow. 

i Nasze tranzakeje handlowe z zagranicą 
obejmowały artykuły konsumcji bezpośred- 
niej, artykuły inwestycyjne oraz Surowce 
przemysłowe i materiały pędne. W dz:edzi- 
nie importu w grupie artykułów konsumcji 
bezpośredniej sprowadziiśmy głównie żyw- 
ność (zboże i rośliny strączkowe. ryby i 
śledzie, bekony, słoninę i masło) w grupie 
artykułów inwestycyjnych importowańismy 
głównie maszyny, aparaty i przyrządy, ło- 
żyska, e'ektrody, fike i sita dia przemysłu 
papierniczego, kosy i sierpy, nawozy, na- 
siona i bydło zarodowe, przy czym artyku- 
fy inwestycyjne dla przemysłu stanowiły 8 
proč. ogó.nego importu  inwesiycy jnego, 
dia rónclwa — 7 proc. | wreszcie imoor- 
towaliśmy surowce przemysłowe i mater:a- 
ły pędne, w pierwszym rzędzie rudę że.a- 
za, rudy manganową i chrorttową, me:a:e 
kolorowe, surowce włókiennicze, ekstrały 
parbnikowe oraz baksyt, łom żesazny, cė- 
Jweżę, kauczuk syntetyczny itd. | 

Co się tyczy eksporiu, głównym naszym 
artykułem wywozówym był węgiel. Mimo 
że eksport węgla w cyfrach bezwzg:ednych 
ciag'è wzrasia, procentowy jego udział w 
wywozie spada, ponieważ 
szybko inne  przemygły eksportowe, jak 
chemiczny, hutniczy, cementowy i włókien- 
nicżv. Wywóż węgla wyniósł w I półroczu 
1946 roku ok. 34 proc. ogólnego wydoby: 
cia węg:ą, ok. 65 proc. poszło na potrzeby 
krajowe. Z innych pózyc li naszegó Wywo- 
zu na'eży wymienić tkaniny  bawelniafe, 
wełnane i lniane, wyroby bawełniane, cynk 
i biachę cynkowa, stal i że.azo, cement. 
sodę, benzol, i szkło. 

W ramach wykorzystania: kredytu ame- 
rykańsk'ego importowaliśmy ż  demobilu 
armii amerykańskiej przeważnie samocho- 
dy, parowoży, dźwigi, warsztaty, samo0.0- 
ty, traktory oraz różne (maszyny, urządze- 
nia i instrumenty przemysłowe na łączną 
sumę 5.633.000 dolarów. 

Z zagadnieniem handlu  żagranicznego 
łączy się ściś.e żagadnienie. naszych por: 
tów i żegiugi inotskiej. Wyrazem tej lącz- 
rości jest fakt utworzenia w roku 1945 no: 
wego odrębnego resortu: Ministerstwa Że: 
gl'ai i Handiu Zagranicznego. 

Caly przywóz towarów w ramach pomo- 
cy UNRRA i większość naszego eksportu 
i importu idzie przez Gdańsk i Gdynię. Od- 
budowa portów cdhywa się pod kierunkiem 
delegata Rzedu do spraw Wybrzeża inż. 
Kwiatkowakieg: O masżych. ostągnięciach 
na Wybrzeżu wymownie świadczą nastę- 
pujące cyfry. W chwi obięcia przez nas 
portów długość nabczeży zdalnych do ye 


s 


rozwijają się 
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żytku wynosiła w Gdyni 2.800 m., w Gdań- 
sku 4.200 m. Dziś mamy w Gdyni 6.324 m 
nabrzeży (55 prce. sianu przedwojennego, 
w Gdańsku = 5.583 m (26 proc stanu przed 
wojennego). 


W chwili objęcia portów mieliśmy w 
Gdyni 7, a w Gdańs«u 4 urządzenia prze- 
ładunkowe zdatne do użytku. W listopa- 
dzie 1946 roku w Gdyni przcówało 28 
dźwigów i 2 tasimowce węglowe (49 proc. 
przedwojeni:ej zdolności  przeładunkowejj), 
w Gdańsku — 23 dźwigi i 3 taśmowce (55 
proe.). 

Pówierzchnia magazynów ocalałych w 


Gdyni wynosiła 5.000 m, kw.. w Gdańsku 
równą była zeru. W wyniku półtorarocznej 
odbuwewy osiągnęliśmy w Gdyni 115.505 
m. kw. inagazynów (90 proc. s'anu przed- 
wojennego), w Gdańsku — 41.304 m. kw. 


Od lipca 1945 roku tj. od chwii, gdy 


pierwszy statek zawinął do pciskiego por- 
tu, Gdynia przyjęła 2.817 statków o pojem- 
ności 2622.756 ton, Gdańsk = 2.219 stat- 
ków o0 pojemności 2.562.463 tony. 


„Obroty towarowe obu portów łącznie wy- 
niosły od libca 1945 roku do | stycznia 1947 
roku prawie 9 miiionów ton, przekraczając 


Zjedróczenie Przemysłu. Gumowego i 
tworzyw sztucznych zarządza 15 fabryka: 
mi, z których 13 jest czynnych. Ze wszyst 
kich obecnie czynnych fabryk wywieźli 
Niemey najbardziej warłościowe i nowócze 
sne maszyny. Pozostały jedynie urządzenia 
przestarzałe, które nie przedstawiały więk- 
szej wartości. Obecne W czynnych febry- 
kach uzupełnia się braki w parku maszyno- 
kai co spowoduje dalszy wzrost produk- 
cji. 

, Ogólna liczba zatrudpionych w przemy- 
ih gumówym wynosi ok. 6000 pracowni- 

Ów. 
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w roku 1946 połowę obrotu przedwojenne- 
go. 

Obroty te w małym tylko stopniu zaw: 
dzięczamy własnej ilocie. Oczywiście, by- 
loby dia nas bardzo korzystne, gdyby ob- 
sługę naszych obrorów handiowych z za- 
granicą mogła objąć „w jak największej 
mierze nasza własna marynarka. Toteż 
rząd polski czyni wsżelkie starania d.a po- 
więksżenia i rozbudowy fioty handiowej. 


W dniu 1 października 1946 roku polskie 
przedsiębiorstwa żeglugowe, które na czas 
wojny przeniosły się do Angiii, powróciły 
do kraju wraz z personelem i taborem ply- 
wającym. Uszczupiona w czasie wojny pod 
wżg.ędem irościowym i jakościowym po. 
ska tlota handlowa nie odpowiada już jed- 
nak dzisiejszym potrzebom życia gospodar 
czego i wymaga poważnej rozbudowy. Naj- 
bliższym żródłem, które ją zasiń, będą re- 
paracje wojenne. Z tytułu podziału nie- 
mieckiej foty handlowej Poska otrzymuje 
19 jednostek morskich .Niezależnie od te- 
go nasza fota handiowa powiększa się dro. 
gą rewindykacji statków, które przed woj- 
ną pływały pod banderą po:.ską, lub gdań- 
ską. W ciągu roku 1946 rewindykowano z 


Niemiec ponad 40 polskich jednostek piy- 


| O poważnym wzroście produkcji zakła- 
lilów Przemysłu Gumowego świadczy po- 
i równanie wyników produkcyjnych w ií i 
[II kwartale br. W pierwszym kwartale br. 
wykonano ogółem 620 ton wyrobów gumo- 
wych i 9 ton tworzyw sztucznych, w trze- 
cim — 1180 ton wyrobów gumowych i 69 
ton tworzyw sztucznych. 


Największą fabryką przemysłu gumowe:* 
go są zakłady „Stomil“ w Poznaniu. Pro- 
dukcja „Stomilu“ stanowi ilościowo jedną 
trzecig wyrobów wszystkich fabryk gumo- 
wych. W „Stomilu* zatrudnionych jest ok; 
1200 rracowników. 
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wających, a dalsze prace rewłindykaćyjne 
trwają. Przewiduje się też zakup i budo» 
wę nowych siatków. Po:ski przemysł okręs 
towy, który w ciągu roku 1946 odbudował 
znączną część żniszczonych w czasie woje 
ny budynków i instaracji, przygotowuje s.ę 
intensywnie do podjęcia budowy nowych 
statków. Ponadto, nasze stocznie rozwija- 
ją ożywioną dzialainość w dziale remontów. 
W okresie rocznej pracy Stocznie wyre- 
montowały ogółem ok. 260 statków pol- 


z 


skich į zagranicznych. Stan zatrudnienia w 


pelskim przemyś.e stoczniowym wynosił w 
końcu roku 1946 około 8.000 osób. 


Polska jako państwo morskie, dysponue 
jąca 500 km Wybrzeża į trzema wie'kini 
portami, ma duże możiiwości szerokiego 
rozwoju stosunków handlowych z zagrani: 
cą. Handel zagraniczny umożiiwi nam Szyb 
ką odbudowę kraju, Mówiąc słowami Mie 
nistrą Przemysłu, musimy wygrać i wys 
gramy „bitwę o handej zagraniczny”, za 
nasze towary otrzymamy to, co nam jest 
niezbędne dla odbudowy i zrealizujemy 3a 
letni Pian Odbudowy Gospodarczej, któ:y 
przyniesie Narodowi wyższą od przedwos 
jennej stopę życiową. 


l Z. P: 


Fabryka wyrabia głównie opony i dętki 
samochodowe; motocyklowe i rowerowe. 
Następna pod względem wielkości produk= 
cji fabryka „Gentleman“ w Łodzi, wyra» 
bia obuwie gumowe, materiały podeszwo= 
we z gumy i tkaniny gumowanej. W paz- 
dzierniku zakłady „Gentleman“  wyprudu= 
kowały 107 ton wyrobów gumowych. Za- 
trudniają one ponad 1300 
Jedną z poważniejszych fabryk Zjednocze= 


nia są również zakłady „Wolbrom“ w Wole 


bromiu, produkujące pasy i transportery dla 
przemysłu górniczego i hutniczego. 


Dzięki energicznej akcji szkolenia kadr 
robotniczych, podniosła się w przemyśle gů 
mowym i podnosi się nadal w znacznym 
stopniu wydajność pracy. Np. w fabryce 


pracownikówu 


„Słomil* w styczniu br. przeciętna wydaj: 


ność róbotnika na jedną pracowniko-godzi- 
ne wynosiła, 0.44 kg gotowych wyrobów, 
W październiku doszła ona do 0,88 kg. W. 
fabryce „Gentlerhan" ż 0,21 kg do 0,40 kg, 
w „Wolbromiu“ z O,26 kg wzrosła do 0,77 
kg. 

Różnice w wydajności w  poszcżegól- 
nych fabrykach tłumaczą się mniej lub bars 
dziej skomplikowanymi procesami produk- 
cji wytwarzanych artykułów. 

Na Ziemiach «Odzyskanych znajduje się 
jedna czynna fabryka przemysłu gumowe- 
go — Dolnośląskie Zakłady Gumowe, wyra 
biające „okładki Rdza dla wałów maszy= 
owych. W zakładach zatrudnieni są wys 
łącznie pracownicy „Polacy, przeniesieni Z 
fabryk gumowych Polski centralnej. 

Przemysł gumowy napotyka na trudnós 
ści w dziedzinie zaopatrzenia w Surowce; 
w pierwszym zaś rzędzie w kauczuk, któs 
rego brak daje się odczuwać na całyrtń 
świecie. W czwartym kwartale br. otrzy- 
maliśmy ogółem kauczuku naturalnego: ż 
UNRRA 300 ton oraz ze Związku Radziec= 
kiegó — 115 ton. Lepiej przedstawia się za 
opatrżenie w kauczuk syntełyczny, które= 
"go importowaliśmy w tym samym okresie: 
400 tori ż dostaw UNRRA i 2.800 z okupazs 
cyjnej strefy. Radzieckiej w Niemczech. 
Na ogół zaopatrzenie w ten surowiec jesi 
dostateczne. 


Artykuły pomocnicze dò produkcji jak? 
siarkę, kredę, szpał, biel cynkową, terpen: 
tynę i wiele Innych otrzymuje przemysł gu 
mowy ze źródeł krajowych w ilościach wys 
starcza jących. Pewne braki -kaoinu, ziemi 
oktzemkowej, olei, stearyny i żmiękczaczy 
technicznych, które się odczuwa, nie wpłys 
wają jednak specjalnie ujemnie na całós 
kształt produkcji. 

Trzyłełni plan odbudowy gospodarcze 
przewiduje poważny wzrost produkcji 
stahu zatrudnienia w przemyśle gumowym. 

/ znacznym stopniu rozbudowane zostaną 
czynne obecnie fabryki, odbuduje się żnisz= 
czohe zakłady: „PE-PE:GE*,  „Plastów”; 
„Cerata" „Ligńoza" S; A. i „Pustków”, Pos 
za tym zbudowane żostaną nowe fabrvki 
syntetycznego kauczuku i regeneratu, cćó 
pozwoli nam uniezależnić się w poważnym 
stopniu od dostaw zagranicznych. 
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Proces „morderców Warszaw yss 
wanie dowodowe. Obecnie 


nie  wygłosiii 
swoje mowy  oskarżycic.e 'i 


„ Proc I { | zbiiżą |na iero terytorium przez swe organa służ- 
się juz ku końcowi. Zakończono postępo- 'bowe. jedynie za 
już idziałania okuranta są dopuszcza:ne 
sk; tozpoczynają | mają za zadanie ochronę 
się mowy obrońców. Oto ciekawsze mo- ` 
menty z zeznań świadków i mów ‘prokura 


torów. 
Poprzedzając zeznania byłego szefa 
rządu G. G. Buehiera, Fischer precyzuje 


swe zarzuty przeciw 


już jego wywcdom. 


cję. 


„BARANEK“ CZY SZEF 
RZĄDU G. G. 


Następn'e zaczyna zeznawać Bueh'er. 
Zeznania świadka, którego w najsi:ższym 


czazie czeka proces zą jego dziaizi:ość na | 


terenie G. G. i którys jest jednocześn'e naj 
wvższym z.żyjących jeszcze dygnitarzy 
administracyjnych z naszego terenu w 
czasie oxupac 1, idą po ini wybie tna Fi 
schera. Charakterystyczie jest, że żadna 
wypowiedź świaaxa nie Lrzmi iwie:dząco, 
żadna też nie jest zdecydowanie negatyw- 
na. wszędzie spotykamy zastrzeżenia: „Je- 
że sobie przypominam ..*, „prawdopodob- 
ire...., „możiwe...'. Nigdzie: nie mamy 'ja- 
sno sprecyzcwanej, zdecydowanej odpo- 
wiedzi „tak“ lub „nie”. Osiażecznym a na- 
der częstym wykrętem jest, stwierdzen'e 


zeznaniom Bacha. | <, dE 
Mówi on. że dał się unieść początkowo o- "Í takie tłumaczenie: obwinionego. Naprzy 
burzeniu i sam wpadł w ton jakiego uży 
wał świadek, a'e następnie nie przeszkadzał 
Ponieważ: jednak w 
zezne «ch Bacha jest cały szerey nieści- 6, ; . 
słości Fischer prosi o ponowna konfronta- | 1983 Przeciw rządowi iub przeciw wojsku 


„nie pamiętam... Mimo. tego, że podobno: 


czynił starania, aby warunki kapituacji by 
ły dia powstańców do przyjęcia i żeby e- 
wakucwaną z Warszawy ludność urnieścić 


na terenie G. G. nie przypomina sosie, jak. 


zostały rozmieszczone setki tysięcy war- 
szawiaków. Tłumaczenie to jest tem dziw- 
niejsze, że świadek sam przyzqaje kompe 
tenc:e władzy cywiinej, jakie miaia ona po 
za terenem działań bojowych. Buehler ne 
pamięta nawet swych zeznań w Norymber 
dze poczynionych w ohecności prok. Sa- 
wickiego. Po odczytaniu tych zeznań przy 
znaje, że sprawa była wyjątkowo ważna, 
on iednak nie mał nic wspó'nego z ewaku 
acią Warszawy i otrzymywał , iedynie refe- 
ruty na ten temat. Interweniował także 
przeciw wysyłaniu ludności do obozów kon 
centracy jnych. 


Zeznania Buehiera są tak kłamiiwe, że 
obrona oskarżonych rezygnuje z przesłuchi 
wania tego świadka. Konfrontacja Bacha 
z Fischerem i Buehierem doprowadza do 
stwierdzenia faktu, że Bach opuścił Warsza 
wę najwcześniej 7 października, a więc 
tym samym jest częścjowo winien nedo- 
trzymania warunków kapitu:acji. Wzamian 
za to Bach rewanżuje sie  Fischerow: 
stwierdzen'em faktu, odpowiedzialności ʻe- 
go ostatniego za wymordowanie dzies'ąt- 


"ków tysięcy ludzi w początkach powstania. 


PRZESTEPSTWA OSKARŻONYCH 
W ŚWIETLE 
PRAWA MIĘDZYNARODOEGO 


Bardzo ciekawą jest ekspertyza prawna 
prof. Ehricha znanego w świecie specja:i- 
sty prawa międzynarodowego. Podczas iej 
ekspertyzy Fischer stawia prof. Ehrl'ichowi 
cały szereg rytań.z których wynika jasno, 
że wbrew swym twierdzeniom o n'eznajo- 
mości prawa międzynarodowego ogientuje 
się on zupełnie aobrze w jego tajnikach. 

Biegły wvsuwa jako założenie swych 
wywodów dwa zasadnicze pytania. Czy z 
punktu widzen'a prawa narodów istneią 
iakie$ przeszkody, aby sąd po ski na podsta 
wie przerisów po!skich sadził oskarżonych 
za czyny objęte aktem. oskarżenia. 


Oraz czy przez sadzenie tych osób przez 
po.ski Najwyższy Trybunał Narodowy na 
podstawie prawa poiskiego Państwo Pol- 
skie narusza swe zobowiązania wobec inl 
nych państw. 

Na obydwa te pytania odpowiedź brzmi 
nie. Niemcy podpisuiąc pakt Briand — Kei- 
loga zrzekły się wojny jako instrumentu 
międzynarodowych, 
a tym samym więc wojna z Po:ską w 1939 
była jedynie napaścią i najazdem. Ponie- 
waż sam najazd był już bezprawiem, iym 
samymi bvły bezprawne wszystkie działania 
na terenie Poiski, nawet gdyby były zgod 
ne z postanowieniami konwencji  haskiej. 
Nieza!eżnie więc zobowiązańia odnoszące 
się do Niemiec czy też taństw trzec'ch n'e 
mooą krępować suwerennego Państwa Pol 
skiego w sadzeniu zbrodni ponełn*'onych na 
jego terenach. Na pytanie prokuratora. czy 
wono urzedow'. który jest organem o- 
kunanta i nónełnia w iero imieniu przestęp 
stwo powołać się na swe dz'ałania w: imie 
niu ohceco-pańs'wa biegły s'wierdza. że z 
samego rozumienia suwerenności państwa 
wynika fakt, że inne państwo może działać 


i 


| 


nie dopuszczalne było jedynie rozpoczęcie 
1: |norma.nego procesu przeciwko sprawcy za 
Ta . bójstwa. 

(wojny totalnej, woiny przeciw całej :udno 


i tym samym iudności tej przysługują prawa 
D 3 tę” 


F 


O ile sam gubernator generainy Frank 
czerpał swe natchnienia z wypowiedzi 
fiihrera, o tyle ci oskarżeni czerpa'i na- 
tchnienie z tego wszystkiego, co wypow:a 
dał Frank na posiedzeniach rządu w Krako 


Wszys k.€ 
jeżeli 
jego sił zbroj- 
nych. Wsze:kie inne działania są sprzeczne 


iego zgodą. 


z prawem narodów, i mogą być ścigane | wie. A wszystkie one mialy doprowadz:ć 
sądownie. Nie istnieje także zasada: że | do ostatecznego ceiu — do zagłady narodu 


Sprawca przestępstwa może być uwozżnio: | 
ny na podstawie samego faktu, że działał 
na rozkaz. Sąd może, ale nie musi uwzg'ęd 


po.skiego. 

Pierwszym krokiem bylo odebranie rzą- 
dów po:skich z pozostiawieniem  Poiakom 
jedynie cząstkowej iormy  sainorządu na 
neiniższym szczchiu. 

Te zabiegi odezwła:lniły nas jeśli chodzi 
o aparat rządzący. Dalej, rczbito sieć orga 


kład może być sądzony jcnec. który przed 
dostaniem się do niewoii rozstrzelwał lid- 
ida cywiną. Podczas trwania wojny re- 


presje stron wojujących skierowane być | nizacyiną całego społeczeństwa, utrudn'a- 
ląc wszelki zbiorowy wysilekh.  Następn'e 
stron wa.czących. Nie mogą one natomiast pozbawiono nas  iateipencji,  zankna ęto 


dotyczyć !udności cywi.nej. Nie wolno na 
przykład nakładać na ludność grzywny za 
czyny, za które ludność ta nie mogłaby 
zy'orowo odpcwiadać. Jeżeii chodzi o kon- 
kretny wypadek . Igo Syma, to ponieważ 
nie był on człor"”*em n'emieckich sił zbwoj 


szkoly, zdławiono naukę. wreszcie rozpo- 
częto 'jakąś sza:eńczą eksp.oaiację gospo- 
darczą, eksp.oatację . ludzi, siły roboczej 
pciskiej poiym warszie.óWw. . 

Zamiary zniszczenia  wielornilicacwego 
narodu są niewątpi=wie  przedstęwz'eciem 


nych a adnostką pryważną, akcja więc | gigantycznym, wymagaiącym wspó:działa- 
jaką Niemcy wszczę.. przeciw  społeczeń:- | nia wszystkich czynników niemieckich. 


stwu jest abso.utnie nieuzasadniona. Praw | Każdy Nienie” na terenie G. G. hyf "żviy 
iako pionek do wykonania lej roboty. M'e 
dzy administracig a: poiicją na ziemiach 
G. G. bvły wie kie różnice, Istniały one w 
pogiadach na metody, a'e nie bylo rigdy 
różnic, co do ostatecznego ceiu dz'aława. 
Naidobitniei sformułował to świadek Kul- 
ski, gdy odtwarzał swą rozmowę z Leistem 
ai przedzizwieł mu że pae aMi ani- 
nisracja to sg dwa różne organg. — Tak, 
cdr"wedział Kuski, ale w rešu tej sanei 


Jeżeli natomiast staniemy na, stanowisku 


ści i stosowaniu przeciw niej represji, to 
jeńców woiennych W'ąqże się z tym spra 
wa zakładników wojennych. 

Na terenie Po:ski okupant brał z łapanek 


pewną grurę ludzi i stwierdzał z góry, że, polityki. — -Trudno 'o bardziej lap:darne 
poniosa takie i takie kcnsekwencie, jeżeli | sformułowanie. 

sudno/* nie wykona. wzg:ędn'e nie zaprze- FISCHER 

stame jakichś działań. Charakteryzuiac dz'ałalność osk. Fische- 


ra prokurator przyznaje. że swym poz'o- 
mem intelektua.nym odbega od reszty 
oskarżonych i z lego  wzgiędu 
trzymał sę. zda'a od tero co możnaby na- 
zwać czarną, n'szczycielską robotą Fischer 
broni się tw'erdzen'em, że wszystkie nadu- 
życia popełn aia policja. Przewód sądowv 
ustaijł jednak, że na mocy obow'ązuiących 
przepisów osk. miał władzę nad police > i 
z niej korzystał. Po klęsce  stalineradz- 
kiej powiedział nawet do swych współ- 
pracowników „podzte'am bruta:ność i bez- 
wzg.ędność poczynań policyjnvch* Z „koigi 
przechodzi prokurator do zagadnenia zn'sz 
czenia Warszawy. Bach po ukończeniu 
cwaj misji likwidacji powstania i zawar- 
i ciu aktu kapi' acji «vyjechał, w tym sa- 
mym momencie wrócił do swych kompe- 
tencji F'scher. Mimo klkakrotnych inter- 
wencji RG.O. nie uczynił nic da ratowa- 
nia skupionych w Bibliotece Kras ńskich 
zabytków kultury poiskiej, mimo tego, że 
poiecł je tam, zgromadzić a przeciwnie 
dopuścił do ich zn'szczen'a. Tak samo 
zeznan'a $wiadka z Wehrmachtu > dokładnie 
stwierdzają fakt, że wszystkie zn szczenia 


Prawo międzynarodowe uważa, że ne 
naieży brać wogóle zakładników, najwyżej 
można wyobrazić sobie pewne ogran cze- 
nie swobody jakiejś osoby. żeby pośredno 
spowodować osoby jej buiskie do użycia 
swych wpływów w ce.u wykonania czegoś 
całkowicie iega:.nego. . Zupełnie zrozunya.e 
test. że zakłednikom przysługują te same 
prawa co jeńcom. 

Dyskutuiąc z biegłym cek. Fischer poru 
sza Sprawę przeznaczenia do egzekucji pu 
biicznej osób już poprzednio skazanych na 
śmierć. | 

Fakt taki miał miejsce w sprawie Igo 
Syma. Biegły sttv'erdza. że sprawa ta doty 
czy: jedynie prawa karnego. Powiedzmy, że 
kloś skazany na śmierć „jest rrowadzony 
uicą i zostaje zastrzelony przez przygod- 
nego przechodnia. Rędzie to oczywiście za 
bójstwo, mimo tego, że zamordowany 
miał i tak * srok śmierci. l 

Po pewnyci dodatkowych zeznaniach Fi- 
schera. Meissingera i Leista przewodniczą- 
cy dr Guenter .ogłasza zamkn'ęcie przewo- 
du sądowego, wyznaczając na dzień nastę 


— 


pny przemówienia  oskarżyciei publicz- Warszawy po kapituacii są dziełem ad- 
W min'stracji.  QOdpow'ada CY a. 
iworzenie gheita warszawskiego i obo 
MOWY PROKURATORÓW Ch Rasa AEDE, 
Jako pierwszy- przemawiał prok. Sie- LEIST , 


Leist jest przedstawicielem pośredniej 
nierarchii władz adm*n'stracyjnych. Repre- 
zentuje z tego wzgędu mnc.:*zy stopien 
zła i niebezp'eczeństiwa wobec narodu pol- 
sk'ego. Nie był on także dysponentem 
S.S. i policji. Odpowiada za cały szereg 
zarządeń porządkowych i ogran'czeń Sk:e- 
rowanych przec'w ludności posskiej. Na je- 
rozporzadzen' e zostało zamknięte 


| 
| 
wierski, precyzuląc zarzuty oskarżenia wo 
bec osobistej działa!ności wszystkich po . 
lei podsądnych. 

„Na ławie oskarżonych zasiada 4 okupa: | 
cyjnych władców Warszawy, których naz- 
iska historia przekaże potomności, nie 
datego, iżby byi na miere wielkości „zie | 
rii. a'e taka już jest kolei 'osów, że c'e- 
miężycie:e orzeciodzą do bh'storii tak, iak | go 

| 


i wie:kie postacie — rozpoczał prak. S'e- | ghetto.  M'mo tego, że w pewnych wy- 

wierski. | dlatego będą ore zapisane w hi- | padkach pomagał pracownikom  zarzadu 

starii Warszawv obok nazwisk  Paskiewi- | miejskiego, było wiele osób skazanych 

cza, Berga, Skałłona i Bese'era. ż jego polecenia na obóz pracy w Treblin- 
Pierwszy to wypadek w dzieiach, że są- | CE 

dziemy naszych ciemieżvcie'je Jest to zatı- MEISSINGER 


Meissinger prawa ręka Himmlera zorga- 
n'zował i nadal tok prac” aparatowi ge- 
stapo na teren'e Warszawy. K*erował akcją 
M'ędzy innymi 


ga współczesnej myśii prawniczej, która 
doprowadziła do tego, że zbrodniarze wo- 
jenni są karani przez trybunały międzyna- 
rodowe i trzez trvdunaiy kra*owe. 7asie- 
dli tu !'udzie różnei miary, różnego pozio- 
mu. Jakież więzv łączą ich wszystkich? 
Łaczvła ich wsnóna idea zagładv narodów, 
ła idea. która wwvsnuta z proesramu nhit'e- 
rvzmu. przyořləkała na obszarze G. G. zu: 
pełnie rea'ne kształty pianu po'iivczneco, 
reaizowanego przez awangardę hitieryzmu 
— administracje wśpóinie z.korpusem SS 
i podcji. 

Przy analizie czynów oskarżonych Pro- 
kuratura będzie brała pod uwasę nie ty:ko 
stanowisko i urząd. . jakim kierowali, ale 
też i to. iaki odcinek zajrzował dany urząd 
konstrukcji 
przytłoczvł nas 
aorom martvro- 


wyniszczen*a inteligencji. 
zginęli w niej Rataj i 
Pierwszy zorganizował masowe łapanki i 
rozstrzeliwania. 


DAUME « 
Daume przez swój udział w zbrodni w 


niem Świata. Zbrodn*ńa ta nie miała so- 
bie równej.  Rozstrzeiano 107 ludzi, któ- 
rych jedyną win; było to. że: m*eszkali w 
ominie Wawer. mimo iego, że wiadomym 
było, kto zabił żołnierzy niemieck'ch, i że 
cała sprawa była prostym morderstwem 
a nie żadna akcia organ'zacii oporu. Dau- 
me osob'ście nie przewodn*czył  ..sadowi 
dorażnemu*. a'e eral rolę czynnika dnzo- 


w tej gigantycznej. stalowej 
omachu. iakim hit'ervzm 
wszystkich Jak nowiazać 


!'oaji narodu i Stolicy z postaciami ludzi rującero i był obecny NA (SÓL do 
zwykłvch. !udzi mnałvch, którzy tv'ko | rozstrzelania n'ew'nnych. 
swaiej własnei wvobraźni mogi się uwa!  Okreśr*ł to iako swój obowiazek. Nastęr 


żać za nediudzi nanniacvch nad narodem | nie wvstarał sie o nochwałę dówództwa 
niższego rzędu Ro ieże'i maia cokrlwiek ! dla batafonu który wykonał .akcię". Wy- 
wsnĄ'nago z wieskościa, to tylko z wiesko- | nika z tego iasno. że całtewy'r'e solidary-' 
Ścią zła. N zował się z wydanym wyrokiem. 


TROMS z a R» O o m | 


Wawrze był tym. który wstrząsnął sum'e-. 


SCHERA 


zanewnej 


Niedz 'ałkowski. 


' był 


Kończąc swe przemówienie, .prok. Sic- 
wierski mówi: 


PROKURATOR ŻĄDA KARY ŚMIERCI 
DLA FISCHERA, MEISSINGERA 
I DAUMEGO 


„Nie zależy po'skiemu wymiarowi spra- 
wiedliwości na tym, żeby nadm'eru'e suro- 
wą karą dać odwet  Poiski wymiar spra- 
wiediiwości stać na to, żeby Le.stow. po- 
czyć na dobro, to co istotnie zrobił do- 
brego  Po:akom. I diatego odmiennře 
ksztalluje się zagadn'enie kary w stosun- 
ku. do Fischera, Meissingera i Daumego, 
a odmier:nie do Leisia, Czyny pierwszych 
trzech podpadają pod przep's art. 1. Ma 
on :wardg wymowę, przewiduje karę Śmier 


ci. Czskarżyciel wnosi o, tę karę, gdyż 
jest to sankcja odpow'adająca yczyriko- 
wi W stosunku do. Le sta prokurator S'e- 


wierski wnosi o wymierzenie kary do 10 
lat wsęzienia, | 

Wyrok ten musi ugruntować w społc- 
czeństwie raszym i w całym Świecie prze- 
konanie, pewność, że przyszedł czas, iż 
zbrodnia zostane ukaranae nawet wów- 
czas, kiedy się chce skryć pod mandat pno- 
zorny praWa*. | 


FASZYZM TO IDEA 
ANTYHUMANISTYCZNA 


Prokurator Sawicki przedstawia sylwetki 
oskarżonych na ogóinym tle zbrodn:czej 
idei. której służyli. 

„Na tej sali — toczyły się właściwie 
równo.egie dwa procesy: 'eden — przeciw 
eskarżonym i ich czynnikom indywidual- 


nym, drugi — przeciwko św:atopog:ądowi, ' 


którego byli wyznawcami. I tak przez ca- 
ły czas przewodu mieszały się ze sobą 
wząjemnie 'czyny podsądnych, będące wy- 
razem ich indywidualnej działalności i te 
poglądy kióre wyznawali. Nawiązując do 
wstępnego swego przemówiena w niniej- 
szym procesie, prokurator przypomina, iż 
wyraził wówczas przekonanie, że Najwyż- 
szy Trybunał Narodowy w sposób naj>ar- 
dziej obiektywny zajmie się  usta!len'em 
faktów i ustaleniem ezvnów podsądnych. 


Sąd ten będze jednak jak najbardziej su-' 


bięktywny w ocene światopociądu, które: 
mu pcdsądni służyli. 


W dłuższym wywodzie analizuje prokta' 


valor tezy, głoszone przez ideoiogię fa- 
szystowską, a korfironiująg je z ideam 
spcłeczno - politycznymi, jakie na przestrze 
ri wieków kształtowały się, uwypukia a"- 
tvhuman'styczne i antypostępowe zasady 
faszyzmu.  Wsze.kie idee, poczawszy od 
<hryst'anizmu, a kończąc na. marks'źmia»— 
staw.ały sohie za cel szczęście człowieka, 
szczęście jednostki. Są jedynie różn'ce 
«o da dróg, które prowadzą do osięgnięg- 
cia tego szczęścia, tem nie. mniej jednak 
ceiem tych teorii była istota ludzka. Fa- 
szyzm przekreśla ten ce. Człowiek jest 
ty.ko środkiem, człowiek jest tylko trybem 
w tej wielkiej machinie, której na imię 
jest naród, państwo lub rasa. Dzieje ludz- 
kości wskazują wyraźnie, na dążenie do 


zrównan'a wszystkich istot mi,dz'' soba,- 


ruch ludzkości zmierzał "1 egal'zmowi. 
Feszyzm jest ruchem antyega'istyczn"'n, 
a więc i pod tym wzgiędem wykazuje 
swoją wsteczność. 

Faszyzm nie ma treści pozytywnej — 
jest to wieika negacja. Nienaw'dzi i od- 
wmawia wszelkich praw Żydom, marsi- 
stom, katolikom, Anglikom — wszystkim. 
Dlatego też dla tych, którzy byli w służ- 
bie tego zia — żądam kary najwyższej. 

Każdy, kto ma legitymację  partyina, 


«st członkiem owego snsku na na'śwet- .. 


sze: prawa ludzkbści, [| to jest Gsiateszny 
dowód. tei zmowy.  Odpow*ada również 
za.to, co robili jego poprzedn'cy od pozzat 
ku, odpowiada nawet, jeśli działaność w 
partii była nikła. Nie mogli oni wszyscy 
twierdz*ć. że nie wiedzieli nic o kańcow=cn 
celach ideczogi hitierewskiej i nie ma rów 
nież znaczenia, że sę w pewnych momar- 
łach. pewnym czynom sprzec'w'ali. Dia- 
tega n'e ma żadnego znaczenia wyznania 
Fischera, iż ieszcze na sześć lat vorzed 
przvhvciem do Polski. zastanawiał się i 
przerażonv dokąd ta part'a zm'esza. 

— Ci co siedzą na ławie oskarżonycn-— 
przyszli tu jako członkow*e partii z wy- 


raźnym programem wobec nas i program 


ten wobec nas poczęli realtizcwać. 

Przechodząs wreszcie do kompetencji 
karania hitlerowskich  zbrodn*arzy przez 
po'ski trybunał, prokurator stwierdza. iż 
stosuje się tu zwykłą zasadę terytor'a'ną, 
cdpow*edz'a'ność * w  mieiscu : dokonania 
przestęps'wa. 


Reasumując działalność oskarżonych 
kurator stwierdza, iż dzia!le'naśc'ą swoją 
zagraża! tak wewnętrznemu.  iak ZAW 
nętrznemmw hezpieczeństwu państwa * za 
uczestnictwo w na'wvższvm 'sp'skr" orze- 
ciwko ludzkości, aki zna historia. muszą 
odpowiadać i ponieść najwyższą karę. 


dro 
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W trosce o wychowanie estetyczne Akcja w sprawie wychowania morskiego 


młodzieży szkolnej 


Sekcja Zajęć Międzyszko!nych Wydziąłu 
Szkonictwa Zarządu Miejskiego m. si. War 
szawy prowadzi ożywioną akcję kształce- 
nia estelycznego młodzieży szkolnej. Po- 
dzie.ona między referaty: Piastyczny, Mu- 
zyczny i Teatralny, akcja ta zatacza coraz 
szersze kręgi. 


Referat Plastyczny ma na celu kształce- 
nie młodzieży w dziedzinie szluk piastycz: 
nych. W poro?umieniu z dyrekcją szkól 
miejskich posianowiona, że każda szkola 
poświęcj naz w miesiącu kilka godzin na, 
ksztalcenie młodzieży w tej dziedzinie. Re- 
a.izację programu zbliżenia młodzieży do 
sztuki, rozpoczęto od akcji organizowania 


"odczytów oraz wycieczek do muzeum, gdzie 


n łodzięż ma możność obejrzenia arcydzieł 
uprzednio omówionych. Dotychczas zorga- 
nizowano cykl odczytów, których tematem 
była szluka w epoce Stanislawa Augusta. 


Bogatego materiału „ilustracy jnego -dostar 


czyła Galaria Malarstwa Polskiego w Mu- 
zeum Narodowym: 


Aby zbliżyć młodzież do sztuki i życia 
artystycznego Warszawy, zorganizowano 
cykl wykładów z tej dziedziny. Pierwszy 
wykład z tego cyklu poświęcono „Warsza- 
wie w obrazach Canaletta". 

Pragnąc udostępnić młodzieży kontakt 
2 dziełami wielkich mistrzów! sztuki i za- 
poznać ją z zagadnieniami piastyki, referal 


„ projektuje zorganizowanie ruchomych wy- 


staw reprodukcji, dzieł sztuki, połączonych 
z odczytami. 


Referat Muzyczny zorganizował wraz z 
Kuratorium O. S. W, w pierwszym półro- 
czu bież, roku szkolnego 8 koncertów dla 
młodzieży szkół Średnich, z udziałem peł- 
nej orkiestry Filharmonii Warszawskiej i 
wybitnych solistów. Konceriy te objęly mu 
zykę polską wieku XVIH i AIX, muzykę 
chop'now sk4, ludową, słowiańską i klasycz- 
ną, W najbiższym czasie przewidziane są 
koncerty muzyki romantycznej, operetko- 
wej. operowej i współczesnej muzyki sym- 
fonicznej, Trzy koncerty poświęcone będą 
Moniuszcze. 

Specjalny koncert odbył się dla młodzie- 
ży szkól powszechnych. Ogółem koncertów 
dla młodzieży szkolnej wysłuchało 10.500 
Os5b. 

Obok akcji koncertowej prowadzone są 
międzyszkolne zespoły 'uczniowskie (chóry 
i orkiestry). Międzyszkolna orkiestra złożo- 
na z 36 osób wystąpiła w roku ubiegłym 
14 razy, w roku bieżącym 5 razy. Zepołów 
międzyszkonych istnićje obecnie 7, z tego 
3 na Pradze, 3 w Warszawie i | na Żoli- 
borzu. 


Liceum Mazurskie. 


W Olsztynie bawi. specjalna komisja Mi- 
nisterstwa Oświaty i Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, badając warunki  rozmiesz. 
czenia w ierenie Liceum Mazurskiego. Pow- 
stające na zięmi mazurskiej Liceum odzie 
dziczyło matąłek ruchomy Liceum Krze- 


mien'ecklego Liceum mieścić się będzie w ;wyasygnowało 5.500.000 zł, 


dwóch ośrodkachy Kętrzynie i Szczytnie, 
gdzie do dyspozycji nowej placówki nauko 
we! oddane zostaly znaczne obszary rone 
i leśne oraz zakłady przemysłowe. Kształ 
cić się w niej będzie młodzież miejscowa 
„oraz napływowa 


> zorganizowane przez referat Te- 


Praca _referatu Teatra!nego 
również pomyśinie. Na terenie Warszawy 
istnieje kiikadziesiąt 


ucznłowskich zespo- 
łów teatra.nych. 


Specjarnie zorganizowana Poradnla Tea- 
tralna ma na celu udzie.anie red i wskazó- 
wek nauczycie:om, organ'zującym pezed- 
stawienia szko.ne. Poradnia sluzy pomocą 
specjalistom we wszystkich dziełach, które 
stanowią elementy pracy teatralnej, a więc 
w zakresie inscen:zacji, scencgrafii, muzy- 
ki i ruchu wyrazistego. Posiadając własną 
kostiumerię, poradnie, wypożycza szkołom 
kostiumy. Pracownicy teairu szkolnego mo- 
gą również korłystać z biblioteki Sekcji Za- 
jęć Międzyszkolnych, a także uczęszczać na 


rozwija się 


atra.ny lekcje ruchu wyrazistego. 

W Biuletynie  Międzyszkoinej Poradni 
Teatralnej omawiane są wszeskie sprawy, 
związane ze sprawami teatru szkó,negą. 


Z inicjatywy Centralnego Inspektoratu 
Portów i Żeglugi odbyła się w Warszawie 
konferencja, poświęcona ustaleniu pianu ak- 
cji letniej w dziedzinie wychowania mor- 
skiego młodzieży, na r. 1947. W konieren- 
cji wziął udział Minister Żeg'ugi i Handiu 
Zagranicznego dr. Stefan Jędiychowśki o. 
raz wiceminister dr. K. Petrusew:cz. Po- 
nadto obecni byli na konferecji przedsta- 
wiciele zainteresowanych urzędów ń- 
stwowych, instytucji społecznych, klubów 
sportowych i organizacji młodzieżowych. 
W wyniku dyskusji ś$precyzowano zakres 
działania poszczegóinych instytucji i orga- 
nizacji w dziedzinie wychowania morskiego 
oraz postanowiono popierać akcję wycho- 


wania morskiego* przez udzielanie pomocy 
żywnościowej, jak również przez dostar- 
czenie instruktorów żeglarskich i propa- 


gandowo - wychowawczych. Masową ak:ją 
wychowania morskiego młodzieży podej- 
‘mie Liga Morska, która zorganizuje w tym 
celu ośrodki nad METES oraz wewnątrz 


Panstwowe Zenskie Liceum 
Przemysłu Odzieżowego w Warszawie 


Liceum liczy obecnie 2UU uczennic. Kurs 


Liceum jest trzyletni. Ukończenie Liceum 


daje dużą maturę i prawo mistrza ( w wypadku jeżeli uczennica przyszła do Liceum 
| z tytułem czeiadnika). Saia I klasy. 


Z działalności Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych 


Od chwili reaktywowania działalności 
Towarzystwa Przyjaciól Młodzieży Szkół 
Wvższych, działa na terenie kraju 10 


ośrodków wojewódzkich Towarzystwa, Po 
mce TPMSW. d'ia młodzieży akademie- 
kiej udzielana jest w formie stalych sub- 
wencji, proporcjonalnie do ilości studen- 
tćw w danym ośrodku. | 

„Najważniejszą pozycję w. budżecie 
T.P.M SW. stanowi Fundusz Stypendial: 
ny, zamykający się za okres do | stycz- 
nia br. sumą 9600.000 zł, na budowę i re- 
mont domów akademickich T.P.M.S.W. 
na pomoce 
|naukowe jeden milion. na pomoc zdrowot- 
ng 700000 zł. żywnościową 700.000 zi, 
na akcje wczasów I 100000, na akcję wy- 


Towarzystwo P.M.S.W. otrzymuje ze 
Skarbu Państwa miesięczną dotację w su- 


mie 4 miilonów zł, poza tym fundusze 
czerpie z ofiarności społeczeństwa, skła- 
dek członkowskich oraz funduszów, ofia- 


rowanych przez osoby prywatne ze spe- 
cialnym przeznaczeniem. 


W. chwili obecnej Towarzystwo pragnie 
zruienić sposób udziela.ia pomocy, zastę- 
pując wypłacane dotychczas kwoty pie- 


niężne artykułami potrzebnymi studentom. 


Plan pracy T.P.M. SW. na okres naj- 
hliższy przewiduje ponadto budowe bara- 
ków mieszka!nych.„jlla studentów 1 remont 
domu akademicki przy ul  Kapernika, 


dawniczą 800.000 zł. sportową 700.000 zł.| co w znacznej mierze przyczyni się do 


kulturalno 
na fundusz pożyczkowy, 600.000 zł, 


> 


dzięży akademiakiej, 


,stkie ekspana!y 
oświatową 300000 zl, oraz | poprawy warunków mieszkaniowych mlo- ' kursistów spotkały 


kraju. W miesiącach letnich powinne 
przejść przez te ośrodki ok. 6.000 uczes:nl- 
ków. Polski Związek Żeglarski ma dostar- 
czyć instruktorów dia tych ośrodków, jak 
również zorganizować na jachcie „Generał 
Zaruski“ specja.ny kure instruktorski. 


Państwowe Centrum Wychowania More 
skiego zorganizuje 15 turnusów trzytygod. 
niowych. Gałość akcji będzie zgrupowana 
w dwóch ośrodkach: Gdynia — Łaba oraz 
Szczecin — Dziwna. 


Przedstawiciele organizacji młodz'eżo- 


wych zadek!arowali pomoc dla powyższych ` 


ośrodków i turnusów oraz współpracę przy 
wyborze 'odpow:ednich kandydarów Cechą 
charakteryzującą tegoroczną kampanię wy. 
chowania morskiego będzie jej masowość. 
Do dyspozycji ośrodków będzie postawio= 
nych 70 — 80 szalup, kutrów i jachtów, 

Akcja wychowania morskiego powińna 
obiąć w roku bieżącym ogółem okolo 9.600 
osób. | on | i 


Stan szko!nictwa 
na Mazurach 


W końcu stycznia br. odbył 'się w OQlszty: 
nie Zjazd Przewodniczących Wydziałów 
Pedagogicznych Zw. Nauczyciestwa Pol- 


| skiego. 


Okręg Mazurski liczy obecnie kilkaset 
szkół i okało 2 tys. nauczycie. W roku bies 
żącym prace posuwają się prawie normal. 
nym torem. Zorganizowano we wszystkich 
powiatach: inspektoraty szko.ne, zmoniowa= 
no szereg komórek ZNP w postaci Zarządu 
Okręgu ZNP w Olsztynie, Oddziałów Po- 
włatowych we wszystkich powiatach oraz 
szeregu Ognisk. 


Przed Okręgiem Mazurskim stoi jednak 
jeszcze ogrom zadań do wykonania w 
zw.ązku z brakiem wykwalilikowanych sił 
nauczycielskich, brakiem  bibiiotek szkol- 
nych, sprzętu i pomocy naukowych. 


Ce:em podniesienia poziomu naukowego 
mnauczycielstwa i szkól, zorganizowano Wy. 
dział Pedagogiczny w Okręgu, Wydziały 
powiatowe i konferencje rejonowe, które 
odbyły już po kiska zebrań. 


Szkolnictwo zawodowe 


W styczniu br. zorganizowana została w 
Szczecinie trzy.etnia szkoła przemysłowa 
dla  metalowców, podlegla Wydziałowi 
Szkoln'ctwa Zawodowego przy Zjednocze- 
niu Przemysłu Motoryzacyjnego. Szko'a ia 
o programie 4-letniego gimnazjum mecha- 
nicznego posiada 70 uczniów, których zaję- 
cia szko!ne połączone są z  ćwiczenami 
praktycznymi w warsziatach. Nauka wraz 
z materiałami szkolnymi jest bezpłatna, 
przy czym uczniowie 'zamiejscowi mają 
zorganizowaną bursę. | 


Z uwagi na brak wykwa:ilikowanych fas 


chowców kolejowych. DOKP w Poznaniu 


na 


urządza szereg kursów d!a służby technicze 


nej oraz zorganizowała szkołę zawodową 
przy głównych warsztatach PKP w Pozna- 
niu. Ostatnio odbył się.w tej szkoe egzamin 
i uroczyste wręczenie Świadectw 50 ucz- 
niom szkołv oraz 72 uczestnikom piatego 
już z rzędu kursu doksztalcającego Wszy- 
wykonane przez uczni I 
8.8 4 umriem Komisji 
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RE PA TR IA NT 


KRONIKA 


SPORTOWA 


WARSZAWA — ŚLĄSK 10:6 


W rewanżowym spotkaniu bokserskim 
reprezeniacja Stolicy pokonała Śląsk. (Po- 
p.zednie spoikanie wygiali Ś.ązacy ` 9:7). 
Ovyuwie drużyny wystąpiły w osiabionych 
6siacach. . Warszawa -bez Czortka i Komu- 
dy, S.ąsk bez Bazarnika i Nowary.. 

Puda;iemy koejno wałki. wg. wag, na 
pierwszym mie,.scu zawodnicy. Warszawy. 


Musza: Patcza wygrywa na punkty z 
Przezdzinem, górując nad- przeciwnikiem 
tecnniką i 'płynnością akcji. 


Kogucia: Sobkowiak nieznacznie  uiega 
G.zywoczowi, który doskona:e blokował i 
kon.rowajł. 


Piórkowa: Sieradzan zwycięża przez 
k. o. Krawczyka w IIIf rundzie. Sieradzan. 
dysmnuje czirym ciosem z lewej ręki i 
jest coraz lepszym technikiem. 

Lekka: Spiolek mistrz I-go kroku wal- 
czył w zasiępstwie Komudy z rulynowa - 
nym Rademache:em. Początkowo Warsza- 
wanian stawisł skuteczny opór. Ślązak za- 
incasował nawel dużo ciozów. W końcu 
jednak rutyna i kondycja fizyczna Ślązaka 
` wzięła zdecydoivaną górę. 


Pólśrednia: Blażejewski zremisował z O- 
kruszkiewiczem. Wa.ka mało ciexawa, pro- 
wędzona przez pzzeciwników caly czas na 
dys:ans. 


2 ` 
Średnia: Kclczyński początkowo ziekc-- 
ważył Krawczyka. Pierwsza runda remiso- 
wa, w drugiej Kcl.a na moment kięka. 
„Zemsta 
ruszył do atasu na całego i sprawił Sląza- 
kewi straszne ' anie. Kaczmanczyk jednak 
mie. dał się znokautować i dziewie wytrwał: 
do ostatniego gongu. 


Pełciężka: Archacki zwyciężył wysoko 
Szwarę dzięki dosrym kenam we wszy- 
sikich rundach. 

Ciężka: Drabkowski zremisował z Fi- 
glem. Figiel siarał. się cały czas  waiczyć 
na dystans, za pomocą lewej prostej. W 
końcowej fundzie S'ązak ładuje ładną sê- 
rię. 
szem. 


Drabwowski odjewiada dzórym fini- 


ROZGRYWKI O DRUŻYNOWE. 
MISTRZOSTWO POLSKI W BOKSIE 


Grupa I. W Gdyni M. K. S. 
Wartę *z Poznania 11:5. 
drużvna Zjednoczonych 
słę 11:5. 

Grupa II. 


pokonał 
W Bydgoszczy 
zwyciężyła . Wi- 


każ $> 


wa 10:65 i HCP — Poznań rozgromił Lu- 
bl.niankę 15:i. 

Po ostalnich rozgrywkach tabela kiasy- 
iikecyjna przedstawia -się następująco: 


Kosczynssiego była okrutna | 


zdobył punkty wal-f 
kowerem z OM TUR — Rzeszów, Bato- 
ry — Chorzów — pexonał CKS Częstocho- 


Be $ 
u81 5 BĘ 
ESAU Ę 
KRNETR DRE: 
ao. A na 
Grupa I. 
1) Grochów (W-wa) 4. 4 — 46:18; 
2) Zjednoczeni (Byd) 4 3 1 39:25 
a E AA 4 (3 1. 38:26 
4) Warta (Poznań) 1 l SWU Paa 
5) Wisla (Kraków) TAS 4 I 3 23:41 
€) PKS (Wrocław) 4 — 4 20:44 
Grupa if. 
1) ŁKS (Łódź) Ą 1. PODSO 
2 Batory (Chorzów) „4 4 — 43:21 
3 ACP (Poznan) 5 3 2 46:34 
4 CKS (Częstochowa) 6 2 4. 42:52 
5, Lub.inianka -6 2iremis3 39:57 
6) OMTUR (Rzeszów) 7 lremis 6 20:81 
GAŁECKI WRACA! 
Wielokrotny  reprezeniacyjny  owońca 


Polski, b. gracz ŁKS-u, Władysław Gale- 
cki, wraca do Poiski z Anglii. 

Po powrucie Gałecki '«cbejmie funkcję 
trenera PZPN. Podobną funkcję. zamierza 
PZPN powisrzyć jeszcze innym stasym 
graczom. mującym za sobą kursy u szere- 
gu wybitnych trenerów zagranicznych.. ' 


POLSKA DRUŻYNA HOKEJOWA PRZED 
MISTRZOSTWAMI ŚWIATA W PRADZE 


15 bm. w Pradze rozpoczynają się. hoke- 
jowe mistrzostwa Świata. Hokej Paski o 


WIECH 


Jakeśmy ze szwagrem przeczytali, 
że podobnież jest poważna: poruta, 
że Hiller- żyje. lylko morde ma zmie- 
nione przez kosmetyczne kalotechni- 
kie, poslanowienie uskuteczniliśmy 
na swoje rękie go szukać. 

Amerykańskie kowboje całe Niem- 
cy przeszukali konno cal koło cala 
nie mogli go znależć. znakiem lego, 
gdzieś zagranicą msi się ukrywać 
i kto wie, czy nie w Warszawie. W 
każdym bądź razie Warszawe trze- 
ba również wszak także samo przej- 
rzyć, żeby być pewnem, że go. tutaj 
nie ma. 

A ponieważ, że wierzchem nie u- 
niemy jeżdzić, wynajeliśmy doroż- 
kie i dawaj po Warszawie zapychać 

zukać łobuza 


Na transport pieniędzy na ul. 


i kurmelicha 


Szczęście nam, jak to mówią, sprzy 
jało i zaraz na drugiej ulicy zoba- 
czyliśmy faceta, liłóren* się nam wy- 
dał bardzo podejrzanem. „Papugie'” 
czyli oblicze mia! falalnie pokancero* 
wane, jeden policzek spuchnięly, jak 
bania limomy pod ślipia 
mi, nos poprzecinany łam i nazad, je: 
dne ucho dwa ruzy większe od dru- 
giego. Szwagier mnie trąca i zazna- 
cza. 


Walerek zatrzymaj "dorożkie, zda 
je się, że mamy Ilitlera. 

Wysiedliśmy peźyczyliśmy od do 
rożkarza bata, zaszliśmy facetowi od 
tyłu i ja mówię do szwagra. 

Feluś jak na ciebie mrugnę, po- 
ciągnij podejrzane osobisłość przez 


Humor 2 czasów okupacji 


Nazajutrz rano na wszystkich pla- 


Senatorskiej urządzono napad. Samo- | katach podobiznę działacza nakryto 
chód ciężarowy z bagażem ponad 100 | podobiznę Fiitlera. 


milionów zł został uprowadzony i 
ślad po nim zaginął. Niemcy rozlepili 
ogłoszenia, że 5 milionów zł dosta- 
nie ten, kto pomoże do odnalezienia 
pieniędzy lub sprawców napadu. Na- 
stępnego dnia na tych: samych ogło- 
szeniach u dołu znaleziono dopisek 
takiej treści: „Dostanie 6 milionów 
zł ten, ktu powie, kiedy następny 
transport z pieniędzmi będzie wysy- 
łany... 


ke, 
3 * 
Po napadzie na ten sam samochód, 
następnego dnia otrzymało gestapo 
list tej treści: 


„Wiem, 
gę wam dokładnie powiedzieć. Sta- 
wiam jeden warunek: pocałujcie mnie 
w nos, nie wchodząc na drabinkę. 


(—) Zygmunt NI Waza. 


x X ps 

4 

Niemcy rozwiesili plakaty z podo- 
bizną pewnego działacza konspira- 
cyjnego, wraz z. oświadczeniem, że 
ten, kto wskaże miejsce jego pobytu, 
a!bo dostawi go żywego lub umarłe- 
go'w ręce Gestapo otrzyma 20.000 zł 
nagrody. 


Leonie nie. przedstawia wartości przedwo- 
jennej: 6-letnia przerwa oraz: biak szi.ucz- 
nych lsdowisk (jedyne sztuczne !odowisko 
w Katowicach, Niemcy  zniszczyi do- 
szczętnie) zrobiłu swoje. 


W tym wypadku Czesi przyszli nam z 
wydatną pomocą. Zaprosłi ekipę posską 'na 
2-tygodniowy obóz do Budziejewic,. przy- 
dzielając do naszej dyspozycji. "doskonałego 
trenera. Maleczka. Polacy pozostają w, Cze- 
chach na A OI! utrzymaniu gospoda- 
mAg 


W tym czasie rozegrano miecze w Trzeb 
nicy (8:27dla Poski) i w Pilznie (13:3 dla 
Po.ski). 


Ostatni mecz Pclacy rozegraii z jedną z 


nai.epszych drużyn czeskich AC Siadion— ` 


Budz: ejowice, uzyskując. wynik remisowy 


8:8. (W AC. Siadion — 'gra 3 reprezentan- „ ~ 


tów Czechosłowacji, która : jest obecnie | 


świata) 


ną ipoważnie jszym: e Je na WE” 


Do drużyny polskiej, 
uż do.Pragi. dojdą 
ka wre ARE 


Która wyjechała 
jeszcze ‘Wolkowskisj 


przedziale pociągu siedzą: 


widziałem wszystko. Mo-; 


O Z Z ZZ 


a 
pd £ 


Rzecz się dzieje we Włoszech. W 
iatka z 


| córką, oficer niemiecki į żołnierz włos 
ki. Pociag wjeżdża do tunelu, Ty ciem 
nościach słychać pocałunek a po 
chwili odgłos wymierzonego policzka. 
Pociąg wyjeżdża z tunelu. 


Matka myśli: | 


— Nie wiedziałam, że moja córecz- 


ka jest tak energiczna. Choć młoda, 
jednak nauczkę potrafi dać! 


Córka myśli: 
— Ho, ho, ktoby pomyślał, Nawet 


i mama może mieć jeszcze powodze- 
nie: 


Niemiec myśli: 


— Włoch pocałował dziewczynę, 


aie dlaczego w twarz dostałem ja, a 
nie on?. 


Zaś Włoch myśli: 
No niech będzie jeszcze jeden tune! 


to znów pocałuję się w rękę j.znów 
szwabowi dam po gębie!... 


Dowcipy z okresu okupacji tak w tym 


jak i w porzednich numerach wzięte są Z 
poputarnego 
czór” który na łamacii swych przeprowa- 
dził konkurs na najepszy dowcip okupa- 
cyjny. 


dziennika „Warszawa W.e- 
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TOPAN NIESJTPIŁER 


krzyż kozicą, a ja w tem trakcie za 
krawal i do milicji. 

Jakieśmy podeszli bliżej, byliśmy 
jeszcze więcej upewnione, bo jak się 
okazało, że buly i nogawki mial o- 
lejną farbą pochlapane. 


Mruglem, ma-się rozumieć, na bra 
ciszka żony, a ten jak nie przejedzie 
Hitlerowi grubszem końcem bata 
przez krzyż+pacierzowy, jak nie po- 
prawi po kapeluszu. 


Hitler za plecy się złupat i krzyk- 
nat: 

O rany gorzkie, 
wanit. 

Na ło my widziem, że to chyba 
nie Fiiller, bo za bardzo się po war. 
szawsku odezwał. Nieprzujemu:e się 
nam zrobilo i mówimy do niego. 


kio mnie tak przyi 


Pan szanowny pozwoli się zapo- 
znać, Wątróbka jestem Walerij, a to 
mój szwagier niejaki Piekuloszczańl:. 

Bardzo mnie przyjeinnie — mćwi 
ten facet. Rosolek się nazywam, 
mistrz bokserski dziesiętnej wagi. 


Przez ap!eczne zludzemie luazkie- 
go wzroku wzięliśmy pana szanow- 
nego za Hitlera z pcivoślii, że liwa- 
rzijczkie posiada pan ze śladani po- 
ważnej operacii dcktorskiej, a iakžże 
samo konfekcja mięska niemożebnie 
jarbą uszargana, Caje nam do zrozu- 
mienia, że ma pam zaszczył być ma- 
larzem. 

To nie żadna operacja tylko, po nie 
dzielnept meczu uolicze main lroszkie 
zmienione, a spodrie i kamasze zupą 
pomidorową w slołówce ranie jedna. 
ślepa komenda pociilapaia. 


A skoro jeżeli tak, ło przepraszamy! 
za pardą i nasze najniższe 'szano- 
wanie. 

Chwileczkie. Nie mam do panów 
szanownych żalu, o ic dwa, trzy ba- 
ty. bo lo drobiczg, ale za to żeście 
mnie łachudrij za szubrawca Hitlera 
wzięli, ciężlio będziecie u mnie prze- 
grane — zaznaczył len ów bokser i 
zaczął ściągać jesionkie. 


No lo my ma się rozumieć chodu 
do dorożki i odjazd. Ale on nas ds- 
gonił i w obecnem czasie ieżemy w 
demu pod ceratiką z wodą gulardo- 


wą i długo jeszcze będziemy się bo- 
jeli na mieście pokaząć, bo jcsleśmy 
lak zmienione, 
z nas liloś może 


że każdego jednego. 
wziąść za Hillera. | 
WIECH 


zB RZEK ENSS E 


SSA Marusarz przy Skoczni w Karpa czu, któróą odDuqowWano poa Jego 
BE Ko kierunkiem, 
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_Skrzynka pytań 
a odpowiedzi 


Ziuta z Warszawy. W Buchenwald jest 
do tej pory obóz — wprawdzie już nie kon 
centracyjny. O ie nam wiadomo,-przeby- 
waią tam chorzy pod odpowiednią opiexą 
lekarską. Może Pani oczywiście wysłać 
list do Zarządu obozu z zapytaniem o mę- 
ża. List można wysiać za pośrednictwem 
naszej Recakcji. My jednak przypuszcza- 
my, ze mąż Pani przebywa raczej w ja- 
kimś innym obozie po:skim, których prze- 
cież Ges! tak wiee na terenie Niemiec. 
Czy próbowała już Pani poszukiwać, ogla 
szając w naszym tygcdniku? Bo z treści 
lisiu Pani nie wynika jasno gdzie zamiesz 
czala Pani swe ogłoszenia. 


Barbara Ciszewska, Pożnań. Bardzo Pani 
współczujemy, aie niestety pomóc nie mo- 
żemy. Syn Pani znaiduie się w Niemczech 
dobrowelnie, nikt go do pobytu tam nie zmu 
sza — ale z drugiej strony nikt też nie 
może go zmusić, by wrócił. Jeżeli ʻesi 
Pani w posiadaniu jego adresu, inoże Pani 
spróbować naixlonić go listownie do powro 
tu, Niema przecież mowy o tym, by nir 
mógł wracać — wracać może każdy. Je- 
żeli nawet zrobił głupstwo, wyjeżdżają“ 
już. teraz do Niemiec, może głupsiwo to 
naprawić, wracając do ojczyzny i do mat- 
ki, której jest samej tak trudno. Przecież 
l u nas jest szkoła marynarki, więc zawód, 
który go tak pociąga, mógł by-i tutaj o- 
brać. Zwłaszcza, że wątpiiwym jest, aby 
będąc bez pieniędzy i bez oparcia zdobył 
śrudki na utrzymanie się w szkole zagra- 
niczne.j Niesprawiediiwie wini Pani in- 
nych za takt ucieczki-syna. Jeże!l jest do- 
brym dzieckiem, nie powinien był ucie- 
kać — wychowawcom trudno w tym wy- 
padku przypisywać winę. Radzimy, aby na 
pisała Pani list do Polskiej Misji Repatria- 
cyjnej we Frankfurcie n. Menem i przed- 
siawila dokładnie s'an rzeczy. Możliwe 
że w tej drodze uda się coś dla Pani zrobić 
List dó Misji może Pani przesłać za po- 
średnictwem ndszej Redakcji. 


Zygmunt B. Żyrardów. W swojej spec- 
jalności znajdzie Pan najłatwiej zatrud. 
nienie na ziemiach zachodnich, jako w okrę- 
gu o charakterze wybitnie przemysłowyn. 
Jeżeli nie może Pan zna!eść nic odpowied 
niego w naszym „Poradniku dia poszuku- 
jących pracy”, radzimy zwrócić się do (- 
rzędu Zatrudnienia w Wrocławiu. Nie ule- 
ga żadnej watmiwości że otrzyma Pan za- 
jęcie bez większego trudu. Rozumiemy, iż 
po tylu latach nieobecności w kraju, czuje 
się Pan trochę bezradny, a'e uczucie to na 
pewno Szybko minie, gdy zacznie Pan pra 
cować i wciągnie się tym samym w nor- 
mamy sposób życia wszystkich. W spra 
wie rodziny Pana wszczęiśmy poszukiwe 
nia, Natychmiast po otrzymaniu konkret 
ne| wiadomości, napiszemy Panu. 

Kazimierz F., Kluczbork. Jeżeli jest Pan 
w  posiądaniu dokumentów, stwierdza ą- 
cych iż posiadał Pan gospodarstwo oine 
na wschodzie, będzie Pan mógł bez irud- 
ności uzyskać gospodewestwo równei wai- 
tości na ziemiach odzyskanych. Należy 
zwrócić się w lej sprawie do PUR-u, kié- 
ry prowadzi specjalny dział porad i inter- 
wencji w tej dziedzinie. 

Pelagia M, Kraków. Sprawa Pani nie 
jest wcale tak beznadizejna, jak się Pani 
wydaje, W Bertinie isinieje Komiiet Opieki 
nad Dzieckiem Po.skim, który dzieci wy- 
wiezione przez okupanta do Niemiec wy- 
szukuje po całych Niemczech, odbiera 
Niemcem i opiekuje się nimi tak diugo, aże 
znajdą się rodzice, wzg:ędnie rodzina, by 
dzieci odebrać, . 

Radzimy więc, aby Pani napisała do le- 
go Komitetu — możliwe, że będą mogli 
Pani pomóc. Jeżeli nawet w tej chwili nie 
wiadomo jest, czy dziecko żyje i gdzie się 
znajduje, nie nateży tracić nadziei, Trzeba, 
aby Pani jak ' najdokładniej w liście do Ko 
mitetu podała, jakie były koteje losu dziec 
ka — oczywiście to co Pani samej 'est 
wiadomym. List do Be:lina może Pani 
przesłać za pośrednictwem nąszej Redak- 
cji. 

Stanisław Perkowski, Stuttgart. Bardzo 
się cieszymy, że odnaiazł Pan wreszcie 
swą rodzinę. Nie szczędzi.iśmy !ez trudów 
i mimo, że trwało to dosyć długo, jednak 
udalo © Ban". Radzimy ‘ed: 
nak, aby Pan z przyjazdein poczekał aż 
do momentu zupełnego wyzdrowienia. Te 
„raz już przecież parę *ygodni nie gra wie. 
kiej roli — a nie warto narażać się po iak 
ciężkiej chorobie na trudy - podróży w 
mrozie. Wytłomączyliśmy to również mat 
że Paw, stóra hyła w naszej Redakci. 
Będziemy się szczerze cieszyli. jeżeli Pan 
Do powrocie do kraju nas odwiedzi. 


„A | lud 
SA i 
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ZAKŁADY WYTWÓRCZE 
„KUTER ELBLĄSKI" 
SPÓŁDZIELNIA PRACY z O.U. 
W ELBLĄGU POSZUKUJE: 


30 stolarzy meblowych 

10 stolarzy szkutników, 
„Warunki płacy: 25—50 zł 
godz. zależnie od kwalifikacji. 

Uzyskanie mieszkań nie nastręcza 
trudności. .. 
Zgłoszenie ważne do 15 maja br 
Porozumiewać się naieży z £)ddzia- 
'em Urzędu Zatrudnienia w Elblągu. 
ul. Stalina 28, tel. 66.. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU 
MOTORYZACYJNEGO 
W SZCZECINIE POSZUKUJĄ: 


2 kontrolerów ze znajomością przy 
rządów pomiarowych. 

2 kontrolerów do działu przyjęć 
materiałów, 

1 kontrolera ze znajomością pro- 
dukcji materiałowej. 

Warunki pracy: 8 godz. dziennie. 

Warunki płacy: 5 — 8 tys. zł mies. 

Mieszkania zapewnione. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Szczecinie, Al Wójska 
Polskiego 1, tel. 162. 


na 


REPA TRIANT 


PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


c) 1 izólatora rurociągów paro- 
wych, 

d) 2 palaczy kotłów wysokopręż- 
nych, | 

e) I cieśli do konserwacji urządzeń 
dopiywu wody chłodzącej, 

f) I podmajstra do odbudowy pod 
stacji transformatorów wyso- 
kiego napięcia, | 

g) l stoiarza mode.owego do apa 

' ratury wysokiego napięcia, 

h) 1 montera kotłowego, 

i) 1 montera sygnalizacyjnego, 

j) I mechanika do przyrządów re» 
jestrujących, 

k) I technika do urządzeń kotło- 
wych, 

1)'1 technika do urządzeń rozdziel 
czych wys. napięcia, 

ł) 1 technika do odbudowy pod- 
stacji przetwórczych, 

m) 2 laborantek (zatrudnione bę- 
dą w Wałbrzychu). 


Warunki płacy: 


dla a) — j) — ok. 6.000 zł mies. 


», k), l), H) 4.2 5.000 » I 
„ m) — „ 4.000 „p .,, 
Warunki mieszkaniowe — trudne. 
Zgłoszenia ważne aż do odwolania. 
Porozumiewać się jak wyżej. 


Zarząd Gminy Lewin, pow. Kłodzko, 


R E 


Zarząd Miejski w Namysłowie, 
woj. wrocławskie poszukuje: 


1 inżyniera na stanowisko kierów- 
nika przedsiębiorstw miejskich (wos 
dociągi, gazownie, Dział Technicz- 
ny). 

Warunki płacy: do 15.000 mies. 
plus dodatki i premie. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać nałeży się z Instye 
tucją Zastępczą Urzędu Zatrudnienia. 


Firma „Marmur“ w Szczecinie 
poszukuje: 
2 wykwalifikowanych szlifierzy na 


"marmur. 


Warunki pracy: 8 godz. dziennie. 

Warunki płacy: 40 — 60 zł na 
godz. z 
Porozumiewać należy się z Urzę- 
dem Zatrudnienia w Szczecinie, Ak 
Wojska Polskie 1, tel. 162. 


POTRZEBA LEKARZY 
NA ŚLĄSKU 


Centralny Zarząd Przemysłu Wę: 
giowego w Katowicach zgłosił zapo- 
trzebowanie na lekarzy. 

Zgłaszający się lekarze zostaną z 
miejsca zaangażowani jako lekarze 


dl 
R 
k 
f 


zakładowi kopalń, z wynagrodzeniem 
wynoszącym średnio 10 000*z. mies. 

Ponadto lekarze otrzymają bezpłat- 
nie: mieszkanie, przydział węgla i 


Przedsiębiorstwo „Sanitas“ Budowa 
Ogrzewań Centralnych w Szczecinie 
poszukuje: 


woj. wrocławskie, poszukuje: 


2 ślusarzy — mechaników, 
l elektromontera. 


I specjalisty do aparatów dezyn-| Warunki płacy: 25 — 30 zł nal środków żywnościowych. 
fekcyjnych i sterylizacyjnych, | godz. Min. Zdrowia wypłaca ze swej stroe 

I montera centra.nego ogezewania; Uzyskanie mieszkań nie nastręcza | ny lekarzom osiedlającyin się na Ziee 
(ze spawaniem), trudności. 


miach Odzyskanych dodatk r 
I hydraulika instalatora. silki. SRS etia io 7. Sa 
Warunki pracy: 8 godz. dziennie: 
Warunki płacy: 45 zł na godz. 


Sro E nn O ZNA EEEE | 
Porozumiewać się jak w poprzźd- 
ament sę ja" pop. | NEORM ATOR REPATRIANTA 
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu | PRZEDŁUŻENIE TERMINU 
Glejarskiego we Wrocławiu ZGŁASZANIA ZAGRANICZNYCH 
poszukuje: PRETENSJI. FINANSOWYCH 


Porozumiewać się jak wyżej 


ochrony interesów tych obywateli, 
zarządziło w swoim czasie rejestrację 
wymienionych wyżej wypadków. Ja- 
ko termin zgłaszania deklaracji w tej 
sprawie wyznaczono datę 31 grudnia 


a) inżyniera konstruktora, 


h) mechanika konstruktora. Z powodu powszechnie stosowa- 


Warunki płacy: dla a) 10.000 zł | nych restrykcji Jizowych, repa- | 1940 r. Obecnie, ponieważ akcja re- 
mies. trianci poiscy wo ` z różnych kra- patriacyjna nie została jeszcze zakoń 
Warunki płacy dla b) 8.000 zł| jów nie zawsze byli w możności ure-| CZ0na, Ministerstwo‘ Skarbu przedłu- 
mies, | gulowania swych spraw finansowych Żyło termin ten do dnia 30 czerwca. 


w sposób dla siebie pomyślny. Nie- 


którzy z nich nie otrzymywali zwrotu 
w gotówce pieniędzy, ulokowanych 
w zagranicznych instytucjach finan- 
sowych, inni nie zdołali tych pienię- 
dzy przekazać do kraju za pośrednict- 
wem instytucji kredytowych, wzglę- 
dnie nie otrzymywali do rąk papie- 
rów wartościowych i innych walorów 
zdęponowanych w zagranicznych in- 
stytucjach kredytowych, aieszcze in- 
ni zmuszeni byli oddać strażom gra- 
nicznym wywożone przez nich efek- 
tywne pieniądze zagraniczne, 
Ministerstwo Skarbu w dążeniu do! 


1047 r. | 

Osoby zainteresowane winny przy 
zgłoszeniu podjąć następujące dane: 
nazwisko, imię i adres, rodzaj walo. 
rów (pieniądze w instytucjach kredy- 
towych, papiery publiczne w depoe 
zycie, pieniądze odebrane na granicy 
itp.), na jakiej granicy i przez kogo 
walory zostały zabrane i wreszcie rfit- 
mer i datę kwitu lub innego dowodu 
pozostawienia pieniędzy zagranicą. 

„Deklaracje zgłaszać należy do 
miejscowych oddziałów Narodowego 
Banku Polskiego, lub do Wydziału 
Zagranicznego Narodowego Bąnku 
Polskiego, Warszawa, ul, Fredry 8. 


Porozumiewać należy się z Urzę: 
dem Zatrudnienia we Wrocławiu, ul. 
Cybulskiego 20, tel. 199, , 


Biuro Instalacyjno - Budowlane 
we Wrocławiu poszukuje: 


lali; Q 


I kacharza — 
Warunki płacy: 50 zł na godz. 
Warunki mieszkaniowe — trudne. 


Zakłady Graficzne Wojskowego 
Instytutu Naukowo - Wydawniczego 
we Wrocławiu poszukują: 

a) I montera maszyn drukarskich 
b) 2 odbieraczki. ` 
Warunki płacy: dla a) 25zł na 


godz. Rodacy z zagranicy dla kraju 
Warunki płacy dla b) 10 zł na (l. Na Fundusz Odbudowy Stoiicy: 3. Na Odbudowę Ziem Odzyskanych: 

CURE: | Członek Obozu DP. Sttutgart — Polacy z Obozu D. P. „Kuf- è 
Zgłoszenia ważne aż do odwołania | Zuifenkausen  . . . . . . RM 170 | stein“ RZA IR 
Porozumiewać się jak wyżej, Kozglośma Obozowa Ośrodka P, C. K.'na terenach okupacy nych w 


Repatriacyjngo Infanterie Ka- 


Niemczech otrzymał ndsiępu jące olia a dla 


Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa serne w Augsburgu , «. . « w 14142 | kraju: | 
we Wrocławiu poszukuje: Na AA y dY z okupacji | Obóz Ros „Wisla“ na sieroty 
1 rancsukiej mieszkańców zów: — i wdowy w Polsce: e . . RM.6.300 
2 monterów telefonicznych. Sau'agau 2.2. „ „ RM. 837 | Ośrodek TN „R”eda* na R 
Warunki płacy: 5.000 zł mies. Oraz|  pornahof M JRE SC A AE SANO TM 
trzymanie. i mieszkanie, kai RC W ZY CY 10) Zaklad h | Wit e Y Ę 10.445 
. dętą CR ne Herbertingen MEA E 955 9 N ach w lLKowicach 440 
Porozumiewać się jak wyżej. AL AAE Sir NA Ah Filipkiewicz, na odbudowę War- 
Elektrownia Miejska we Wrocławiu|  Flugenstadt r SAR 4, 1024], SZAWYW Ory goa jada ętią geo (300 
poszukuje: Ktimtaeh AK PR zj zak Cope na P. €. K. Lu- 
Ogge'hausen $ ufo S 101 uno |. E E AT 600 
a) I ślusarza do obsługi i kontro- | Riedingen . . . . . kd AZ EAN w Bólem: 
urządzeń przeciwpożarowych,!  Heudort k. Bussen . 136| ~en na sleroiy maleria u Wai ,, 705 
di urząd p pożarowych, 


. Na Fundusz Daniny Narodowej; 
Polacy z Obozu Polskiego w Le- 
bach — Sare 


Wszystkie sumv wvże wymienione zo- 
stałv przekazane wg. życzeń ofiarodaw- 


200 ców. 


b) 1 specjalisty do konserwacji u- 
rządzeń dopływu wody chłodz. 


Q 9 o o [-) 0 i 
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Mimo, iż od chwili ukończenia wojny 
minęiy już blisko dwa iata, mimo, że wła- 
ściwie tyle już było czasu, by wrocili 
przynajmniej ci, których do powrotu wzy- 
wał normainy ludzki obowiązek — odpo- 
wiedzialność za egzystencję ludzi, zw:ąza- 
nych z nimi i za.eżnych od tego ich po 
wrotu, ciągle jeszcze otrzymujemy listy, 
które wstrząsają nami do' głębi i -ukazują 
do dna całą nędzę morainą' tych ludzi, któ- 
rzy o obowizzkach swych zapomnieli. 
_ Poniżej podajemy nadesłany nam list 
jednej z naszych czytelniczek, która w 
swej bezradności i rozpaczy u nas szuka 
oparcia i pociechy, szuka rady i opieki. 
Podajemy ten list, licząc na to, iż jakkol- 
w.ek ze- zrozumiałych wzg.ędów nie mo- 
żemy podać nazwiska autorki, jest jednak 
ntożiwość, iż ten, który jest  powodein 
właśnie takiego listu, przeczyta i zrozumie. 
„Może się opumięta i potrafi naprawić zło, 
które wyrządził. e 
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" Szanowna Redakcjo! 


Może niewłaściwie postępuję, ra-|: 


dząc się i zwierzając z osobistej spra- 
wy. Pragnęłabym jednak uzyskać 
pewne wskazówki. jak szukać męża. 
aby nie wiedział. że jest poszukiwany 
przez rodzinę. Przykre to bardzo zwie- 
rzać się z tym, co stanowi moją wiel- 
ka i bolesną tajemnicę — pocieszain 
się jedynie. że nie jestem w Redak- 
cji znana osobiście. Przecież wobec 
bliskich osób nie zdradzę tego wiel- 
kiego dla mnie ciosu, który odbiera 
mi siły do pracy — a pracować mu- 
szę. bo czworo dzieci czeka tylko na 
moje ręce — rodziny nie mam żad- 
nej. 

14 sierprmia 1989 r. padła straszna 
wiadomość — mąż idzie na wojne. Byl 
io grom z jasnego nieba. Ale pójść 
musiał, więc poszedł. Siedem lat cze. 

-kam i dzieci także czekają. Przez pięć 


syłał paczki, zdawałoby się — naj- 
lepszy mąż. 

Dziś jest już tak dawno po wojnie 
a od niego żadnej wiadomości. Jega 
dawny szef pisze mi, że mą: żyje, po- 
daje dokładnie gdzie żyje, gdzie pra- 


tylko nie wraca, ale i nie pisze ani 
siowa. Zaczynam domyślać się praw 
dy. 

Piszę więc dwa listy, jeden po dru- 
gim, do Polskiej Misji Repalriacyj 
nej na strefę brytyjską. Olrzymuj 
odpowiedź, że mąż wyjechał dawn. 
do Polski. Myślę: wyjechał, to wnel 
to już będzie, lada dzień, ale w ser- 
cu tkwi coś zupełnie innego — zu- 
pełne zwątpienie w jego powrót. 

Pewnego razu przeglądam „Repa- 
trianta' i myślę, że może i ja wreszcit 
niedjś wyczytam „Anłom N... jedzie 
do Poisk!*. Ciągle miałam nadzieję 
że może irajię na jakiś ślad, który 
mnie do n:ego doprowadzi Aż raz 
zeczywiście rzuciło mi się w oczy 
ogłoszenie jednego z Polaków, prze- 
bywających w tym samym mieście, 
w klórym był mąż. 

Nie namyślając się piszę list do 
znajomego — lecz w liście tym uży- 
łum podstępu. Żapyluję, czy zna me- 
go „brata“, A. N. Po dwócł miesią- 
cuth nadchodzi odpowiedź — sliwap- 
liwie otwieram kopertę, z kiórej wy- 
padają trzy zdjęcia. Palrzę i widzę 
na każdej z nich wiele, wicie osób. 
kobiet i mężczyzn. a na każdym zdję- 
ciu mój mąż i pewna kobieła, oby- 
dwoje zaznaczeni krzyżykami atra- 


z 


~ 


R OBePHA TORGI 


Czytelmilc 


nie wiem sama, kiedy przeczytałam 
coś łak bardzo bolesnego. „Io jest 
prawda, iż dma ?5.1X.1946 r. wyje 
chał do Polski transportem z jakąś 
panią. która w Grewen uchodziła za 
jego żonę”. 
Zbiadlam — skamieniałam... dziec: 
pylają, co się slało. Mowię, że:lo nic 
że ze wzruszenia, z radości... Dzieci 
oglądają fotografię. „Mamusiu, dla- 
czego lałuś i ta pani zaznaczeni są 
krzyżylkami?' Mówię, że nie wiem. 4 
ja przecież wiem, bo na samym koricu 


belg, która z nim. odjechała”. 

Proszę o łaskawą radę. Nie wiem 
jak mam odnaleźć mego męża w Pol- 
sce. Myslę lak: imoże wziąć szczegóło- 
wą mapę Poiski i do każuego miastu 
p.sac, w każdym mieście go szukać. Z 
chęcią pisałabym nawel po całuck 
ciniach, ale me wiem, gdzie mozna 
znaleźć adresy wszystkich mieszkań- 
ców miasta — może w biurze meldun- 
kowym. Jeżeli nie znalazłabym w 
miastach, szukałabym:i na wsi. 

Muszę go przecież” koniecznie zna- 
i.eżc — dzieci muszą nueć ojcowską 
opiekę — pomoc. W prost nie itwierzę 
nady, żeby był lak skamieniacy i nie 
chciał tło nas powrócić. Ach, gdyby 
mogl zobaczyć swoje dzieci, hlóre 
przecież? kiedyś lak bardzo kochał 
Gdybym znała jego adres, wszystko 

aby dobrze. 

Przepraszam serdecznie Szanowną 
Redakcję, iż ośmieliłam: się.zanudzać. 
a co najważniejsze, zab'erać czas 


listu znowu pisze ten człowiek: „Krzy 
żysaini zaznaczylem brata Pani i ko- 
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wyci. historii naiwnej kobiety. Zdaję 
sobie dokładnie spruwę, że lo nie na 
miejscu. lecz jakich błędów nie po- 
pelma czlowiek tak, bardzo nieszczę- 
śliwy. 

Proszę raz jeszcze o maleńką i mo- 
że skułeczną radę. 


Jaką możemy dać radę kobiece. która `- 
siedem lat sama borykała się z żvcem, 
aby wychować czworo dzieci, aby nie zgi- 
nęły z głodu i n.e zmarnuwary S.ęs Jää 
radę mozemy: dać my, skoro wierny, że 
to nie jednego człowieka wykoieił długi i 
bczczynny pobyt na obczyźnie” Czy i tacy, 
iak mąż autorki powyższego listu podpa- 
daja pod kategorię  .poitycznych”. nie 
wracających do kraju, bo im przeszkśdza 
demokracja i obecny rząd? Czy też mamy 
powiedzieć prawdę: że w naszych oczacn 
to są ludzie, wyzuci już z uczuć ludz- 
kich, którzy idą wyłącznie za popędem 
najbardziej pierwotnvch instvnktów. nie- 
romni na nic więcej a przed sobą i sobie 
równymi przybierają płaszczyk  patrioty-- 
zmu. Na takim patriotyzmie tu w krajů 
zupełnie się nie znamy. 


Ten pan zresztą już wrócił, jest prze- 
|cież już w Polsce — tyko zapomnial 
drovi do domu, nie pamięta już adresu. 


Zna!azł sobie inną drogę. bardziej atrak- 
cyjne. Żona. dzieci — mój Boże, przecież 
człowiekowi coś się od życia naieży po 
tylu latach niewoii. Radzili sobie tyle cza- 
su sami, dadzą radę i dalej. Poczucie ho- 


ncru, poczucie obowiązku i uczucia ro- 
dzinne -- to jest balast, wyrzucony 
przez niektórych za burię jeszcze tam, 

Tam 


dla wielu nie było czasu na rozmyś'aniaç 
na tęsknoty, tam była: „polityka, no i 
wódka i kobiety. 


Mamy więc radzić. Gdyby nie to. że 
trudno jest Pani czwórkę dzieci wyżywić 
i przyodziać, mielibyśmy jedną ty!ko radę... 
zapomnieć, że była Pani żoną, żoną czio- 
wieka, który wcaie tego wart nie był. Za- 
pomnieć i zacząć życie od nowa. Ale Pa- 
ni poza tym, że jest żoną, jest jeszcze i 
matką. A matka ma obowiązki. Trzeba 
więc szukać ojca dzieciomi, choćby -nawet 


cuje „ale len gorąco oczekiwany nie 


w obozach poiskich, na obczyźnie. 


lat pisywał przynajmniej listu. przy- | mentem. Czytam list z pośpiechem 1! czylaniem * tych długich 1 niecieka- | wbrew jego woli. WTA 
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ROSZYKUTA 


Z terenów niemieckich 


Biczkowski Józef, Hamburg D.P.L.G. 167, 
Cam? 18 am Lammermarkt, poszukuje na- 
rżeczonej Narwojszówny Marii z rodzica- 
mi, zam. ostatnio wieś Kowaiczuki, woj. wi 
leńskie. l 


. Binaś Jai, Neunkirchen Saar, Gerichtschtr. 
23, Niemcy, poszukuje Heleny i Józefa Woj 
tynowskich, zamieszkałych przed wojną w 
Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej, później 
przy ul. Jagie:!ońskiej. 

Buko Konstanty, Polski Obóz Wojskowy, 


Wentorf (Hamburg, blok 13, komp. 3, p. 
110, -poszukuje rodziców, Buko Konstanty 


u) 


Kula Karola, zam. L 


| i Łukawskiej Ma- 
rii, zam. Rawa Ruska/ 


$ 

Jaworska Krystyna,” Oewentrop, Kreis 
Ausberg, E'*ebeihheim, Hospital I, West. 
poszukuje ma.ii, Jadwigi Pauak, Małgo- 
rzaiy Rynsirczyk i Michainy Krawczyk, 
zam. ostatnio w Warszaw:?. 


Janicka Leontyna, Polski Obóz Morin- 
gen, Kreis Nordheim, poszukuie matki Ja- 
nickiej Antoniny, poprzednio zam. za Bu- 
giem. i 


Kozłowska Weronika, 222-A Polish 
Civiiian Camp, (23) Lóningen Old, Niemcy, 


gk roboty przy!uusowe do Austrii, 


31/158, 800 Control Unit, B.A.O.R., poszu- 
| keje syna Bohdana Mülera, ur. 12.5.1925 z, 


„Podolak Michał, D. P. A. C. 92-261, Co- 
burg. UNRRA Team 175, U. S. Zone, 


wywiezionego przez Niemców w r. 1942, | Niemcy, poszukuje żony Podolak Heleny z 


gdzie , domu Marszałek, córki Podolak Zofii at 15 


pracował u ro.nika, a następnie przy oko- i syna Podo:ak Juliana lat 12. ostatnio zam. 


pach pad adresem: Schanzko'onne, 
serndorf, Gruppe 6, St. Margarathen. Kreis 
Fisenstadt. Niederdonau. Ostatnia  wiado - 
mość z dnia 23.2.1945 r. 


Nowicki Jan, C. G. T. C., Mannheim — 
Kaferial, Komp. Podofic., poszukuje Nowi- 
ckiej Teofiii, ur. i907 r; przebywającej o- 
statnio w Rosji i ojca Nowickiego lanace- 
go, ur. 1902 r. 'przebywajacego w 1944 r. 
Garwolinie. 


Gen- | Rycncice — Drohobycz. u!. Zielona. 27. 


Skrynger Fryderyk, Wórth/Isar Nr 35, 
Nieder Bayern 13b. Niemcy,  poszuku;e 
Skrynger Karola i Olgi zam. ostatnio Sia- 


nisławwów. ul. Nowy - Świat 18. 

Zybert Zdzisław, Barak nr 22-3 D. P. 
Polish Camp Feinsberg 14. Kreis Heil-. 
bronn, Württemberg, Niemcy, poszukuje 
ojca. Zybert Józefa, zam. ostatnio Żwir, 
poszta Sulejówek, pow. warszawski. 


zam. ostatnio w Maguny, poczta  Podro- b : 3 
: =: AP a. rytyjska strefa  okupacyjna, poszukuje 

Pow. SWiEciany,ę woj. Wino. Misiewicz Konstantego i Katarzynę oraz | t RN 
Czerechowicz Aleksander, Hamburg 1, |dzieci Marysię, Irenę, Lucynę i Jerzego, Z 1 n y C h k raj O W 


Camp 18, Handelschule am Lömmermarkt, 


zam. ostatnio Warszawa, ul. Cecy!ii Snie- 


poszukuje Anny Czerechowicz, ostatnio za- |gockiej i Kozłowskiego Michała, zam. jak A 

mieszkałej 'w Wiinie. wyżej, poszukuje Chłapowskiej Tekli zam |. Balul AD Rednal Camp 585 Near Oswestry Shropshire Eng!and, coszukuie braci 
| da przed wojną maj. Turew, pow. Kościan, |! sióstr z rodzicami nie myając od 7 :at wiadomości. Brata Mieczysława ur. 1908 r., 

OE Grela e A woj. poznańskie, a następnie wyswiezionej | zam. przed wojną Plycza k. Dubna na Wołyniu. Pawła ur. 1915 r., zam. Jałówka K. 


U. S. Zone, Niemcy, poszukuje o;ca Józefa 
Chuchro. matki Anmy .z Ko:aszka, oboje 
ok. lat 50, siostry Ludwiki lat 23 i brata Bro 
nislawa :at 17, zam. ostatnio we wsi Kacza 
nówce, pow. Skałat, woj. tarnopolskie. 


Dębski Afeksander, Ingolstadt (Obb) 13 b, 
Polish Camp, Friedenskaserne, U. S. A. Zo- 
ne of Occupation, poszukuje Dębskiej Jó- 
zefy, żony z domu Kępa, zam. przed wojną 
w Warszawie, ul. Mosiowa 6-64. 


Hładusz Em! Poish P: W. X. X. LG. 
Bergedorf Wentorf, bok 16 B.A.OR., po- 
szukuje matki Anieii Hledusz i swego 64- 
siada Tomasza Widły, zam. ostatnio wieś 
Tustogłowv, pow. Zborów, woj. tarnopol- 
skie. 


Hanke  Wi!he!m Horb „am Neckar 
Wiiritembere. Il'ngerstr. Polen [.ager, po- 
szukuie matki Hanke Franc'szki. siostry 
Kozyd:.o*vej Felieji, siostry Kmity Józefy 
zain. ©: ntnio we Lwowie, brata Hankć Le- 


do Warszawy, gdzie mieszkała u Radom - 
skiej Marii, ul. Czackiego, . 


Kinasz Józef, Polish P. W. X. X/C, Ber- 
gedorfi — Wentorf, B/Hainburg. biok 16, 
B.A.O.R.. poszukuje wuia Antoniego Lan- 
ga, ostatnio zam. Lwów, ul. Zborow- 
skich 3 i wuja Antoniego Petryszyna, o- 
stainio zam. Lwów — Zamarstynów. 

Loteczka Domice'a, Bawaria — Koburg, 
Polski Obóz UNRRA Team 1042, poszuku- 
je syna Alfreda, Miłosza  Loteczkę, ur. 
19.12.1923: r. we Lwowie, obecnie rzekomo 
przebywającego na Dolnym Śląsku. 


Lachowicz Stanisław, Polish Guard Com- 


pany, Fürth, b. Nürnberg, Schwabacherstr. 


415, Engr. Depot.. Niemcy, poszukuje żony 
Marii. matki Antoniny i oica Karola Lacho- 
„wiczów., żam..ostatnio wieś Ruda poczta 
Kochowina, pow. Żydaczów, woj. Stanisla- 
wów. MT (vb, PoE 


Müller Józef (21a) Reckenfe'd bei Mün- 


ona ostatni. przebywającego w Niemczech, ! ster in West, Niemcy, Assembiy Centre 


B'ałegostoku, Edmunda ur. 1918 r., zam. w Suwałkach. 
Jadwigi Lipień z domu Baiul z mężem, zam. Fraby, pow. Wołożyn, woj. nowogródz 


kie. 


siostry Stanisławy Balu’ i 


Dregan Tadeusz, „Mona Camp, Gwaichmay - Ho!yhead, Eng'and, poszukuje żony 
Janiny Dregan i dzieci ireny, Danuty i Mieczysława, zam. ostatnio m. Smorze, pow. 


Sko.e, woj. Lwów. 


_ Friedman Ignacy, Keele Hal Camp, Newcast'e U Lyne Staffs, England, poszuku- 
je żony Sabiny z doinu Bilfe.d zam. Borowa koło Mielca i dwóch sióstr Feli i Zo: 


fi Friedman. 


Hubko Jan, Adderley Ha:] Camp. n. Market Drayton, Salop, Eng'and. 


poszukuje 


Hubko Zofii i Biatogłowy Józefa, zam. .we wsi Zboisk, gm. Iwie. pow. Lida, Hancza- 
ruk Jana i Antoniego, zam. we wsi Staniewicze, gm. lwie. pow. Lida * Juchnik 
Józefa i Jana, zam. w m. Iwie, pow. Lida, woj. nowogródzkie. Hubko Justyna, zam. 
zaścianek Podudy. gm. Ługomowicze. pow. Wołożyn. woj. nowoeródzkie. 


Kobyliński Tadeusz, London Road Camp — Brandon — 130. Post 
ford. Norfo:k, Enx'and. poszukuje ' Kobviństieoo Józefa 'at 


Emilii z domn Keszrzewskiej lat ok 


Office Thet- 


at ok. 78. Kohyl'ńs'Fej 


60 « Koby:ńsk'eoc Jerzego 'ał ok. 36, zam. 


w Łucku, u. Piotra Skaroj 2, m. 2 i Kleszczewskiej Zofii, zam. w r. 1940 w Lu- 


biinie, ul. Skłodowskiej 6 m. 5. 


Kondratowicz Euward, Shakers Wood Camp 
rodzina. 


KASE ojca Kondra'ow'cza Jusna 7 


120 Thetford Norfatk, Eso'and. to- 
zam przed woina w m. Edwa'do- 


wo, pocz. Jody, pow. Brasław, woj. Wino, a następnie przebywającego w Rosji. 
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_ Milanik Grzegorz, Codford, Stockton - House, Warminster Wilts, Eng!and, poszu- 
kuje żony Milanik Tacjany lat 38 z domu Dziuba, zam. ostatnio wieś Rustweczko, 
gm. i pow. Mościska, woj. Lwów. 


Małek Mieczysław major kol, Poiish Camp, Valivade - Kolhapur, India, poszukuje 
Bielskiej Stanisławy lat 42 z domu Podha jskiej, Pobiedzińskiej Marii lat 30, zam. 
wieś Kamionka, gm. Hoiszany, pow. Osziniana, woj. Wi.no, Podhajskiego Jana jat 
58, zam. wieś Sieńkowszyczyzna, gm. Grawrzyszki, pow. Oszmiana i Bittel Jadwigi 
z domu Bielskiej, zam. wieś Hoiszanka, gm. Wiśniewo, pow. Wołożyn. 


Mr. Mieszkian Władysław, Withybush Camp. I n. Havefordwest, Penbrokeshire S. 
Wales, Eng'and, poszukuje Mieszkian Jadwigi z rodziną, zam. ostdtnio w Molodecz- 
nie, ul. Zamkowa 29, woj. Wilno. | 

Madera Julłan, Chaniton Park Camp, Near Maimesbury Wits, Eng'and,  poszu: 
kuje. rodziny: Madera Wacława, Domiceii Sitko, Madera Stanisława, Kazimierza, Bro 
nisława i Wiktorii, zam. ostatnio we wsi Budytów, pow. Brzeżany, woj. Tarnorol. 


Ościsławski Michał, Cark. Camp — Fiookborough, Carnforth -. Lanes, Eng:and, 
poszukuje . żony Stanisławy z d. Gąsiorow skiej, ur. 3.4 1893' r. i dzieci: Jadwigi ur. 
28 9.1920 r.. Stanisławy, ur. 21.3:1922 r:, Jana ur. 27.1.1924 `r., Edwarda ur. 2111. 
1925 r.. Ryszarda ur. 1927 r., Marii ur. 1930 r. i Elżbiety ur. 1932 r., zam. ostatnio 
w Oszmianie, woj. Wilno, a następnie przebywających w Rosji. : zę 

Prycel Antoni, Knowsiey Park Camp, Prescot n. Liverpoo!, Eng'and, poszukuje żo- 
ny Jadwigi z domu Budźko ur. 1907 r. oraz dzieci Haliny lat 19, Ireny lat 15 i An- 
toniego lat 10, zam. ostatnio w Wilnie przy úl. Arsenasskiej 2. 

Panczyszyn Józef, Roddiesworth Camp (44) Post Office, Thetford >- Noarfuk, En- 
giand, poszukuje matki Morgala Jaryny lat ponad 40, zam. przed wojną we wsi De- 
niska, pow. Rawa -Ruska. 

Rogala Władysław, St. Johns Camp, N. R. High - Wycombe Bucks, Engiand, po- 
szukuje brata Roga:a Stanisława oraz siostry Rogaia Petrone.i, zam. przed wojną 
w Sokalu, ul. Sobieskiego. 

Stefanowski Edward, Chariton, Park Camp. Near  Ma!'mesbury Wilts, England, 
coszukuje rodziny: Stelanowskich Feliksa, Anny, Mieczysława, Eugeniusza, Stanisla 
wa i Marii, zam. ostatnio w Giinnej k.-Lwowa, poczta Pustomyty. 

Suchecki Robert, Codford, Warminster Wilts, Stockton House, Engiand, poszukuje 
Sucheckich Antoniny, Mariana, Anny i Eugenii, zam. ostatnio w Boryczówce, pow. 
Trembow!a, woj. tarnoposskie. 

S. Landau c/o Szymański, Rehovoth, Palestine, Levin Epstein St., poszukuje Kas- 
perowicz Eugenii c. Wincentego i Antoniny, zam. ostatnio w Slonimie, ui. Szosowa 
i Juszkiewicz Jadwigi, c. Wincentego i Antoniny, zam. ostatnio w Slonimie, ul. Poz- 
nańska. 

Szczepański Stanisław, Keele Hall, New Castie Staffś, England, poszukuje matki, 
Anny Szczerańskiej, przebywającej ostat nio w Rosji. 


Tkaczuk Bazyli, Keele Ha:l Camp, New castle, U. L. Staffs, England, poszukuje 
Bierbasza, zam. ostatnio w kolonii Bierbosz, pow. Kowel, gm. Tużysk. 

Twardochieb Michał, Rivenhall Camp 103, Witham Essex, England, poszukuje 
Twardochleb Katarzyny I Józefa i Zarzyckiej Marii. zam. wieś Nadyby. pow. Sam- 


bor, woj. lwowskie i Zajączkowskiej Marii, zam. wieś Jas.. pow. Sambor. 


Wysocki Antoni. Keele Hal! Camp, Newcastie U. L., Stafford - Shire,. poszukuje 
żony Wysockiej Anastazji z Czerniawskich ur. 1909 r. i córek Leonardy ur. 1936A T., 
Janiny ur. 1937 r. i Marii 1938 r., zam. Ostatnio maj. Pietrowo, gm. Iwienice, woj. 
nowogródzkie. 


Walusz Piotr, strz, Kw. Gł K:DP., Stockton House, Codford, ‘Warminster, Witt- 
shire, poszukuje brata Wa!usz Władysława i Walusz Marii z domu Pasiecznik, zam. 
w r. 194] we wsi Czernieiów Mazowiecki, gmina Borki, pow. tarnoposski. 


EE" zzo" 
Biernackiej Reginy ur. 11.1.1930 r., Genewefy Morawek ur. 17.4.1923 r. i Stanisla- 


wa Motawek ur. 301.1921 r. przebywających ostatnio w Niemczech, poszitkuje i pro 
st ò wiadomości ojciec Kazimierz Biernacki, zam. Katisz, ui. Zawodzie 2. 


Rodacy, zamieszkali w Broszniowie Osadzie, pow, Do.ina, zawiadormcie mnie, gdz.e 
się znajdują matka i bracia: Burakowa Maria, Burak Aiojzy i Ignacy. Powrócilam Z 
Rosji. Kościukowa Stanisława, Zielizna, pocz. Łuków — Zegański, pow. Zegań, woj. 
Wrocław. 


Greczyńskiej Marii z Drohobycza, Greczyńskiej Apolonii, Waga:ewicz Stefani z do 
mu Greczyńskiej z Tarnopo:a,;Pirsze] Antoniny że Lwowa i Paw.aczek Marii ze 
Lwowa, żam. ostatnio Rogatka Łyczakowska, poszukuje Dynia Maria. Ktoko.wiek we 
działby o adresie tych osób proszony jest o podanie wiadomości. Dynia Maria, Lądek 
Zdrój, pow. Bystrzyca, P!ac Janiny 7. 


Łebko Antoniego ur. 1912 r. jeńca wojennego z 1939 r., przebywającego od koń- 
ca 1941 r. u gospodarza Hausa Hoch Inswanbeck fiber Freldiand Maek.enburg do 
stycznia 1945 r., poszukuje żona Łebko Stefania, zam. Warszawa, ul. Płocka 22a. 


Wyspiański Jerzy vel Offmański Jerzy. Kto będąc po powstaniu razem z nim w 
obozie w Niemczech pisał na iego prośbę do p. Kosłowskiego Marka Ludwika, 
proszony jest gorąco o skomunikowane się, Janina Ofimańska, Łódź, ul. Radwań- 
ska 16 m. 9 lub Offmański Zygmunt, Warszawa, ul. Emilii Piater 8 m. 23: 


Powstańcy Warszawy, kto przebywał w czasie powstania z Olfmańskim Jerzym 
ve! Wyspiańskim Jerzym, lub był z nim w obozie. Kto spotkał się z nim w jakich- 
ko:wiek okolicznościach lub wie cośkoiwiek 0 jego “losie, proszony jest bardzo usii- 
nie o skomunikowanie się: Janina Offmań ska, Łódź, ul. Radwańska Ib m. 8 lub 
Offmański Zygmunt, Warszawa, Emilii Plater 8 m. 23. 


SIKORĘ STANISŁAWA WIDZIANEGO W 3-CIM DNIU POWSTANIA WAR- 
SZAWSKIEGO NA WOLI | W LISTOPADZIE 1944 R. W RAWIE MAZOWIEC- 
KIEJ RANNEGO W NOGĘ — POSZUKUJE SIKORA FELIKS, ZAM. W WARSZA 
WIE, UL. SMOLNA 14. 


Uwaga!!! Kto zaopiekował się ewakuow aną z Warszawy w dniu 7 sierpnia 1044 r. 
dziewczynką !at 15. SFfaraiżowana iewa ręka, źle mówi jasno - biondynka, oczy nie 
bieskie. imię Maria. Pamięłala dobrze i wy raźnie mówiła imiona rodziców Stefan i A- 
niela. Ktoko.wiek wie, gdzie przebywa obecnie blaga a podanie wiadomości matka. 
Za' pomóc w odna:ezieniu wynagrodzę. Anleia Ostrowska, Warszawa, Okrąg 12 
m. 36. p 


Waszczyńskiego Edwarda, studenta - eje ktryka, ur. 8.9.1915 r., aresztowanego. we 
wrześniu 1944 r. i wywiezionego do Dachau, a następnie Natzweiier Neckare:s Ba- 
deh bi. 2 nr więźnia 29715. poszuku'e matka i brat i proszą wszystkich koegów o 
podanie jakichkolwiek wiadomości, Łódź, ul. Pabianicka 55. Pozdrowienia Śie Ludka 
i Stefan. 


>y 


FRĄCZKOWSKIEGO BOGUMIŁA 


ur. 18.IV 1906 r. w Siedlcdch, wywiezionego z Warszawy 
ll sierpnia 1344 roku dó Oranienburga, poszukuje żona 


zerem 


a Tose, ssa i w ian À Saamna a Š adanan aiana PR 
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z córką Alus'ą, zam. w Warszawie, Nowogrodzka 19 m. 6 | 


AUTOSTEREO RNA 


A NT 


Adamskiego Henryka ur. 8. 4. [929 r. za- 
branego z Pruszkowa 30 września 1944 r. 
poszukuje i prosi o wiadomość Kamiila Li- 
kowska, zam. Łódź, ul. Piotrkowska 80. 


Balcerzaka Jana ur, 1912 r. w Warsza- 
wie — Bieiany, wywiezionego w czasie 
powstania do Ebense Górna Austria, poszu- 
kuje,żona Zofia Batcerzak Warszawa, ul. 
Wawrzyszew 117. 


Biusze.a Antoniego ur. 1922 r. w Wilnie, 
poszukują i proszą gorąco wszystkich o 
wiauomość rodzice. Dr K. Biuszel — Kar- 
nicka zam. Toruń, ui. Mickiewicza 61 m. 5. 
Fesiulku gdzie jesteś. | 

Boguckiego Menerta przebywającego do 
wojny 132 C.aremont str. Toranto ont Ca- 
nada, poszukuje córka Narzyza Zacharzew- 
ska zam. Koszain, ui. Zacisze 35. 


| Butryma Feliksa ur. 1915 r. przebywa- 
jącego od września 1939 r. do zakończenia 
dzialań wojennych w niewoi niemieckiej. 
Osłatni adres z 7. 7. 1944 r. M. Stammia- 
ger MI G. Bonn.a.Rhein Arbests — Kom- 
mando Nr 14 nr jeńca 556'Ofl. VI C. po- 
Szukuje .Eiwira Domaszewicz, Łódź, Piotr- 
kowska 175 — 16. 


Biasika Stanisława, przebywającego w 
obozie karnym: Saarbrücken, poszuk'je żo- 
na Blasik Wiktoria, zam. Kusięta, gm. Ol- 
sztyn, pow. Częs!ochowa. Wiadomości pro- 
szę kierować na podany adres. 


Bojarskiego Antoniego lat 28, syna Jana 
i Katarzyny, poszukuje Jan Bojarski Stabo. 
szewo k.Dąbrowy, Mogilno Poznańskie. 
Kto by wiedział coś o zaginionym proszo- 
ny jest zawiadomić rodziców na powyższy 
adres, 


Bartosiewicza Kazimierza ur. 26. VI 1926 
r. svna Jana i Franciszki, przebywającego 
ostatnio na Śląsku Opolskim, poszukuje i 
prosi o wiadomość matka, Franciszka Bar- 
| tosiewicz zam. Warszawa — Żo:ibórz, Fe- 
lińskiego 23. 


Budzyńskiej Krystyny ur. 9. 8. 1922 r. w 


Warszawie, zaginionej w czasie powstania: 


|na Mokotowie, poszukuią rodzice. Ktoke!- 
wiek wie o jej losach, proszony jest o 
zawiadomienie na adres. Stanisław Budzyń- 
ski, Łódź, Narutowicza 113 B. 


Berent Walerii, córki Petroneli i Jana, ur. 
r. l. 1926 r. w Wlinie i wywiezionej do 
Niemiec — os'atnia wiadomość z Miche!- 
ech, okolice Wiesbadenu — poszukuje ma- 


Petronela Berent, Wałcz, l-go Maja 


ko.wiek by wiedział o losie Brajczewskies 
go Józefa zabranego 6.6.1944 r. i przeby- 
wajacego do powstania na Pawiaku, cea 
Nr 100. proszony jest o zawiadomienie 
żony Petroneli Brajczewskiej, Warszawa, 
Żelazna 31 m. 32.. | 


Gwirki Antoniego, ur. 13. 6. 1903, wieś 
Miesionkowszczyzna, pow. Stolpce poszu- 
ku'e rodzina. Kto by wiedział, gdzie poszu- 
kiwanv się znajduje. proszony jest o wia- 
domość na adres Cwirko Józef. Szwedo- 
wo 16, pow. i poczia Głogów, Dolny Śląsk. 


Czosnowskiecgo Romana wr. 3. II. 1931 
r. w Warszawie wywieziuonego podczas pò- 
wstania 12. 8. 1944 r. z Warszawy, poszu- 
kuje matka, Czosnowska Zofia, zam. War: 
Sżawa, Sękocińska tla m.. 16. : 


tka. 
61. 
Uwaga?! b. więźniowie Pawiaka, Kto- 


Chrzanowskiego Jana lat 62, wywleżio- 
nego do Buchenwa:du w roku 1944, poszu- 
kuje żona Zofia Chrzanowska, zam. Stalo- 
wa Wola ul. Narutowicza 1. 


` Chamczyka Zenona, ur. 28.61926 r., po 
szukuje matka, Maria Karczesko = War- 
szawa, P'ac Kazimierza 7. Proszę Cię Synu 
o wiadomość, — Wracaj. 


Dragunów Marii Reginy: ur. 1926 r. wieś 
Łajbuny woj. Brastawskie, poszukuje i pro- 
si o wiadomości Dragun Piotr, zamieszkały 
wieś Korneiin p-ta Rynarzewo pow. Szbin. 


Dąbrowskiego Mariana, ur. 5.8.1905 ta 
zabranego przez Niemców do Gross Rosen. 
Nr jeńca 59788 poszukuje żona z synami, 
ky Wlochy pod Warszawą, ul. Inżynier= 
ska 4. 


Fajertag Wanda 


Stre1 5 


Dziewita Henryka, ur. 15. VII 1914 r. 


syna Antoniego ! Marii, jeńca wojennego 
z 1939 r. ostatnio przebywającego w Kos 
slar, poszukuje siostra Chojnowska Ma- 
ria, zamieszkała w Warszawie, ul. Ogro- 
dowa 67 — 26, wszyscy żyjemy. Heńku 
odezwij się! 

Który, z kolegów z obozu koncentra- 
cyjnego _Hamburg—Neuengamme, wie- 
dzialy © losie Adama  Dzzadulskiego, 
(18.000 — transport Oświęcim) 
jest o podanie wiadomości matce: Zako- 
pare, pensjonat „Autałówka* 
lub Stasiak Bolesław, Warszawa, 
12 „Książka“. 

Ekes Ryszarda, lat 20, syna Wincentego i 
He.eny, ostatnio przebywającego w Zi:tau 
Saksonia, wywiezionego ze Lwowa w 1943 
r. poszukuje matka zam. Warszawa, ul. Po- 
gonowskiego 32. 


Forkasiewicza Zbigniewa przebywające- 
go od roku 1940 w okolicach Archangiel- 
ska poszukuje i prosi o wiadomości ojciec 
zam. Warszawa, ul. Krucza 46 m. B. 

Flisińskiego Adama ur. 9. 2. 1909 r. w 


Warszawie wywiezionego w czasie powsia- 
nla do Leitmeritz nr więźnia 17740, nasięp- 


Smolna 


i 


proszony - 


Dziadulska, . 


die do Bucheriwa:du, poszukuje żona Jó- . 


zefa, Warszawa, ul. Rybińska 5 m. 3. 


Górkę Jana, syna Stanisława, wywiezio- 
nego do Niemiec ze wsi Wólka, poczta Jo- 
zeiów pow. Puławy, poszukuje ojciec i pro- 
si każdego kto wie o jego losie o podanie 
wiadomości na powyż. adres. 


Grzymskiego Jerzego ur. 15. 11. 1915 r. 
wywiezionego do Niemiec z Włoch pcd 
Warszawą, poszukuje matka He.ena Grzy- 
mowska Łódź, Ai. Kościuszki 71. 


Goska Jerzego ur. 2. 6. 1927 r. ps. Wa- 
claw Piechowicz, zam. w Warszawie, ul. 
Żytnia 45 wywiezionego 24 lipca 1944 r. do 
Berlina Miggelneim R. L. A. Sztube 8, po- 


szukuje Gosk Rozaiia Warszawa, ul. Wol- 
ska 37 m. 4. 5 
Głowackiego Zygmunta,  wywiezionego 


do Niemiec w 1940 r. ostatnio widzianego 
w obozie w Wiesbaden poszukuje i prosi 


o wiadomość matka Głowacka Anna War- © 


Szawa, Służewiec Wyścigi Konne. 


Gcillustra Jurka Mariana ur. 26XII. 1930 
r. w Łodzi, poszukuje i prosi o wiadomości 


„Wanda Walichńowska, Łódź ul. .Sienkiewi- 


cza 37 m. 14 u p. Kędrzyny. 


Godlewskiego Ludwika, 
czasie powstania na ui. Podchorążych, 
poszukuje żona ! rodżina, zam. Warsza» 
wa, ul. Promenada 21 m. 3. 


widzianego W"= 


Hetmańczuka Michała óraz Marii Anny -~ 


Paraskiewiji poszukuje i prosi o wiadomo- 
ści Kozak Siefania z domu Hetmańczuk. 
Kto wiedziąłby coś o nich proszony jest o 
podanie wiadomości na adres. Lignica, ul. 
Pobożnego 18b. (W maju 1945 róku prze- 
bywali za Nisą). 


Jończyka Bolesława, ur. 1906 r. w Mie- 
rzynie pow. Piolrków Ttyb., poszukuje żo- 
na Stanisława Jończyk. 


Jarosiewicza Henryka ur. 21. ']. 1908 t. 
zam. Ząbki, ul. Paderewskiego 8. wywie- 
zionego 20 lipca 1943 r. do Oświęcimiu po- 
szukuje żona Regina, Jarosiewicz, zain. 
Ząbki, ul. Paderewskiego 8. 


Jaroszyńskiego Tadeusza, ur. 30. 9. 1927 
r. zam. w Warszawie — Żoiibórz, ul. Gdań 
Ska 2, wywiezionego w czasie powstania 
przebywającego Staiag XI, ostatnio w oku- 
pacji brytyjskiej, poszukuje matka Jaro- 
AE Halina, zam. Warszawa, Terespole 
ska 48. 


Lek weter. Leon Jarosz, syn Eugeniusza, 
zam: w maju 1941 r. w Równem Wol. z 
żoną i malo.etnim synkiem jest posżukiwa- 
ny przez siostry Marię i Eugenię Jarosz 
ze Lwowa, zam. obecnie w Katowicach, ul. 


„Plebiscytowa -1. 


Jaworskiego Józefa ur. 16. 4. 1927 f. 
zam. Olszanka Mała pow. Złoczów woj. 
Tarnopol, wywiezionego w lipcu 1942 r. do 
Niemiec, przebywającego w roku 1944 Flo- 
mersheim, Frańkenthal n.Renen, Schulhaus, 
poszukuje matka Jaworska Stetania Ber- 
linch pow. Myślibórz woj. Szczecin. 


ur. w 1920 roku, zam. w Warszawie ul. Flory 1. 
zabrana przez Gestapo z ul. Marszałkowskiej 25 
w Aleje Szucha, poszukiwana jest przez ojca. 
Ktoko!wiek mógłby udzielić jakichś wiadomości 
o jej losach proszony jest e skierowanie ich do 
W-wa, Mokotówska 48, 


Redakcji „Repatriania”, 


PS 9007" Pa. e” 
Pa ; ; 


'powstania 


' ny iesi o podanie wiadomości 


LISTY DO OBOZÓW POLSKICH! 


REPA TR LAN T 


Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta“ można przesyłać listy do | 
krewnych i znajsmych, znajdujących się na terenie Niemiec, Au- 


strii, Włoch, Egiptu 
Listy składać należy w Admin: 


Kownackiego Dominika, ur. w 1922 r. w. 
Ralalowce, pow. 'Łucwiego,: kióry zaginął 
pouczas dzianin 'wojennych, poszukuje 0j- 
ciec, Adam Kownacki, Michałów, pow. 
arzeg, woj, Wrocjaw. | 
* Kużmickiego Feiksa ur. 22. M 1911r." 
Zedraliego-pO pows.aniu z Warszawy prze- | 
bywajjcego w Góit.ngen Zeutkenkaserne | 
P-sŁunuje I prosi o wiadomości żona. Wia- 
domuści proszę kieruwać Maia Gębska 
Warszawa, Cecy.ii Śniegockiej 7 — 17. 

Kępńskiego Jana Zbigniewa ur. 16. V. 


r. w Eis.eben (Bz. Mazrdeburg), poszukuje 
maika zam. Warszawa, So.ikowskiego 3 m. 


+17. 


Karpińskiego Edwarda ur. 13. 10. 1922 r. 
zańi. w Warszawie Obozowa 83, wywie- 
zienego w czasie powstania do Mauthausen, 
oS.atnio  przedoywającego w sirelie amery- 
katscie;, poszukuje matka Zofia Karpińska, 
Werszawa, Obozowa 83 m. 43. 

Kazimierskicgo Mieczysiawa ur. 10. VII. 
1921 r. syna Jana i Wiadysiawy wywiezio- 
nego po powsieniu z Warszawy do Prusz- 
kowa a nastepnie do obozu w Stuttholie 
blk. VIL. Kcledzy proszeni są o podanie 
wiadoiności na adres Kaźmierski Jan, War- 
szawa, ul. Puławska 137 m.6. >» 

Kronentai Marii (Kity) ur. 1932 r. poszu- 
Kuj rodzice. Jakiekoąwiek wiadomości pro- 
sin.y kierować ga adres. Warszawa, Mar- 
szałkcwska 72 „Pharmochem'* Piotrowska. 

Korowackiego Konstantego, ur. 22. 6. 
I9łó. r. w maj. Qpsa :(Wi.eńszczyzna) syna i 
Jul.ana i Anny, zmobilizowanego 1.9.1939 
r. i pbrzydzie:onego do 6 p.p. Leg. J. Pilsud- i 
Shicgo 3 kom. G.K.M. w Wilnie, poszukuje 


ʻi prosi © wiadomości E wira Domaszewicz, | ska 


Boz" Piotrkowska 175 m. 16. 


Kozłowskiego Tóńtasze, ur. 27.9.19P3 rr., ; 


zabranego przez Niemców do Gross Rosen, 
r.) poszukuje żona Maria’ Koziowska wraz 


ul. .Słowatkiego 26 7. : 
Kieszkcwskiego Bolesława ur. 1920 r. za-| 


ginionego w czasie powsta; poszukuje | ców o podanie' o nim wiadomości. 


żona irena z synkiem Zbysiem, zam. War- 
szawe, Grzybowska 47 m. 11. 

Koppla Starisława Teofia ur. 30.4.1927 
r. zamarego z Pruszkowa dnia 30 'wrześ- 
nia 1944 r., poszukuje Wacław Zylber, zam. 
Łcdź, Piolrkowska 80. 

Karpiuk Stanislawy lat 22 wywiezionej 
do Niemiec. do Kaupuungen 66 über Hohen 
Sachsen, oraz Kazimiery. lat 18 wywiezio- 
nej do Bresiau 2, Unternehmer  Bartcid. 
t125 Leger 17 poszukuje matka Anna Kar- 
piax zam. w Kałczynie gm. Bołukaly, pow. 
Biaia Podl. poczt. Janów Podl. 

Kaezmarzak Józcia, wysłanego w czasie 
w Warszawie, do Niemiec po- 
sżukuje żona Kaczmarzak Maria, Często- 
chowa, ul. Dąbrowskiego 10. 

Kozaneckiego Jerzego «at 23, przebywa- 
jącego Monle'upich, Oświęcim i Biekham- 
mer, poszukują rodzice. Kto wiedzialby 
o isie lub miejscu pobytu gorąco proszo- 
na adres. 
maior Kozariecki Józef zam. Bydgoszcz, 
ui Północna 2 bl 5 m. 1. 

Karpińskiego Władysława ostatnio prze- 
bvwargcego: w obczie konsentracyjnym w 
Austrii, a poprzednio zamieszkałego we wsi 
iCowa'ewo, p-ta Slupce. pow. Konin, poszu- 


kiwe żona Karpińska Salomea zam. Kowa- 


Jewo, poczta Słupce, pow. Konin, woj. Poz- 
nan. 


Kedzierskiego Bronisława, ur. 153.1922 
r we wsi Szyły gm. Wyszogródek, pow. 
Krzemieniec. Wołyń, wywiezionego w r. 
1942 na roboty do Niemiec ostatnia wia- 
domność „Chemnitz“ Marathon-Werke Ane 
26, poszukuje ojciec Józef, matka Antoni- 
na: brat Tadeusz. Władysław i Siostry” Ka- 
tarzyna i Rozaa, zam. wieś GoruńsKo, 
pow. Międzvrzecz, woj. poznańskie. 

Kaczkowskiej Krystyny, ur. 1936 r. cór- 
ki Józefa repatriantki ze Starych Święcian, 
poszukuie Zofia Gajdamowicz wiadomości 
proszę kierować na adres Sucsz, ul. Wiko- 
wa 4 woj. Oisztyn. 

Kajdrys Marii, ur. 1925 - przebywającej 
as'a'nia Oe''inor . Teck. Niemcy, poszu- 
kuie oiciec, Ka drys Mikołai. Wymysłowo, 
pow. Gostyn, woj. poznańskie. 
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| 
192u r. przedywa;ącego do kwietnia A 


| berg, u Theodora Ego, poszukiwany 


, Palestyny i Syrii. ` 
stracji Mokotowska 48. parter. 


G6 sierpnia 1889 


Kozłowskiego Józefa, ur. 
r. arcsziowancgo .29.11.1944 r. w Często- 
chowie, 1 .wyw.ezionego: do obozu w. Griess- 
Rosen b:. 5 numer więźnia 90110, poszuku- 
je 1 prosi wszysikitn kolegów o podanie 


wiaaomości na adres  Koziowska 
Częstochowa, ul. Dąbrowskiego 10. 

Krynickiego. Zdzis.awa, ui. 191? r., osal- 
nio widzianego w Warszawie przy ul. Bie.ań 
skiej 9 w czasie powstania, poeszucuje Żo- 
na *Wiadysława Krynicka, zam. Jelonki. koło 
Warszawy, peczta Wicchy, ul. Parkowe 48. 

Kewalski bech jest poszukiwany przez 
żunę.i Retersku Rozaiię z Mstowa. PowRóć 
jak uajrychlej, spoko nies do. domu, inój 
zawsze kochany „Lecuea-Romeczku'4 Ko- 
waska. Mario:a, Szczecin, ul. Sląska '19 — 
8. 

Krygier Józefy, naucz. z lsaxcwa pow. 
Horodenka, przesiedionej z Kołoamvji w 1941 
roku do Rosji, przebywającej obecnie na 
terenie Poiski poszuku,e Gotryk Stefania 
zam. Radymno pow. Jarosław woj. Rzeszów 
ul. 3-go Maja.114. 

Łukaszka Józef, ur. 1917 r. który był və 
służbie wojskcwej w 1939 r. w Tarnopolu, 
poszukiwany jest przez zrozpaczoną ma:- 
kę. Koledzy proszeni są o łaskawą wiado- 
mość. Łukaszku, Felicje, Byczyna, . pow. 
IKiuczbork, Wałowa 18. 

Majkowskiego Jerzego, ur. 14.12.1902 v. 
w Lublinie zabranego 26 sierpnia 1944 r. 


Janina, 


do Stuttgartu, poszukuje żona. Kto wie-- 


działby o losie zaginionego proszony Jest 
o podanie wiodomości na adres: Majkow- 
cka Zofia Rembertów, ul. Piłsudskiego 33. 


Ktokolwiek wiedziałby o osie Modzerew- | 


Ordyńskiego Aleksandra ur. 
przeoywa,ącego we F.osseburgu, | 
nie 'w Alierhammer, poszukuje żona Jani- 
na Saj! Warszawa, Al. Z;ednoczenia 104. 

Ostrowskiego Mieczysława, nr 89650. 
ur. 1608 r., ozia:nio w.dziane:go w Hamni: - 


Ostrowska, zam. w Jelonkach przy u!. Po- 
niatowskiego nr 48 dkolo Warszawy, pocz- 
ta, Włochy). . 

Ostrowsx.ej Stanisławy zsynami Janem, 
Antonim i Henrykiem zam. przed wojną w 
Raciążu, poszukuje Ostrowski Józef jeniec 
wojenny 2 1939 r., zam. przed wo;ną. w 
Raciążu, „ui. Płocka 17 m. 4, cbeeny adzes: 
'Polish P. W. X. Centre X c., Hamburg — 
,Wentarf B.A.O.R. V. zgrub. B. 4 Józef 
| Ostrowski, biższe wiadomości proszę. kie- 
rować, Warszawa, ul. Koźmińnska | m. 7. 
Bogusz Kazimierz. 
| Przybysza Antoniego :at 27 syna Edwar- 
ıda i*Wiadysławy jeńca wojennego z roku 
| 1939 'przebywającego w. obozie wojskowym 
Inad granicą szwa:carską poszukuje i pro- 
'si o.wiadomości Maria Jagiełło Warszawa 
Szpiza! Dzieciątka Jezus. 

Potuczek Henryka i Franciszka ze Lwo- 
ws wywiezionych w 1941 r. 
przebywających osiatnio w obozie Ladse- 
chut — Bawaria. poszukuje matka i siostra 
zarnieszkałe Jelenia Góra, uł. 'Roszina 10 
m. d. 

Pietrasa Stefana przebywająceco ostal- 
nio w Austrii miast Kufsiein Tirol lager 
Unrre, poszukuje i prosi o wiadomości brat 
Henryk Pietras, zam. Warszawa, ul. Radzy- 
mińska 63 m.-24. 

Rewkowskiego  Witoida, ur. 1923 r. w 
Winie sysa Józefa, wywiezionego na ro- 
boty do. Niemiec do Ge:uhausen fabryxa 
„Guminiverke' Frankfurt n.Menem, poszu- 
kuje i prosi o wiadomości ojciec, Toruń, ul. 


n——— 


m z A © 


"4 Szewska 25 m. |. 
i 


| Koiegów z obozu Marnau prosimy Lar- 
| dze o podanie wiadomości o ppor. Raczyń- 


skiin Stanisławie. Wiadomości prosimy kie- 
rować Maria Cirzanowska Olsztyn Stalina 
1 OZK. 


Í 
| 
l 
| ikokickiego Stanisiawa lat 27, Zdzisława 
l 
| 


lac 23 i Ryszarda lat 20 zam. w Warszawie 


skiej Franciszki z Warszawy Zakroczym- | ul. Browarna 22, zabranych na Pawiak 13 


2 m. ll, przebywającej w Ravens5i- 
cku Jugendiager w roku: 1945 w 'lutym o- 
raz Sylwestra Modzelewskiego  wywiezio- 


Ów nego do Mauthausen prosi o wiadomości | W 

Ni! jeńca 59614. (osiatni iist z datą 1.1.1915 | siostra Aleksandra 

| | Piotrków Tryb. Piłsudskiego 40 m. 28. 

z <óreczkąę : zash. ssj pod Warszawą, 
J i i 13 | 


Osuch vel Jeż. zam. 


lipca 1944 r. poszukuje i prosi gorąco © 
wiadomości miaka Maria Rokicka, zam. 
Warszawa, Grochów, ul. Kolbielska 78 m. 


Rataja Macieja ur. 2.2.1925 r. w Warsza- 


do Niemiec,e 


| lel'L906 uime 
następ- haiczykach, | 
|do Niemiec w 1942 r., przebywającego po- 


Nr 6 (57) 


1911 r. w Pod- 
zabranego 


Szpaczyńskiego Jana, ur. 


pow. Trembow.a, 


dobno w Begi, poszukuje żona Szczepan” 
ska S.anisława, zam. oseęcnie w Macie jowi- 


lcach 70, pow. Prądnik, woj. Śląsk Dąbrow- . 


| Wrociawia, Kolcjowa, 15, Siąsk. | 


i wie zabranego w czasie powstania i wywie-. 


Majera rezerwy Mierzejewskiego Tadeu- | zienego dò Ravensbruck poszukuje ' matka. 
‘sza przebywaiacego w Siarobielsku poszu- | Gorąco biaga koiegów przebywaiących ra- 


kuje żona. Hrosi-wszyetkioh kolegów jcń- | zem z synem o podanie: jakichko.wiek wia- 


Mierzejewska zam. Wałbrzych ul. Uzdro- 
wiskowa L - 

Mctelski Kazimierz, przebywający ostat- 
nio w Lindendorf, Ingoldingen Post Unte- 
ressendori über Biberach (Riss); WE 
jes 
przez Jana Uichowskiego, Chrzanów, Po- 
wiatowy Zarząd Drogowy. 

Nawrocki Wiadysław, ur. 1918 r w Ska- 
lacie, jeniec wojenny, ostatnia wiadomość 
Geisinger, Kreis Ludwigsburg, poszukiwa- 
ny jest przez żónę i dzieci. Helena Naw- 
rocka, Giiwice, Ko.berga 34 m. 3. 

Nasierowskiego Witolda oraz rodziny po- 
Sszukuje Maria Sokołowska z Jeziora Na- 
rocz woj. Wiieńskie etinsko „Witodowo“, 
obecnie zamieszkała Szczecin Bolesława 
Krzywoustego 15. 

Nitkowskiego Edwarda lat 26, zabranego 
przez Niemców ze wsi Pogorzela gm. Kar- 
czew dnia 22 czerwca 1944 r. w Aleję Szu- 
cha późniei do Działdowa poszukuje Maria 
Nitkowska zam. wieś Pogorzel p-ia Otwock 
k:Warszawy.- - 

Noskowskiego Jerzego ur. 21.11.1921 r. 
wywiezionego w czasie powstania do Da- 
chau, poszukuje matka i brat. Warszawa, 
ra'oly 59 m. 3. 

Ktokolwiek wiedziąłby o losie Osuch Kry- 
styny ur. 17.1.1926 r. z Warszawy, ul. Za- 
kroczymska 2 m. 16 ostatnio przebywają- 
cej w Ravensbriick 1945 r. w lutym w Ju- 
gendlagier poszukuie i prosi o wiadomości 
matka Aleksandra Osuch vel Jeż zam. Pio- 
trków Tryb. Piłsudzkiego 40 m. 23. 

Olczaka Stanisława ur, 27.8.1997 r. prze- 
pywaiącego w Stalagu 18-a nr 221386 po- 
szukuje i prosi o wiadomości: matka Zofia 
Trydrychowska Oiczakowa 
Niepcręcka 10 m. 8. 
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' adres: Warszawa, Konopczyńskiego 3 — 2 


Irena ' comości. Warszawa ul. Narbtiia 33 C.U.S. 


Rataja. 

Rode Fel'ksa ur, 17. 6. 1905 r. i syna 
Zdzisłewa Rode poszukuje żona i matka 
Rode Jadwiga zam. w Warszawie, ul. Mu- 
ranowska 2 m. 3. 

Ktoko!wiek wiedziałbv coś o losie Stei- 
nert Wiesława ur. 14.4.1914. r. przebywają- 
cego w obozie Flossenbutgu nr więźnia 
30570 przeniesicnego w: 1945 r. do Leitm*- 
ritz proszony jest o podanie wiadomości na 


, Steinert Aiicja. 


—; —. 


Płk. 'dr. Szmurło Leonarda z Brześcia nad 


„Bugiem od roku 1940 w Rosji, poszukuje 


Warszawa, ul. | mości rodzice. Warszawa, ul 


i prosi o wiadomości żona Amelia Szmurło 
wa, zam. p-ta Bierutów, pow. O:eśnica, Že- 
romskiezo 7, iub dr. Szmuriowa, Wassza - 
wa, Mokotowska 29 — 48. 

Sobieskiego Włodzimierza, ur. 23:10.1903. 
wywiezionego z Warszawy w. czasie pow- 
s.ania do Neugamme, poszukuje żona Ka- 
tarzyna Sobieska, zam. Warszawa, Al. Woj- 
ska Polskiego 8. 


Ktokolwiek wie coś o losie Bronisława 
Sielickiego przebywającego w 1945 r. w o- 
bozie koncentracyjnym w Buchenwaldzie, 
proszony jest o podanie wiadomości. Sie- 
deka Nelly, Szczecin, ul. Długosza 3 m. 9. 

Strzeieckiego Tadeusza. ur. 1914 r. we 
Lwowie, syna Józela i Sabiny Sirze!eckich 
ze Lwowa, podchorażego. b. jeńca wojen- 
nego, poszukują rodzice, zam. Żabno, koło 
Tarnowa.. > 

Sybi'skiego Henryka, ps. „Henryk“ ur. 
17.1.1926. r., zam. w Warszawie, ul. Pań- 
ska 7, welczącego. w czasie powstania na 
u. Frascati, poszukują i prosza 5 wiado- 


wska 
' 62, 


e a G 


T wywiezionego z 


Y DO RODZIN SWOICH ! ZNAJO- 


gu — Netgamme, poszuku;e żona Jadwiga Ski. 


Sowy Józela, ur. w Solcu nad  Wisią, 
pow. lłża, woj. Kiece w r. 1923, który Ww 
1944 r. pracował jako robotnik rolny w Au- 
strii, w okoiicach Augsourga, poszukuje I 
Augustynowicz w S9.Cu. 


Smo.ińiskiego Leopolda z Tarnopola, prze 
bywającego od 1939 r. w agosji, miasio OQ- 
staszxów, poszukuje syn Czeslaw SmŚIin - 
ski, Bytom, ul. Nawraia 17 m. 6. 

Jan Skrozki (b. ateta), ur. 1905 r., © 
sta.nio widziany w czasie pows.ania Ww 
Warszawie: na p.. Teatrainym, poszukiw u"ly. 
jest przez Leona Żyma, za:n. Je.onxi Kolo 
Warszawy, poczta Włociy, ul. Parkowa 43. 


Każdego kio widział po powstanju dz. 
Danutę Staszewską, prosi o wiadomośc: 
matka, Mieczysława Staszewska, Łódź. ui. 
Kiu:ńskiego 60 m. 48. 


STĘPERSKIEJ MARII IRENY, ur. 25.6. 
1924 r. w Łodzi, córki Adama i Broris.awy 
z Bartniaków, wywiezionej do  Nieniec, 
przebywającej przez pewien czas w szp:ita- 
u w Siif.lngen, poszukują i proszą gorący 
o wiadomości stroska:ii rcdzice. Stęperscy, 
Łódź, Brzeska 29. 


TKACZYK ROMAN JERZY, ur. 7.10. 
1923 r. w Warszawie, przebywający do 
1944 rohu w Norymberdze. Jurku daj znać 
o sobie, jestem sama i czekam na Ciebie. 
Matka, Wanda Bieiccka, zam. Kęty koło 


Trojanowskiego Feliksa, przebywającego 
cd roku 1940-w Bremen, Niemcy, poszuku 
ie i prosi o cbecny adres Merawsca E.:gc- 
nia, Warszawa, «l. Czerwonego krzy - 
ża 14 — LI. 


Trzaski Zenona, ur. 28.1.1925 r. wywie- 
zionego z Warszawy w Czasie pews 2ma 
dnia 29.8.1944 r. do Mautkauszn, poszuxu- 
ją rodzice, Warszawa, Fort Moxców, ul. 
O.impi;ska 3 m. 2. 


Wojtkiewicza Henryka,” ur. 18.1.1909 r. 
syna Leokadii i Jana z Warszawy, przedy- 
waiącego w obczie Mauthausen do dnia 
3.5.1945 r. poszukuje i prosi o jakiekolwtek 
'wiadamości sios'ra Irena Pietras, zam. Wa: 
Szawa, Radzymińska. 63 ri. 24. © 

Witkowskiego Stanisiawa, ur. 1999 r 
zam. w” Warszawie, < ul. Przemysłow «' 21, 
wywiezionemo z powsiania do Oświęcimia, 
następnie Nosen kob. Drezna, poszukuje 
żona Katarzyna Witkowska, zam. Warsza- 
wa, Górnośląska 7 m. $. 


W:l:zaka Bronisława, ur. 1906 r., jeńca 
wojesnego z 1039 r, przebywarącego o- 
s.atnio Bsaovdorl am Stokoh Baden, poszii 
kuje szwagier Kuc Wacław, zam. Warsz: 
wa, Giba:skiego 3 — 10. 

WOŁOSZA JÓZEFA, ur. 18.8.1919 r., 
zam. Siedlce, ul. Ks. Brzózk' 153, zaginione 
go przy wycofaniu się Niemców z Siediec, 
poszukuie siostra, Chrulowa Maria, Sicdi- 
ce — Błonie 8. 

Waniec Józefa, ur. 1908 r. w Starej Wsi. 
pow. Brzozów, s. lgnacego w roku 1939 
ewakuowanege do Rosi, prawdopedojnie 
przebywającego w Ży:touierzu, poszuku;e 
żona Leokadia z synera Romanem. Kto wie 
o jego losie — adresie, proszony jest o ha- 
skawe udzie'enie informacji na adres, Wa- 


iec Leokadia, Tarnów, ul. Limanowskie- 
go l1-2. l 
Wide!skiej Haliny, córki * Aleksandra i 


Stanisławy, iat przeszło 30, poszuku:e To- 
dzina.’ Marki koło Warszawy, nauczycie!xa 
Maria A'eksandra Pieńkowska. Kto wic coś 
o niej-preszony jest o wiadomość. 

Zarębskiego Stanisława, ur. 4.2.1920 r. w 
Warszawie, zabranego przez Niemców z 
domu przy ul Cieplej 19, poszukują rodzi- 
ce zofia i Wiktor Zerebscy, zam. Warsza- 
wa, ul. Wawe.ska (Domki Fińskiej kols- 
nia VII — 7. 

Zakrzewskiego Władysława, ur. 7.10 1831 
Warszawy w 1942 r. do 
Oświęcimia, następnie do Oranienburga — 
Reriin nr więźnia 114995 biak 2 poszuxuie 
żona, Zakrzewska Jadwiga, Warszawa. 
Targowa 38-40 m. 10. 
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